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P iotr Piotr owski 

' Przy padek klasyczny: Ona i Oo. Pobrali się, gdy dziecko było jut 
w drodze. Zamieszkali u jego 1na m y ale -:- jak twierdzi Ona - p<>{l 
jedąym !lachem z mllmą żyć się nic dało. Trafila się okazja wynajęcia 
samodzielnego mieszkania. I wynajęli. Szcśc tysięcy miesięcznie za po­
koik i ubikacjo-kuchnię. Jest to w zasadzie część wydzielonA z wię,k­
szego mieszkania. Właściciel mieszka z żoną, drzwi obol>, i lubi odwie­
dzać sublokatorkę, S'l:c,zególnic gdy j ęj J.nl!Ż jest w pfacy. W sumie nic 
zdrożnego· - s l;uuszek p oga(ia sobie, IIQ,iartuje i pójdzie. A.le j ego żo­
na jest innego zdania. Znc:r.ęly się konflikly mic;dzy sublokatorami a 
żoną właściciela. Znaleźli ~ ię w t>otrzasku. I ch jędyną desltą ratunku 
jest li sta prz~·dr.ia~u micszluu'1. Albo doczekają si-ę wlasnegQ rnies::d<a­
nill, albn _ będzie ~a · późno d~~ i~' mnłie{tstwa.je"~z.c7.e jel\lleJ{o ' l'!:ał~e(l­
s twa, ktorem\t me uclało srę pl:7.~kroczyć pien·..,~zego :r. wysokich pro­
gów. 

W Zl.elonej Clórzc na mieszkanie oc?.e 
kuje się śt~cjnlu 13·1~ 1;.1. Są miel•co­
woki w wojewódMwie, \v których ten 
czas oczekiwania ;est. krótsi,y i wyno­
si ol<- ośń>iu lat. 'l'nl<1e są oficjalne $la 
tystylu,- lecz istnieją teZ indywidualne 
- co wcale nie ~nac7.y, iQ ~~ nielicu>e 
- prZ.I'Pl•dki k-:·6t,.~"e&o cZ:<$u oc:re-kiWa-
nia na własne 1rM1

' 

Zgodnie 2 ~leceniem Bim·" Potit~·ct,­
n~;!o KC I'ZPR na przełomie l! i lll 
kwartału lQ~Ii roku lnst>C!<<'J~ Hob<>t-o 
niczo-Chlov~ka l NIK pl'Zc(>rowadzily 
k(l'tt:-oJę pnY<I.~iaiOw m ieszkali k~mu­
nalnycll i sp6id<iclc~ycJ> nl(lt. kontn>lo: 
mies?.kait 1\-rkonystywanych ua cele 
niemh~szk~'lnę \V 3~ proc un..ędów w c~ 
ł,,·m kraju lisl.v przydziałów micsz!<ąn 
QP~·acowano oicJ>tawtdłow.o. Na cełe nie 
n1\esz.'.r, «1 n c wykorz.v~tywano 7 ~·; ty . .,._ 
mieszkai> o lącmej powienchni 502 
tys. ·m kw. Nadwyiki powierzchni' biu­
rowej ujawniono' w 70 proc. obj~tych 
badan1ami jednos~k. 

W Urzędzie Miejskim w Zielonej Gó 
rze nic rozoatrzono i nie zaktuatizowa 
no 490 wn~iosków o pr;wdzial m!eszka·1 
komunalnych z t~t 1977- 1980, a 4l7 
zaktuałizQW~!)vcłJ wnioskllw z lat 197'7-

~;,. w1i~to pod ~~wagę pr?.y op··~c~ 
wywaniu list w 1986 roku, choć nie-

Mistrz • 
l 

l 

Halina Ańska 

MIEC PASJĘ 

- Sławny skrzypek jehudl Menuhill 
.pOwiedział niedawno w wywjadzic dl~ 
,.l>ie Wclt". 7,0 najważo)ejszym okresem 
w i yciu artyst-y j est dziecióslwo i dla ­
te$o dziećmi uzd~rriouymi _powinni 
zajru,ow"<i się pedagodzy naJlepsi, t.acY. 
r<tórzy mają' wypracowaną ogó!ną kon­
cepcję wiedzy i życia, l wiedzę tę po· 
lratią przekazać. O tym. ł.e Pan jest la 
kJm pedago,gl~m. zaśwladczają sul;eesy 
Paą~kiej wychowanki Doroty Siucly, Wy 
.róż.nienie j ej w l\tięd·zynarodow~'m Kon 
klU's~e Skrzltpcowym im. H. Wicniaw­
skicgQ jcst .zararem wyróinłeuicm Paua, 
jakó jeJ na.oczyclela. 

- .(\le pn.edc wszyst.kim iest uwień 
czenie'm naszej wspólnej, jej i rnoiei, 
WieloletnieJ. systematycmej pracy, I\ro 
waW.ilem Dorolę od najmlodszych lat i 
co l<l r~l!.u ży,cia pracowaliśmy według 

/ 

ktciru:y wnioskoda'wcy mies .. kali w b~r­
dzo .trudnych W<l,unkach. ' 

- Wokół pnyduai6''Y mieszkań jut 
od wielu lat krąiy wiele plo~k i ie•t 
w temat bl.l!l7JICY nieust.anne ej'nocje, 
tak iak ciągly jest niedobói' n\ie~an. 
Co pan sądzi o tej sprawie? - pytam 
wicenrc>esa Wojewódr.kie,l{<~ zwfą7.ku 
Spóld7.i~lni Miel;7.kaniowej w Ziclol)ei 
Górze. lnllr l:len.-yka Pieci>Ockiego. - ' 

- Sprawa wydaje się P<lZOrnie pros-
•a. WY<Iarczy rozd,ziclae mieszkania we 
•lug kolt')ności na li!cic i nie m8 nie­
poro7.nm:~r1 Ale l<>k. ~~~estety, sprawy 
nie da się rof.wią1.al Wiadomo, że lu 
,ł?.ie ocz.eku.iarv J"';} •"'!ie:c:;?kania żyją w 

.,.ch. ctG$lO bardzo trudnych W" 

runkach. Mamy ~~~wiązel< ułatwić 
\ j ·1 vmani~ mies"tka·nia tym najbardziej 
potnebującym. Lecz "' d rugiei strollv 
:!~dnę p~cpjsy nie ok.reślaJil, co to ~ą 

- ~,... t .. ndne wan,tnki. - \V Odczuciach 
kaidego oczekującego na mie~kanie ic 
l!o sytuacja jest najtrudni~jsza. Już s>~· 
mo to stwarza mas~ problemów i dwa 
>,nacznosci, ·ti'Udno aby - w koncu spo 
lec:.ne - komisje odwledt.iły wszy-

l ' Ciąg- daln:r na str. 4 
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bardzo ścisł~go planu, z, rozklad~m na 
miesiące, dni i godziny. Ale chc1aloym 
też wspommeć o moim drugim uctni\l, 
któty ucu.•tnicr~·ł w konku11Si\l im. \Vi'c 
niawskiego, ,Jarosławie Zolnte.rc~yku . 

- Co zdaniero l'aoa .:adceydowalo, •c 
Zołnlerc~yk nie przeszedł do IJI elaPu? 

- Był prtezl~blony, czul się źle. Bar 
dzo na niego liczyłem. ale nleslely. za­
grał poniżej swych możUwości. Gdyby 
nie ta niedyspozycja, on również mial 
szan,sc dojścia do !malu. 

- PrzebywaJ 'l'au w Pozu~nln pod­
c:r.as trwa.nia konkucsu. towarzy~7.ąc 
~wyro uczniom. Jak P an są<! zi, czy pa~ 
ska obecność w jakimś s top.oiu lm po 
maga la? 

- Trzeba by o to ich zapytać. Co do 
mnie,' to sądzę. że uczeń 1\fyc):>odząc na 
estradę, zwlas"cza estradę konkursową, 
f zuie się lepiej i rąimeJ{ gdy w o,stat· 

niej chwili usJyszy kilka wskazówek od 
swego pedagoga. 

- Cieka we, jakich- wskaz.Vwek ' udzie 
Ja m istrz gWOiru sknypkom, l(dy na Z~ 
;at-ze' •• ~ pięć a wunast-a"? 

- Są to arobne uwagi i słowa otu-
chy. ' 

- Mówi st~ teral, Y.c D orota , prZ) 
jej zcloln•3śoiach, uOlicjętnościach, i apa 
rycji, bo ten warunel> .także n (c j est bez 
znae zt:Jlin, będ1.i.e r ozch'V"' tywa ua przez 
sceny rouzyc~ne i z l>ewnością ~robi ka 

· ricrę-. Czy 1101.a nią i Zolllicrczykicm 
jcszc1..c komuś stawia Pan dobrą prog­

tllOZ~··~ 
- Tak, mam takich .uczniów. To E1va 

Luc4S.k i <\u.reliusz. Goliitski. Oni 'tez pró 
bowaii startować w ostatnim Kol>kur­
sie im. Wientawskiego. Sądzę, ie u. ;, 
lat uda im się znaleźć w gronie uczest 
ników, a może, jak pragnąłbym, ,laure 
atów. lnni bardzo u talentowani, to Mo­
nika Jarecka t Bydgoszczy, Katarzyna 
Erhard z Tol'unia i Malgot•Ml.ta Zarzyc 
ka ze .szczecina. 

- W~·chował Pan w·iclu skn)·pków. 
Co robią i ~:dzic P.t'Zcbywają np, Czer 
•ila k. Zu rawski i jnni? 

- Stefan C~rmak jest koncerlmfs· 
trr.em w Gel.vnd7.e. Włodek Zurawski 
gra u M:>ksymiuka, Machaj - w Goete­
bcmw. Strzelczyk - w Pary7.u. Krysia 
Słoma, k!ó~a. zdaje s'1ę. tak jesz~jl nie 
dawno była malą dziewczynką, dziś ma 

. 
• 
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wŁasny .Kwal'tet w Lyonie. Adam :rade­
usz, który do)eidial do szJ<oly z Nowej 
Soli. gra \v Belgii. W Baden-gaden {>la 
cuje Zbigoiew Jarmuż. Mam swego ucz 
nia nawet· ,,; Jndi.anapolis. Je st to J an 
~dz'fch, zdolny altowiolista, k.t6ry j~~ 
dnakże w re~ultacie rozmaitych kolei 
losu. wybrał matematyk.._ i !iz.vk<;·. 'Pra­
cuje 'naukowo. lecz. jak •m i donosi. nie 
przestal intetesow'ać się mu~yKą. fnny 
mój uc7.etl, Piotr Soltysiak, n\tes»ka w 
Kanadzie i nie tak dawno temu prze· 
bywał w Europie na tpurnee z orkiestrą 
kameralną. znakomil>t zresztą. 

- C~y jtsl recepta na w$pób>e sukr.e 
~>Y mid rza 1 ucznia? 

- JedY.ną receptą jest systematyc~na 
i dobrze ..rozplanowana pra ca, z podzta 
tem r.2. ~k!'e•y· i coraz wytsze stopnie 
trudllOści. Poza zdolnościami i ch~cią, 
uc1.ef1 musi mieć też predyspozycje do 
gry na wybranym instrurńencie. 

- l'odobno w Panskicj klas ie skny 
oiec są zawste s•m~ bardzo zdoln i ucz. 
uiowic. Skąd ·pan bierze te talenty? 

- Bardzo dużo dzieci wykazuje zdoi 
'>ości muzycr.ne. J_eśti rądzice w porę,to 
dostr>.egą, poślą dziecko do szkoły. a Po 
,.~m z wielką uwagą podejdą do proc~-

' nauczania, wówczas praca nauczyc>e 
•.• jest latwlejsu.. a trud ~>'te idzie na 

rne. Menuhin który, ·tw•ier, •·• Ż€ naj 
, .... \nicjs.z.e._ są wczesne lata żv ·aJ b.~d~:: 

1 dzieckiem utalentowat' •'l, m •l 

., l 

-
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szczęśc'te posiadać rodziców śwSadomych 
talentów syna, i doceniających ten fj'kl. 

1 Mnie również zdarialo się spotykać u­
talentowanycll malców. Mam terar. ta­
kiego uct~>ia. nazywa się Paweł. Zator­
sl<i, ma 7 lat i już pięknie gra trudne 
utwory, Jeśh wszystko potoczy się pla.no 
wo. wyrośnip z niego świetny skr-zy.pek. 

- A c1,y wie .l'a n, co ~eszc1-e powie­
dział ~lenubin? Mianowicie. to że był 
dzicckie~ szczę$1iwym, do'Póki ule za­
czął ~'t'ać na sknypcach i doJ>óki nie ~o 
~tal obarctony tą . 10dpowjed7.iałno'ścią'·. 
A,le to co kochamy i c>;et:'o pragniemy, 
7.aw~ze b)'wa. na.sz.ym s'tczę~cicm i nie 
stczęściem • 

· - To prawda. Muzyka jest dla arty­
sty ~ród!em zarpwno radośai i tnumiu, 
jak lei smutku i goryczy Ale też ni­
czego nie da się osiągnąć bez przyjmo­
wania owej .,odpowie'dzialności" Przy 
tym każde dooiecko. n'1o tylko uzdolnio­
ne muzycznie i uczące się muzyki, trw 

ba wychow)'wać także prrez ~topniowc po 
wierzanie ,mu zadan. najpierw małych, 
potem wię-kszych i w ten sposób rozwt 
jać w n'tm odpowiecniainość. 

, Pedagog. mistrz i konc;crtmif-(rz., 
s kn;-:pck w orkiestne. kameralista i ~o 

Cią; dalszy na str. 5 
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Otwarcie 
W roku 1987 pt'zypada 70-!ecie Rewo 

lucji Paidziernikowej. Dziś nikt już nie 
kwestionuje, ie było to jedno z n:ojdo­
nloślejszych wydarze1i w dziejach' ludz­
kości. Na gruzach zacofanej carskiej Ro 
sji wyrosło paustwo wywierające domi­
nujący wpływ na kształtow:mie oblicza 
współczesnego świata. Szczególnie osta 
tni okres - konkretnie mówląc - od 
P>'Z'ejęcla kierownlctwa partii i pat'l­
stwa radzieckiego przez Michaiła Gorba 
c~owa. a zwlaszc·za od doniosłych uch­
wal XXVO Zja~du K PZR. ~tór~ ogólmt 
określono miane.m polityki .,przyśpie­
szenia'' (t.j. modemizacii na wszystk ich 
odcinkach) sytuacja wewnętuna w 
ZSRR i Jej rotwól budzą ~zczególne 
1.ainlercsowanie opinii l ptasy świato­
weJ. 

Do ptoblemów rekonstrukcji ekonomi 
Id rad·zieckiej będziemy w tym jubi­
leuszowym toku jeszcze niejednokrotnle 
powracać. W tych rozważaniach chciał­
bym się jednak zająć tą stroną rzeczy­
wistości radzieckiej, która d9wodz.i 
ogromnych · postępów w dziedzinie de­
mokratyzacji, humanizacji i humallita­
ryzacji ~tosunk6w międzyludzkich. 

Swiadcey o tym chociażby - mało 

jeszcze naszemu społeczeństwu znana 
- nowa radziecka ustawa paszportowa. 
Ot6i l stycznia br. w ZSRR weszły w 
'tycie znowelizowane przepisy regulują 
ce zasady wjazd\! obywateli zagranicz­
nych do Zwiążkil Radzlećkiego t oby­
wateli ZSitll. ta granicę. W wywiadzie 
udzielonym dziennikowi JZWJESTIA 
1nln!ster spralvled,llwoścl stwierdził, !z 
pód!lawowym celem, którym klerowa­
no się pny opraeowywlinlu nowych za 
$ad pastportowych ~ było dąienle do 
ułatwlenta kontaktów międl-)' ludtmi. 

" .• -zo ś\feJ strony chll11llbYm prz)'pom-
niec. l e problemy te ' oma1Vi~11e były 
przed pat•oma miesiącami 1'1 Bernie po­
mlctdzy •ygnatatluszaml Aktu Koiicowe 
go KBWE. Omawlahó je z inicjatywy 
l'olskl, która proJ)Onowała szeroki roz­
wój międzynarodoWych kontaktów mlę 
d~yludzklćh Niestety nie óonło wów­
,.~ do poćlpisanla odn6śneg_o clokumen 
tu w wyniku stahOwlskll zaJętęgo przh 
USA. k16re na co dzień tak ochoczo w.y 
·~puJil w l'<>li hetolda t. zw. "Swobo­
dncllo przepływu in!.orma1:ji, ludti l 
i<iei-ł'. 

Mlmo to ZSRR podją! decyzję o 1\0-
welizaCjl obowiązujących w Związku 
Rdziećkil\:1.. przepisów wyjazdowych, z 

· uwzględnieniem zasad przyjętych w 
projekcie dokumentu beroei1sltiego. Zde 
<"·'"QiYllno się na ostateczne przyjęcie 
dokume1ttu, zakładając, iż w ..,wy<niku ta 
kich dtcyzJi skorzystają obywatele rói 
nych krajów. oraz sama Idea budowa-

' l umocnienia wzajemnego zrozumie 
nla pon1iędzy narodami otat kontak~y 
między ludźmi. 

Przedstawmy więc krótko zasady no 
wej radzieckie! ustawy paszportowej. 
P rli_cyzyjnie określono w niej wszy­
stkie pownd,. uzasadnial~e wyjazd 'Za 

·'ce w sprawach prywatnych. Cho 
dzi tu o łączellie z czł<>ttkami rodzin. 
spotkania z krewnymi, zawarcie mal­
iel\sta, odwiedzanie chorych, krewnych 
l grobów. a takie załatwlanie spraw 
$padkowych Mogą lu być uwzględnione 
Inne istotne 'przyc7.yny. Ro7.t>attywalle 
1 '6::1~ wnioski nie tylko w sprawie po­
łączenia z małt.nnkami l rodzicami lub 

''""!1stwem ale rówmet z osobami. 
które nie sa zal!czane do najblits~ej 

'rodziny. Up>·ostczono równiet procedutę 
zMat\\•ienla fol·malności. 

Pndc7.as spotkania · KBWE w Madry­
cie po<tulnwano np. aby w przypad\<·u 
ląc~cnia rodzin wnioski były rozpatry­
wane w ciągu 6 miesięcy. W nowych 
prr.ep!sach rad?.iP~'''~~ ler mil!Y te są 
~cznie krótsze Wnioski o czasow~· 

w,,·jazd luh wiazd do ZSRR w celach 
prywatnych muszą być rozpatrywane w 
'1\0iliwie krótk im łerminle (nie póiniej. 
n!~ w ciągu miesiącal a ieśli wyjazd 
?.wiązany jest z pnwa?ną chorobą łub 
śmiercią tlliski~go krewnego, wówczas 

'~~uje termin trzydniowy_ Ri)w. 
niet 1vnlo•ki o w ja><d lub wyjazd z 
ZSRR na pobyt <t9i.v muszą być rozpa 
trzone w ciągu m1esiąca. 

Jak WięC wiA';')I l'll'j~zanja l'adzieC 
·~o»zly znacznie dalej, aniżeli pl'OJ>O 

·· ·~ ,,., to \ U Bf"!"nie i Madryc~e. To ~ ~'· 

że .. si?.oum lemporis" tego, co dzieje 
się obecnie w ZSRR. 

llfiCHAŁ HOROWICZ 

SATYSFAKCJA 
I NIEDOSYT 

NA SPOl:.ECZNO GOSP01)AROZF.J 
mąpie wojewód:o;Lwa 1viejska spóldziel­

·cżość zaopatrzenia i zbytu , . .";amopomuc 
Chłopska" zajmuje wa:ine mięjsce. 
Tworzy bowiem t.a spółdzielcza organi­
zacja prawdziwy, włelo.branźowy kom­
binat, obsługujący wsie i mate miejs­
cowości miejskie. Zajmuje się pnede 
wszystkim zaopatnen.iem rolnictwa w 
środki produkcji. skupem wszelkich 
płodów rolnych. produkcją piekar11iczą, 
masarniczą, napojó\v · chlodzącycb oraz 
wyrobem mieszanek paszowych. Pro­
wadZi s?.eroko .rozglllęzioną sieć skle­
pów i punktów handlowych, lic?.ne za­
kłady gastronomiczne l warsztaty usłu­
gowe, a także - w zakresie p racy 
spolecwo-wyehowawczej - aktywnie 
działające ośrodki .. Nowoczesna Gospo­
dyni~ oraz kluby rolnika. 

Zielonogórska spótdzielczość "Samo­
pomoc Chłopska" ma wysoką lokat-: w 

4;· . ' • • . • 

Wzaiemne dostawy 

~aJu. 1tozm'att. nóW. i e•nn• !nlcja­
t:jWy \Vła~nie ródt.Hy si<: w naszym "re 
t!óionie 1 były popularyzowane w innych 
województwach. Wzo'rem dla innych 

z 
\ 

byty podejmowane tu przed>ięwzięcia, 
służące stałej pclp1·awie siUzebnej !unk 
cji wobec rolnictwa. Od wielu lat na 
przykład. z inicjatywy zarządu WZSR 
i jego wieloletniego prezesa Edmunda 
Hyży, obecnie również przewodniczą­
,cego Wojewódzkiej Rady Narodowej w 

• Zielonej Górze. realizuje się komplek­
sowy program budowy centrów usłu­
gowo-handlowych w gminach i wsi ach. 
Chodz.i w tej idei 'po prostu o to. aby 
rolnik przejeżdżający do siedziby swej 
gmillY mógl w jednej miejscowości za­
opatrzyć się w niezbędne towary l ar 
tykuły do produkcji rolnej, skorzystać 
z usług specjalistycznego punktu, spo­
iyć posiłek w estetycznych war_unkach. 
Przykład Sławy jest tu najbardziejzna 
mienny ... 

Eisenach - p isze agencja DPA: produk 
cja poszukiwanego przez mieszkańców 
tego kraju Wartburga ma do rok.u 1998 
w~rosnąć do 100 tysięcy. sztuk, czyli o 
jedną trzecią. Wyni ka to z nieoficjal­
nych informacji podanych przez dyrel< 
cję fabryki Obecnie kaźdego roku :t 
taśm 1.akl~r!ńw IV "''•enach schodzi 

w Berlinie podpisano protokół 0 wza ' 000 pojazdów. Ponadto - jak wy ni 
jemnych dostawach towarów i usług ka z informacji dyrekcJi - począwszy 
między NRD i ZSRR w roku t'987. Jak od roku 1988 Wartburg otrzyma cztero 
iltCo1·muJe agencja ADN, wymiana to- suwowy silnik Volkswagena, który w 
warowa obejmie przede" wszystkim ma l':isenach będzie montowany na licencji. 
szyny 1 urządzenia na wysokim pozfo- W ok·resie .,znacznie póini~jszym", któ 
mie technicz.nym oraz zagwarantowa- ry nie został 'sprec)"lowany, Wartburg 
ne umowami dostawy surowców, pa- nia otrzymać nową karos.etię, któ~a bę 
liw, WYTob6w pr-4emyslu chemicznego 1 dzie odpowiadała .. trendom międzynaro 

· do,u-vm". lekkiego. Poprzez ~realizowanie pnewi- ·' 
dzianych doslalv .zośtanle wniesiolly is- Fabryka samoc:hodów "Sael\senring'' 
lotny wklacl w realizację "długofalowe w Zwlckau zwięks'l.y I'ÓWili{lź w naj-
go programu rozwoju \vsp61pracy w bliistych latach · produkcję halbaTdziej 
dziedzinie nauki, techniki i Pl'Odu_kcji popularnego w NRD. małolitrażowego 
slęl(ającego l'()ku 2000". 50 proc. ~ę- ~amochodu Tt·abant. Wynika to z info" 
tych w rocznym protokole wymiany macji podanych przez dy1·ekcję tych za 
wyrobów jest ruuJt.a_tem specjalizacji i kładów - wskazuJe DPA. Jeśli w, re-
kooperacji produkCJi między przed&ię- ku bieżacym z taśm tych zakładów zei 
biorstwam; NRD i ZSRR, są w tym d zle Ol(ółem 143 700 pojazdów, t:o w ro 
liczne nowe i udoskonalone wyroby, kl' 1990 WYJ.?l'Odukule się ich około 
które odpowiadają naj1vyi.Szym wy mo- l 75 ooo' s7.tuk. Producenci samochodów 
gom naukowo • technic:mym. W sr.er- osobowych w NRD oczekują - pis1.e 
szyrh zakresie uwzględniono również DPA - że wskutek przewidywanego 
dostawy ma&zyn i urządzel'l służących wzrostu produkcJI pojazdów okres ocze 
roliWojowi taawansowanycb technologii kiwania na możliwość !ch kupna będzie 
i dalszemu umacniahlu bazy materlało- się stopniowo ".".,;.;~,'\ć. Obcenie okres 
wo - tecbnl~nej gospodarki obydwu --•Pki wanta na Wartburga wynoJii w 
krajów. TlP.rl!nle do 12 lat . a na Trabanta około 

NRD wyekspottuje do ZSRR m.in. l! 10 lat. N" p~1vincJ1 okres tę.n jest Je-
nie ptódukcyjhe dla nówo otwarte} 11 ~&~ dłu~.-;zy. ·- 1 
. nil reg'\'ugowe~ i\l'uloran - RJa)peda, wy txl 
roby elektron!c:r..ne, urząd"zenla dla ko-
palni odkrywkowyclf. walcowarkl drutu 
oraz wyposllte!lle dla przemysłu spoiyw 
ć7.ego. R!idticccy kon W'ahencl otrzyma­
ją j)()nadto t NRD maszrny włóklenni­
eze, urządzenia dla przemysłu ch~micz­
nego, w tym dla pętrochem!i. maszyny 
budowltme, j)()mpy, spręiatk!. mas'ly·ny 
poltgrafic7..ne, urządr.enia dla ląc;moścl, 
.maszyny rolnlcre, sprzęt 1 Instrumenty 
nl"edyczne. pojazdy szynowe oraz. urr.ą­
a7..enia dla. prr.emyslu samochodowego. 

ZSRR dostarczy NEt D w roku 1987 \ v 
większym zak,re~ie wyroby przemysłu 
met11lowe~o. Naleey tutaj wymienić 
obrabiarki, koparld na s~y<naeh, urządze 
r.ia dla przemysłu metalowego, unądze 
nla PQ<Inośnikowe l transpo~owe, 
sprzęt dla poszukiwań geologiemych l 
maszyny geologiczne, maszy.ny wł6klim 
.,lc7.e, urządzenia dla ptzemysht che­
mlc~ego l d rzewnego, mascyny budowla 
ne l drógowe <>raz urządzenia energe­
lyezne l elektrotechniczne. W skład ra 
dzieckiego eksportu do NRD wejdą po­
nadto maszyny ciężkie specjalnego prze 
&~aczenla l specjalistycz.ne mas.zyny 
tran.~portowe, technika lotnicza l samo 
chody osobowe. 

Bardzo IVySoką dynamikil Wn'óstu 
będq się charakteryzowały do<tawy wy 
robów mikroelektroniki. NRD dos tar­
czy do ZSR'R m.in. specjalne wyposate 
nie technologiczne, urządzenia dla prt.e 
twarzania danych, elektroniczne maszy 
nv kastijące, a sprowadzi t Kraju Rad 
elektroniczne urządzenia pomiarowe. 
urządzenia elektronlemego pnetw.arza­
·•ia danych. mikroproce~ot·.v . Oi'Pl'Z<:t 
dla komputerów ora'Z szeroki 8$orty­
ment obwodów scalonych Między 
obyd1voma kraJami nastąpi neroko Ul­
krojona ·wymiana mas'l.yn l sprzętu rol­
niczego. 

Dla gospodarki narodoweJ r-'RD 1viel 
ki e 1.nacz~>nle bę4ą rniałJ< stabilne do­
s t~ wy rad1.ieckich surowców. Obejmą 
one podobnie jak w poprzednich li\­
tach - ropę naftową, gaz ziemny. wę­
giel kamienn~ ; koks. rude i.~>laza . .su­
rówkę ielaza. stal walcowaną. metale 
kolorowe, celulo7.ę, papiPr i tekturę. ba 
wełnę. tarcicę oraz p rodukty chemicz­
ne. 

7.~> ~1vri stronv NRD {!ostarczv do 
7.SJłll takle !)rodukly chemiczne lak 
4rodki ochmnv roślin . lakiery i farbv. 
chP.mikali a dla orne laboratnryjnych. 
'>Olit>~·et»n v. środki chemlcme rlla pnP 
~v•lu włókienniczego l soda W roku 
1 ~R7 wzrosną r6wniet wzajemne do~ta­
·vv "rtykulów konsumpcvinych - pod­
,, •• ~la na t.akończenle ADN. 

(X) 

Więcei samochodów 
Dobra wiadomość dla amatorów ctt~ 

rech kółek w NRD nadeszła ostatnio z 
rabryki samocHodó'" osobowych ~v 

Partnerskie więzi 
miast NRD ł RFN 

Kolejne miasta 'fi Niemieckiej Repu 
blice Demokratyczne i Republice Fede 
ralnej Niemiec ro~poc~ęly partnerską 
ws1>6lprncQ i wymianę. Tym razem są 
to Weimar w NRD i Trewir w RFN. P rzed 
stawi.clele obydwu miast spotkali się na 
początku grudnia i omów·U! perspekty­
W)' wspólpracy. W pnyjętym na zakoń 
clenie rozmów wspólnym komunikacie 
stwierdza się. że gotowość obu miast 
do w~półpracy ma przyczynić się do 
osiągnięcia l utrzymania pokoJu w Eu­
ropie. Delegacjom przewodniczyli: za­
•tępca burmistrza Welmaru Karl-Heinz 
Dennhar dt oraz burmi·strz T,;:ewlru Fe 
lix Zimmermann (CDU). 

Weimar l Trewk są kolejnymi przy­
kładami nawiązy,~ania coraz bliuzyeh 
wlęl.l miętłzy miastami. regionami, u­
czelniami l rótnórodnymj rnstylucjami 
w NRD i RFN. W ostatnich miesiącach 
porozumienia w tej sprawie zawarty 
Eei$eithuettenstadt (NRD) l Saarlou.is 
(RFN) o.raz Schwerin (NRD) l Wupper 
tal (RFN). W trakcle przygotowań zna:i 
dują się umowy par~nerskle między Je 
ną (NRD) l Erlangen (RFN) oraz Lue­
bbenau (NRD) i Neunkirchen (Rł'N). 

(x) 

Problem-y graniczne 
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W kasset odbylo się 79 posiedzenie 
wspólnej komisji granicznej NRD- RFN 
utworżónej po podpisaniu mi~d~y oby­
dwoin* krajami ukladu o pod s ta wach 
normalizacji s tosu11ków pomiędzy obu 
pa1iŚ!Wami. Delegacja NRD uczeslniczą 
ca w pracacli komisji granicznej pod­
dala w wątpllw'ość na posiedzehiU tej 
koti'lisji twierdzenia oficjamych przed­
stawicieli rządu RFN, ze nie istnieje 
żadna potrzl!ba podejmowania dzialat'l 
dla uregulowanią sprawy przebiegu gr~ 
nicy na t.abie. Przewodniczący detega 
cji NRD dr Volkmar Fenzleio wskazał 
w związJ<u z tym, ie NRD l RFN użgod. 
nily w tym układzie konieczność po­
nownego zbada n i a sposobu wyznacze­
nia lstnl.ejącej granicy między obydwo 
ma krajami, a jeśli będzie to konieczne 
- ponownego jej wyznaczenia i przygo 
towania wymaganej dokumentacji gra­
nicznej. "tak więc obydwa państwa już 
przed 15 taty stwieTdti'l!i zgodnie, iż 
istitiet e konieczność uregulowania spraw 
odnośzqcych <ię do wsPó~nej gratdcy 
pa'l\stwowe;" - zaakcentówal dr Fenz· 
lein. Nastąpiło to w zgodzie z potwier­
dzet1iem nienaruszalności granicy i ~o­
bow,iązanleth się do. nieogranictoncto 
poszanowania inte~:ralności terytorialnej 

} 

W ogóle. do • talego rozwoju buy 
ma~r!alno-techn\cznej spółdzielczości 
miejskiej w Zielonogórskiem przywiązu­
je stę dutą wagę, Decyduje tu świado­
mo•ć, li dzię-ki ttiej mot.na lepiej zas­
pokajać potrzeby wsi w je) ró'~nych 
dziedzinach, te dzięki niej t')o$iącc pra­
cowników spółdzielczości i działaczy 
może lepiej wypełniać swoje obowiąz­
k i. I uczciwie należy przyznać, te po­
mimo gnębiących nas kłopotów gospo­
darczych, spółdzielczość zielonogórska 
wychOdzi z nich cz;:sto obl'onną ręką, 
podejmując nowe inicjatywy, jak cho­
ciażby uruchomienie Zakładu Produk­
cji Pieczywa Cukiel'niczego ,.Magnolia" 
w Lubsku, który z roku na rok zwięk­
sza swoją produkcję, podnosząc zara­
zem jej jakość, co w efekoie urnoźli­
wiło i!ksport wyrobów. stanowiący obec 
nie i2.~ proc. calości produkcji. I nną 
cenną inicjatywą są orgaillzowane od 
1982 roku targ i rolnicze. obejmujące swo­
im zasięgiem jut eały kraj, dzięki któ­
rym do ch\opsklch l spółdzielczych ma­
gazy<nów tra!ily towary wartości 1.239 
mln zł, \v 1986 roku - wartóści '\23 mln 
zł. To tylko niektóre przykłady efektyw 
neJ działalności :r.ie-lonogórskich spól­
dzieJc6w. 

O satysfakcjach pi·YIU\CYCb z dorobku. 

zgodnie z artykułem 3 ukladu . .,W ty>n 
pr~padlw chodzi o jundamentahut po­
stanowienie układu, kt6re pozostaje w 
zgodzie z od.powiedzia!nością obydwu 
pańStw niemie.ckich. za utrzvm~u~i6 po­
koju. i Tozwój wspólpraC'l/ w E)tropte• 
- o~wladcz}'1 kierOwnik delegacji NRD. 

,.Sytuacji merytorycznej i prawnej 
oraz zobowiązaniom t.-ak tatowvm prze­
czv podejście sprowadzające się do t 'wier 
ctzenia, że nie i.1tnieie konieczność urt 
guLowań dotyczącl/ch przebjegu g~a; 
n icv na lAbie. ~vm samvm nte wv~wwd 
cza się dobrej pr.tl/Siugi stosunkom mtę 
dZ!i Niemiecką Republiką Demokratvcz 
nq i RepubUkij Federalną Niemiec, iCh 
dalszemu rozwojowi w kontekście 1uta 
nowienia wtuacji normalnej i d.obros~-· 
siedzkiei" . NRD w zdecydowany sposob 
przeci wstawia się "blokowaniu i odst~­
tvanłu w czru;ie uTegulotvania zagadnie 
nia przebiegu gTanicv na Łabie, co ao 
którego istnieje tTaktatowy obowiqzek i 
odpou>iednie ralece)l.ie" - podllt·eślil dr 
Fenzlein. 

W przypadku Łaby chodzi konkretnie 
o ódclnek na którym w porównanfu z 
łóhdyi'rsklin prótókolem li 12 wn~nia 
1944 roku i 'l podjqlyml wówczas roz­
gt·tmiczeniami ,międzY, pr:wszłyml - ra­
dziecką i b1·ytyjską strefą okupacy,jną 
dokona1\o zmian drógą wielostronnych 
t uzgi:ldnion:Ych posunięć ówczesnych ino 
carstw okupac)r.inych, W ich w.yniku ca ­
la wschodnia polowa Łaby stała ~ię w 
roku 1945 częś~ią radzieckiej strefy oku 
pacyjnel. ,.'I'ego typu wvznactenie gra­

' 11icir obydwa txrnstwa niemieckU. pr..tli-
i~tll·ili toi<~L mn: .z-. nał!W"J'a~<wc:m~)7o 
i dokumentów sprawa bvła i m :tnana w 
czasie podpi•ywa'nia ukladu o podna­
woch stosunków" - powiedzial nast~p­
nle dr Fenzlein. 

Zgodnie z tym zaleceniem w lataćh 
l974-tli75 przygotowano dokumentac.Ję 
dotyczącą odcinka granicy na Łab1e. 
,,Je; pe!ne Wl/korzystanie jest jednakże 
.do t·ei pory torpedowane przez domaga 
nie ślę przez RFN zmianv przebiegli 
przejętej w .-oku 1949 granicy i przesu­
nięcia jej na należący do NRD brzeg 
Ubf! - wskazal d r Fendein. Nie s!uiv 
to nlk.omu, a z pewno§clq n i e m ieszRaft 
com lf RD i RF' N t ttiyt/<Ot<>nikom Ła­
bv". Wlasllie oni mogllby zyskać na rea 
l!zacji postulatu dokiadnego wyznacze­
ni a granicy. 

Procea kapo 
z lłlauthausen 

(X) 

Zakończył się trwający od 4 mlelię­
cy pned Izbą Kanlą .Berlina Zachod­
n iego proces Otto Heidemanna, 08kar­
tonego o to, i• w latach 1940-1942 lako 
kapo w obo~ie koncentracyjnym w Mau 
thausen-Guset:t Jamordowal w o.krutny 
5!>0Sób kólkudzieslęciu wio:źnió,.v, prze­
de ·wszyatkin'l Pólaltów. 

Po zakończeniu postępowaola dowo­
dowego - niektóre przesłuchania świa 
dk6w dokonane zostały na terenie P.ol 
sk.l - przed sądem wystąpU oskarżycieh 
publtct.ny. Uznał on. te proces udowo­
dO:! Heidemannowi zamordowanie w 
bestialski, okrutny sposób, z nlskieh po 
budek - 24 osób, w większości Pola­
ków. Ten obecnie 74-letni .,nadczło­
wiek", nuywany w obozie, ze w7.ględu 
na wy~oki wzro&t, "długą śmiercią", wi 
dział w Polakach małowartościową ra­
sę. "Kupa śmieci miała dla nlego więk 
sze znaczenie niż życie polskiego więź 
nia" - powied>.ial prokurator i dodał, 
że jest godne ubolewania, iż ten roz­
dział hlsU>rii polskiej martyrologii mógł 
zostać opracowany dopiero w 45 lat po 
t brodni. 

Jakkolwiek Reidemann wszystkiemu 
zaprzeczał, to jednak prokuratura nie 
widziala powodu, by nie dać wiary zez 
naniom świadków, którzy ,stwierdzili, 
ie Reidemann spychał więtnlów w ka 
mienjolomie w 30-metrową ptzepaśc. 
Od jeSień; 1940 r. do matća 19U t . co 
najmhiej w dziesięciu wypadkach po­
zbal\11! on w ten ~posól> tycia grupki 
więl.oiów łlcząct od 2 do 5 osób. Mimo, 
te wi~inio\vle błagali o tycie. , ,długa 
śmierć" nie znal uc~ucia litości. Jeden 
z wię~niów został strącony w przepaść 
za to. że wyl<oleil mu się wozek z uro 
bkiem l<amienia. 

·Heldemann czul się .. panem tycia i 
śmierci". Zeznania wil~lu świadków po 
twierdziły. w jaki sposób ta ni.e zasłu­
gująca na mlauó cilowićka bestia .,u­
karała" polskiej;() ,vlę~nia ośfabionego 
i wyc!eńczonetro chorobą: .,kopnięcia­
mi w !iQdb"zusze l uderzenieM w \yl 
głowy" Heldemann obalił •wą ofiar~. 

al• t niedostatkaCh wynik&llleyob • tl~ 
gle niezaspOkojonych potrzeb rolnictwa 
szet'óko dyskuJowan.o na Zjeździe De­
le~tatów WZSR, któn obradowal l?l'11Y 
końcu ub. roku. Oceniono cztery rolnio 
ne lala, O \vy.nik-ach mówił prezes Ed­
mund H.V~a. informując m.in. ił na 'po­
prawę bazy matettalno-tec.hnicznej wy 
datkowano 11!cznie 3,5 nlld zl, w tym na 
inwestycje 1.900 ml!'l zł, a na remonty 
- 1.600 mln tł. Te fundusze ,umoiliwi­
ly wybudowanie ponad stu nowyc)\ o­
biektów o ró~pym prv.!znaczeniu. Obu 
nie w budowie znajduje $ię 55 obiek­
tów o wartoSoi kosztorysowej L700 mln 
zł. Warto pny okazj; dodać, ie więk­
szość tych inwestycji realizuJe Jię wla~ 
nymi silami brygad remontowo-budowla 
nych. 

Zarówno w wystąpieniu prezes a H:r­
t.y . jak i delegatów oraz goś~i Zjazdu.­
\v tym I sekretarza KW PZPR Zbul!· 
niewa Niemińskiego - realnie ocimio­
no duty dorobek zielonogórskiej spół­
dzielczości, ale równie realnie okteśla­
no rosnące potrzeby społeczności wiej­
skiej - potrzeby produkcyJne, uslugo­
we i spote·czno-kulluralne. 

KRZYSZTOF KLON 
' 

po czym tak dluęo deptał jej garało, -
aż więzie!t skonał. W Innym wypadku 
HeldemanQ udusil więźnia, przyciska' 
jąc mu kll do ~:irdla. Ptoklłrator t.ą<!at 
kary dożywotmego więzlettia. Sąd' si<a 
1.al ·aeidemanna n i 10 lat j)ozbllwleń!a 
wol nosei. 

Trudności 

przesiedleńców 
Z wyników badań przeprowadzonych 

przez ministe~stwo spraw aoc-falnych 
Nadr enii 1 P6łnocn~i Weslfalll wynika, 
że pHesil!<llru\cyz kr?tló\v Europy~scho 
dniej mają bardzo poważne trutllloścl 
adaptacyjne. W swojej publ!ka~ji !"i­
nlsterstwo pl>dkteśla. te ci mtodżi lu­
dzie podejmują n!ezwykłe wysiłki. by 
"sp(ostać wymogom istniejącym w Ich 
ojc>.yźnie z wyboru". osiągnąć wyższy 
poziońl wyl<sztillcenla przede \\'szyst­
k lm uwodowego. zdobyć wlaśc\1\l'a 
kwa'!itlkacje, ale inlmó to mają on! ?ó 
tem poważne trudności ze znalezieniem 
miejca pracy. Wykutaleenie zdobyto 
około 90 proc. uczestników różnych kur 
sów. jednak lylko 38 prde. tych rolo­
dych ludzi mogló pol:!jąć pracę ódpo­
wlada.jącą ~h kwalit!kacjom uwod«7" 
w ym. Dla pra.wie 30 proc. 1;nala~la się 
natomiast tylko j>raca nie wymagająca 
tadny«h kwalifikacji a około 20 proc. 
po~ostało w ogóle be& pt acy. 

. Adaota!lia spo1ef:Ma t.r,ch luctl:! jełt 

w~ęe bardzo trudtia. W!ili mio(!yeli 
osób odnoc! wraienie, !t Stl tu trakto­
wani jako nielubiani cudzou.mcy a 
nie jako niemieccy rodacy. W ~tab\icb 
latach - jak podkreśla wspomniane mi 
nisterstwo - trudności te jeszcze a:ę 
zwiękuyly, pońiewat rodzice mJodyeb 
pr.tcsiedlet~ców praktycznie nle znają 
języka niemieckiego. Tymczasem wzro 
sły wymagania językowe w pr-ocesie 
nauczania, zwłaszcza ksdalcenia zawo­
dowego. Na losach przesiedleńców od­
bija sie w dodatku zaostrz~>na 1ytuacJa 
na rynku pracy, zmniejstyla się rów­
nież bardzo poważnie pomoc (inansow8 
dla przesiedleńców, przeznaczona n.a 
ułatwlenie im procesu ińtegracji. 

Ż danych przytoczonych we wapom­
nlanym studium wynika. że od 1956 r. 

· do Nadrenii l Pólnocnej Westfalii przy 
było prawie 170 tys. przesiedleńców x 
Europy· Wschodniej. w tym bez mała 
140 tys. z PoJSki. Cala lutejsza prasa 
(l:. Wyjątk(em rewizjonistycznej) przy­
znaje, że w Polsce nie ma jui aktualnie 
ż~d!lej wla§ciwie mniejszości lliem!ec­
kleJ .. g?yź '':szystkim, którzy satpi się 
do IHeJ zallc1.al!. umoiliw!cno w swoim 
czasie wyjazd na. stale do RFN. 

KOMUNIKAT 
WYDAWCY 

Zawiadamiamy P .'l:. Czytelni­
ków. ze rosnąee kanty niezależ 
n e od wydawcy, zwłaszcza ceny 
papieru, k.oszt;o dru!ru, transportu 
1 łąo:onośc1, Zlnus'laJą Zielonogór­
skie Wydawnictwo. Pra~owe do 
1.01iauy ceny dwutygodniKa .,Nad 
odt:.ze". Od numeru 2 (633), który 
ukaie się " datą. 26 str~eń -
7 luty 1987 r. wynosie ona będ!le 
20 złotych. 

Informując o tym liczymy na 
zt·otumienie. Ze strony c:tyteb;ti­
~óv.;. P rag111emy za.pe;wnić, te dą 
~emem naszym i redakcji będzie 
doskonalenie Jakości i a trakcyJ­
ności "Nadodna'·. aby coraz lepi~j 
s·pef.nia!o oczekiwania odbiorców 
Liczymy w tej mierze na dalsui 
pomoc, rady, propozycje i su"e­
stie tych czytelników, którzy "'od 
lat 1viernie towat'iyszą "Nad­
odrzu'', wybaclając błędy i pot­
lmięcia. 

Jednocześnie informujemy. ;_e 
w s tosu11ku dO prenumerato;ów 
nowa ~n~ wchodzi w życie Pó 
wy~aśmęe;u opłaconych óknM;ów 
prenunterat. 

Zle)oM.t6r~kle 
W:rdawnictwó Pn.sowł 

(h) 
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J estem pneko."\&&IY, te tym razem 
IIVłaśc!wjo zatytu10\v~łem swój a.-tyk\ll, 
Przed t rzema Jaty z okazji ćwierćwlc· 
cr.a sekcji wydawniozej Lubuskiego To­
wan:ys~wa Kultury na lamach "Nad­
odrza" pisałem: "I gdyby marzenie mo 
)e siało si~ rze<:7.Y'-'-isto.klą, Zielon.a Có 
ra miałaby ośrodek wydawniczy, który 
niewąi{>Uwie pn:yczyn~by się do wzmo 
:l-enia tętna tycia umysłowego na ile­
mi, któreJ nikt nigdy niczego n.!e dal. 
O wszys tko Lubuszanle zabiegali sam1. 
O Teatr, o Filharmonie:, o Festiwal Pio 
senki RadzieckieJ, o uczelnie, o środo· 

. wisk a ~wórcze. W i~ motc i r.asze wv· 
m arzone wydawn ictwo będzie?" Po Ja­
tach milczenia .odezwały sic: pierwsze 
glosy, popierające moje wołanie. Uclc:­
szylem sic:l Ucieszylem sic: Jeszcze bar­
dziej, gdy podczas uroczystego ze· 
brania z okazji dwudziestoplęc10· 
lecia d:Ualalności Związku Literatów 
Polskich w Ztelonej Có1zc dr Krzysztof 

. Kaszyń$1<1, sekretarz KomUelu Woje­
wód?.kicgo PZPR, powiedział, że poli­
tyczne l admini~tracy jnc w ladze wo· 
jewództwa zabiegają o to, by w stóU­
cy regionu powstała filia albo samodq;ieJ 
n<! wyd~i<:two państwowe. Sekretnrz 
:zaznaczył, te me Jest to sprwwa do za­
łatwienia na począt.ku 1987 ani nie za· 

lo Swwarzyszcnie SpołCC7;11o.J<:ultur<Une 
.,Pojez.!crze", wydawca mAn. .,Pa:nora­
my Pó!nocy", ,;warmli 1 Mazur" oraz 
ksiilżek. Plerwszy o!srz.ty•lsl<J tytuł pra• 
sowy po la~ch pnestał się ukuywać, 
»Warmię 1 Mazury" pru,J~Ia RSW 
,.Prasa-Ksiątka-Rucb", a wydawnictwo 
książkowe usamodzielniło si( l jest do· 
brze pr()Sł)erującą ~mą. 

w Zielonej Górze na przełomie lat 
1957/58 ukazała si~ pierws~ kslą·żka(l(l 
makiem LTK - Kazimierza Malickic­
go · i Zygmun~ Rutkowsktego zbiór le­
gend i baśni tubuskich pt. .,0 krasno­
ludkach, Jaeusi i siedmiu z.ak!~tych ry 
cer.zach", w nakładzJe 40 tysięcy eg7,em 
plarzy. Do dziś publikacja ta uważana 
jest za jedną z najładniej wydanych 
w Z1elonej Córze. Od tego się zac-~.ęło. 
Książki red-ajlowane w o!icynle LTK re 
prezentuJą pods~wowe gatunki pisar­
skie, choć proiU wydawnic:.y LTK, ni 
gdy nie 7.0stal Jasno ok:l'cllony. r.funo 
to wszystkie publikacje w jakiś sposób 
są związane z regionem lubuskim. W 
ciągu 29 lat w LTK opracowano redak 
cyjnie l wydano 192 tytuły objęWści 
1200 arkuS'ly wydawniczych, w nakła· 
dzie 330 tysięcy egremplarzy. W pierw 
szych lalach istnienia LTK (1958-1970) 
ukazało się aż 117 tytułów; w najle-

nlków i wspomruef• "Mój dom nad Od­
rą", w Edwarda Czcrni.ka .,Pu06koczy­
lcm siebie", Mieczysława Tl,l.rsklcgo ,.Po 
cząt.Jd początków". W serii ,.Zcseyty Lu 
buskie'' ukazaly się 22 monografie miej 
scowoścl lubusklch, Dorobek L TK to tak 
te ~ilka przewodników turystyewych, 
leksykony "Przemiany, perspektywy", 
:-.biory reporl;liy ,.Dzień pierwszy, dzień 
d%1ugi", ,.Dni następne", "N'S\lka chod·ze­
nla". Dorobek ten u.zupełnillją publika­
cje okolicmościowe - foldery, katalo­
gi, materiały z sesji naukowych. Nie 
wspomnialem jeszcze o prozie i poezji, 
blisko 50 U>tulach autorów mieJ$<:<>- • 
wych, czlonków ZLP i SAP. W oficynie 
LTK ukazała sl<: p'1erw= w Polsce an 
totogin JlOez,jL autorów NRD - ,.Dopóki 
serce bije" w przekład.zie Eugeniusza 
Wachowiaka. 

Bogaty dorobek wydawniczy posiada 
Lubuskie Towarzystwo Naukowe, spe­
cjall:z.ujące s·t~ w ogłaszaniu drukiem pu 
bltkacji z zakresu historii regionu, ma­
tematy:k.i, pedagogiki, a.Je i wydające 
książki z zakr~u geolog'1i, gospodarki 
wodnej, słowniki biograficzne, monogra 
f!e miast i zakładów pracy, Wied~ o 
regionie prepaguje Lubuski Komitet U­
powszechniania Prasy, który ogłasza pra 
ce pro:ede wszystkim cmennikany. ~ia 

W larach 
o Lużycach 

Z okazJi 30·1ecla 2:arsklego Towa­
i rzystwa Kultury odbyła się w Zaracb 
U Międzynarodowa SesJa Sorabistycz­
na " ucblałem deleracJi iupy powlato­
weJ Zw!4zlru Serb6w louiycklch "Do· 
mowlna" z Beld Wody, z lńó"' ZTK 
współpracuje już od kilku lat 

• • 

który zaprosił go z WrocJawla ówcze 
sny sekretarz Lubuskicgo Towarzys­
twa Kultury, red. Jrulll'sz Koniusz. 
Wówc:uas tet odbyła sio: w Zielonej 
Górze pierwua na tej ziemi sesja 110 
rabistycwa. 

LUBUSKA ·DROGA 

Lutycc Wschodnie z ich przeszło­
ścią historyczną 1 bogatym dt.icdzi­
ctwem kull\lralnym pneJęlHmy w zo 
bowiązuJącym spadku kulturowym po 
Serbach l.użyckich. Zary leżą w cen­
trum tej krainy. Je6t ambicją ZTK, 
aby to miasto, letącc w polowie drogi 
między Zgorzelctm a Cubinern, było 
nie tylko cen trum geograficznym Łu­
życ Wschodnich, ale takze centrum 

~ sorabistycznym. 
W 1932 r. kiedy faszyści nie byli je­

szcze u władzy, ale Niemcy były jut 
skutecznie zatrute jadem nazizmu, 
szowinistyczny pisarz, Paul Keler, tak 
pisał o Serbach Łutyckich: 

Ostatnio A. St. Matyniak bawił w 
Zaracb na zaproszenie ZTK i wzląt 
udziaJ w obchodach 30-lecla naszego 
Towarzystwa oraz w sesJi sorabisty­
cznej, której miałem przyjemność 
prrewowodnlczyć. Wysoko ocenił dzia 
lalność sorabistyczną Zarsklego Towa 
r zystwa Kultury. Jego udział w sesji 
niejako nobUitował tarską -sorabisty­
kc a właściwie szerzeJ, całą społeczną so 
rabistykc Luiyc Wschodnich. W sesji bra 
li bowiem udział przedstawiciele Zielo­
nej Góry, Lubska, Zagania i ż.ar, a 
także bracia Martynowscy, dla któ· 
rych główny obszar naukowego zaln 
teresowanta s~nowlą Córne Łużyce 
Wschodnie. 

• 
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laty tylko od dobrej woli władz lokal­
nych. 

w przyjQtym przez Wojewó<»:.ką Rn· 
de Narodową programie ro.:woju kultu 
ry w wojew6dzl,.~e dO roku 1990 o po 
trzebie pews~n!a wydawnictwa n1e ma 
an.i słowa. Program był uchwalony do­
słownie kiJka dni w~śnicj przed ob-

cho,dami jubileuszowymi ZLP. Zresztą 
w tym programie nic mówi si~ o wielu 
innych problemach do rozwiązania. w;1c 
łe micj:\Ca sprawom UJ)O\V$Zechnitnua 
czytelmet wa prasy 1 ksiątek poświ~ca 
uchwała KW PZPR z roku 1983. Mówi 
się w niej o rOLwoju pr.emysłu poli~rn 
!icmc!(o, o potrzebie oewolania w ~ieło 

~ hej C6rzc re<lakcji gazety popołudnio­
wej. a tak~ w,;oomina o doskonaleniu 
dz.ta!alności wy<!Mvnlczej. 
W1ęccj we mnie optyMizmu niż J>e•Y 

mizmu. Wierze:, ie za klika !at w kat.dcj 
księgarni polskiej będziu moi.na kupiĆ 
dobrą ksntik<: wydaną w Zielonej Có­
rze. Prawd<: mówiąc, Od lat uka.l.ujq 
się kslątki redagowane w stolicy środ­
kowego Nadodrza. m!ejscowych auto­
rów, wydrukowane w tutejszych zakla 
óach graficznych. Wydawcą 1viększości 
publ!kącji jest Lubuskie TowahysLwo 
Kultury. 

LTK I)Owstalo na fah popa:idzierniko 
wych przemia1t 19ol6 roku, jako jedno z 
pierW:tL)'Ch tego typu $towarzysLeń w 
kraju. Postawiło soo:e za cel główny 
krzewfenie wśród społeczeństwa lubus 
kiego milości do reg1onu, jego tradycji 
historycu1ych , folkloru , kl'ajobra~u. N4c 
zbędne przeto było integrowanie ludno 
Sci mieJsCOwej z przybyłą zza Buga. z 
Mazows.-.a, Małopolski, Wielkopolski, Wt 
lcńsz.c."vmy. Integracji towarzy<>zyla ak 
tywizacja ludności w tyoiu społecznym, 
gospodarczym 1 pohtyez.nym. Założone 

cele L TK od samego początku pragnę lo 
osiągać przez ksMałtowanle świadomo­
~ci społecznej przy pomocy m.in. wy­
dawnictw perledyemych l książkowych. 
Wtedy to Towau.::stwo wydalo kilka 
numerów .. ~adoCrza'', w char-ak!erte 
jednodniówek, które Sl~·bko staJo 
,;~ micslęcz,..oikiem, a po przejęciu 
i-"zez RSW' .. Prasa'' - pó:m,esięcwi­
k!em i dwutygo~ikiem. Obecnie trwa. 
ją starania o to, by mające jut 30 
la: .. ~adodrzc" było tygoc!niklem spe­
łeezno-kutturalnym. Wraz z uruchomie 
H-em społecznej redakcji ,,Nadodrza'' a:' 
nimator wielu ówczesnych pooz~ai1 Ta 
deu:w. Jasiński opracow~l sta tut i kOli· 
cepcj~ I)!'Z)'<Izłej Spóldzicln! Wydawni­
cze) .. Zarzewie'·. która miała być wy­
oawcą C'l.'l'opi -ma .. Zarzewie" i pierw· 
szą lubu•ką or:~yn~ wydawniczą. Dla­
czego pomysł T. Ja~'o\sk!cgo zosU.ł tył 
ko na pa!l!crze. kudno powiedzieć. W 
tym samym czasie w Ols?,tyn!c powsta-

pszs>m 1970 r . - 18, w 1963 r. - !S, w 
1965 r. - 14. Po roku 1970, !<Iedy lo wy 
rainie osłabła ~elka działalność spe 
łecma, ilość wydawn'1clw LTK zmalała: 
1972. r. - 5, 1974 r. - 4, 1975 r. - 3. 
Otywienic działalności wy<lawniczej na 
stąpiło po roku 1981, kiedy to au torzy 
zielonogól'6cy złożyli w sekcj't wydaw­
niczej LTK ponad 40 prac. Z rótnych 
względów nlc wszystkie mogły się uka 
zać i się ukaią, ale większość z nich 
wyjdzie drukiem. W 1985 r. LTK wyda­
lo 11 ksiąt.ek, w 1986 r. - 6, w obec­
nym roku - na pewno 7. NakJady ksiq 
t.ek LTK w zas.adzie nie pr,z.ek,roezyły 
l O tysięcy egzemplarzy, nlljc~ściej wY­
nosiły one 1-2 tys. i nie były wznawia 
ne. Wydawnictwo LTK nic było ujmo­
wane w centralnych rozdzieln'tkach pa­
pieru drukarskiego i kartonu, a swoją 
działalność prowackilo na podstawie je­
dnorazowych zezwoleti Ministerstwa Kul 
tur.x i Sztul<l. Działalność IQ ograniczał 
nie(jostalek środków finansowych, dla­
tego ozęsto b~la ona dotownna przez in 
ne organizacje, m.in. przez Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich, Lubuski Ko 
mitet Upow;szechnia."'ia Prasy, rady na­
rodowe. 

Na począ~ku swojej działalności LTK, 
prócz wydawanta miesi~Clllllka .,Nadod 
.rze", wydawało "Rocznik Lubuok.i". w 
1966 r. przej~ty przez Lubu$kie Towa­
rzystwo Naukowe. W miarę systema­
tyomie ukazywały s'1ę "kalendarze lu­
buskie", pozycje w serii .,Biblioteka Lu 
J.luska", ,.Zeszyty Lubuskie" od roku 
zaś - ,.S)<81rbiec Lubuski". Nikt nigdy 
nie kwest'1onowal dorobku wydawnicze 
gó LTK, przeciwnie, Towarz.ystwo było 
nagradzane za tę działalność, a wiele 
publikacH trafiło ta.kże do bibliolek za 
granicznych. Zastanawiam s'1ę, kto, gdy 
by nie L'I'K, przy pomocy ksi~żck i pe 
riodyków popularyzował region Jubus:d, 
osiągnięcia mieszkających tu uczonych, 
ptSan:y. kompozytorów, twórców ludo­
wych. PrzypOmnijmy, że w oficynie 
LTK ukazały się takie pozycje, jak Ka 
r.imierza Sautc;a ,.Spie,vnlk babimoj­
ski'', Stefanll B. Poradowsklego .,Su1ta 
lubuska", Jonusza Konh1sza ,.Taddeo 
Polacco z Zielonej Córy", Wiktora Le· 
miesza ,.Dąbrówka pod okiem hitlero­
wskiego żandarma", Joachima Bcnyskie 
wicza i Janusza Koniusza .,3:0 dla pol­
skości", pod redakcją Joachima Betlys­
klewicza ,.Siownil< Pogranlcza", Wlady 
sla wa Korc.za .,Szkice z dziejów mia.st 
środkowego Nadodrza", ,.Literac'! środ­
kowego Nadodru". O najnowBzych dzie 
j~ch regionu łubuskiego trnktują pozy­
cje w serii .,Skarbiec Lubuski", adreso 
wane do młodego pokolenia, członków 
kół milośników reg1onu. Historia powo 
jenna zawarta je6t w 6 :.blorach ,pami~ l 
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łalno§cią wydawniC.Z.1 za)mują się re­
gionalne stowarzyszenia społeczno-kul­
turalne, i placówki upowszechniania 
kultury, głównic muzea. i oble uelono 
górskie uczelnie. 

Zadna (wyjątek uczelnie) zlelooo­
g61;$ka oficyna wydawnic.za nie zawud­
nia na etatach redaktorów merytoryc?.­
nych, technicz:n.yeh, korektorów, grafi­
ków, :i.adna nic otrzymuje przydziału pa 
pieru. Są w więC od początku do kot'lc.a 
oficyny społeczne. Ale w c'!ągu minio­
nych lat wykształciło się w Zielonej 
Górze kiJkoro wydawców, niektórzy u­
kończyli nawet studia poligraficzne, zdo 
byli dośwladczen'1e, Ich wacc (czytaj: 
przygotowanie do druku i wydane ksląż 
ki) niczym się nic rótnią Od d2lel pro­
fesjonalistów. 

Prawie wszystd<le książki są drukowa 
ne w Zielonogór5kich Zakładach Cra-. 
tic:..nych, istniejących od 194~ r . Zakłady 
specJali-zu.ją się w drokach akcydenso­
wych, stąd pochodu większość etykiet 
na butelki z. w6dkq, instrukcje tcchnicz 
ne obsługi maszyn, opakowania. Pro· 
dukcja dzielowa stanowi tylko 30 pro· 
c~nt produkcji ZZC, a to mi~:d~y inny­
mi dlatego, ~ zakłady nie pes'1adają 
wielu mas7.yn niczbędnych przy di'Uk·u 
i oprawie książek. Rocznie w drukarni 
powstaje 400 tysięcy egzemplarzy ksią. 
1,ek o objętości 800 arkuszy wydawni­
czych. Wydawnictwa państwowe l spóJ 
dzielcze uważają, te w Zielooe,J Córt.e 
pows~ią dobre książki, gdyi jest to Je 
dna 1. nielicznych drukarń, w której nie 
mo maszyn do klejenia stron (tu się je­
szcze szyje ks'•ąikl. które po picrv.-szym 
czytaniu nie rozpadają się). Od lat głów 
nymi z,lecenlodawcami ZZC są Wyda 
wnictwa Szkolne i Pedagogiczne, Pań­
~twowe Wydawnictwo Rolnicze i Leśne. 
Państwowy Insty-tut Wydawmczy, "1~­
kry•·, Wyda\vnictwo Poznańskie, a także 
olicyny zielonog6rskio. O solidności dru 
karzy zielonogórskich świadczy 1 to. że 
do 1990 roku plan produkcJi maj~ obło 
żony prawie w całości. 

Zielonogórskie Wydawnictwo Prasowe 
w swoich druk:~rnlach w Zielonej Gó­
rze l Zarach wydrukowale kilkadziesiąt 
kslą~ck. Jakość ~klndu, łamania, druku 
n'1c jest na)lepS~. ale nie oznacza to 
wcale, te drukarzy prasowych nie stać 
na wysiłek. 

Co jest jeszcze potrzebne do tego, by 
w stolicy środkowego Nadodrza powsta 
lo wydawnictwo profesjonalne? Możli­
wości i chęci, jak starałem się przeko­
nać, są. Brak decy~ji? No, ale w tej spra 
wie nawet naJzdolnieJsi amatorzy n'le­
wiele mają do zrobienia. Tu potrzebne 
JC•t zdecydowane i ~zybkie działanie 
admin'1stracji miejscowej i cenLralnej. 
A tego, jak dotąd. było najmniej, 

FOT. KRZYSZTOF llff;ZY~SKI 

· ,,Serbowie - albo jak m 11, Niemcy. 
ich Mll/Wamv, Wendowie - jeden :: 
tuch narod<Sw, ktcSTe Istnieją tusiqc lat 
n!c moiqc żadne; historii, które się 
::estorUlłl/, zanim jeucze bl/ł!l młode l ... 
T11siqcletnim narodem sq Wendowi~, 
be:: hiswrii, be:: literatury, be:: sztuki, 
be:: żadnego postępu ... " 

Prawda jest zgoła inna. Same tylko 
Łutyce Wschodnie wydały wielu wiel­
kich synów teg0 naJmniejszego z na­
rodów słowiańskich, jed>·nego jaki oca­
lał spośród ludów Polabia. Z Trzebie­
la pochodzi Jan Benedykt Sol!a, filo· 
zo!, grecysta i lekarz Zygmunta Stare 
go z Lubska wywodzi swój ród Jan 
ru{k, pierwszy poeta lutyc)d. ObydwaJ 
cl Lutycz.anie byli przyjaciółmi Miko 
laia Kooemika. Z pod>.arskich Lubl­
nie pochodzi najsta.rszy zabytek Jo:zy 
ka dolnoluiyckiego, tzw. Ewangeliarz 
z 1548r., dzieło pastora Mikołaja Ja· 
kublcy. Tutaj też. w Grotowic, d%1a­
lal u schyłku XVII wieku ks. kan. 
Franciszek Jakub K6chta. wybitny 
patriota, znany ze swojej koncepcJi 
rcsorblzacji powiatu orzewoskler,o. 
P lan ten dotycz)'! 7.aludnienia tego 
rejonu Serbami z Górnych Luiyc -
skąd 1 sam Kóchla pochodził - po 
wielkich ubytkach ludnościowych z 
okresu wojny 30·lclniej. 

!:la teJ ziemi, wzdłut Bobru l Kw!­
~·, kolana Odry i blegn Piiszki. spoly 
kały się jeszcze w XVII wieku diale 
kty polskie z lu:!ycklmi, tu~j wresz 
cie. w początkach XIX stulecia. roz· 
brzmicwala żywa mowa autochtoni-
cznego ludu łutycklcgo tej kralny. 

Nic brak równict l tradycji pol· 
skich. W okoileach Gubina wędrował 
przed stu laty znany uczony łużycki, 
patriota i działacz narodowy, pro!. 
Arnost Muka w towarzystwie pol­
skiego ly?.yco!ila, Al!o1"a Parczcwskic­
go. W tarskim gimnazjum 7.achow11ł 
się pokamy zbiór dziel czołowych twó 
rców ~poki odrodzenia. Kochano­
wskiego, Górnickiego. Opalińskiego, 
pochodzących re znanych oficyn doby 
renesansu od Krakowa at po Króle· 
w .lec. 

w 1864r. bawił na Błotach Wielko­
polanin, Władysław Trelewski Jego 
droga wiodla z Poznania przez Zary, 
Cubln, Chociebut do Bórkowych. 'l're­
lewskl z żalem opuS?.czal najpio:knie­
jsze zakątki Łużyc, pełen troski o los 

; pokrewnego nam plemie.nia Słowian, 
,.które BóCI wie - jak pisa! - c:u 
;eszcze rn~stępujqcc po nas pokolenie 
znaidzie pom<ędl11 żyjqcymi naroda­
mi?" Wbrew tym pesymlslycmym 
przewidywaniom len dzielny naród t,v­
ie l twórczo rozwija swoją bogatą 

: kulluro:. 
Szukając rodowodu t.arskiej sorabi 

· styk! sięgamy więc słusznie po nazw! 
: sk~ A. Paro>ewsklc~o. Wł. Trclc­

wskiego, a takźe Władysława Karwiń 
skiego i Leszka Rościszewskiego. N1c 
wicdz1eli~m~· dotąd w swojej ignoran­
cji, że do listy tej pretentuje słusznie 
kilka Innych znanych nazwisk. Swi 
bowiem u jej iT6dcl równici znako­
mita postać sorabisty, Alojzego Sta· 
nlslawa Matyniaka. Serdeczne więzy 
łączą go r. Łuiycaml od ponad pół 
wieku, od momentu, kiedy w auli 
krotoszyńskiego glmna~jum usłyczał 
po raz pierwszy z ust prof. J61-efa 
Kostnewsklego o kulturze lutyckieJ. 

Ludzie mojego pokolenia pamięta­
J~. ic w ostatnich latach pned woj· 
n~ Niemcy nadawali z Wrocławia 
prowokacyjną, antypol~ką' audycję rn 
diową w naszym ję~yku: uCzy to nic 
dziwne?" Młody Matyniak :z.areagowaJ 
na nią w prasie poznańskiej podpi­
sując się wymownie jako ,.Theophil 
vo11 Plauderei" W warunkach kOił· 
spiracyjnych stworzy! on folski Ruch 
Obrony Łu:i.ye .,Prolu:!". W Jatach 
194$-49 by! prezesem Akademickiego 

. Związku Przyjaciół Łuzyc »Prolut". 
Jego kontakty z :tarami sicgają poło 

· wy 1949r. P óiniel badał pogranie~ 
:!Jqsko-lużyckie na odcinku lubuskim. 
W maju 1959r. wyglosU szereg wy­
kładów na temat Łut.yc, poczynaJąc 
od prelekcji podczas zjazdu history­
ków ,.Ziemi tarsko-tagańskieJ", na 

w Zarach Matyniak spotkał się ta­
kże z dr Wiesławem Sauterem, byłym 
prezesem LTK, który swego czasu 

jako wlzytawr poznańskiego Kurato 
rium zatwierdzaJ statut AZPL .,Pro­
lut". Tak wiec lis~ lubusk lch przyla 
ciół Łu:!yc wydlużyla sl~, a nie jest 
ona jeszcze pelna, wszak w latach 
1931·32 bawił w Łęknicy prof. Zdzi­
staw Stieber, który badaJ dialekt mu 
żakowski. Motność goszczenia ich w 
Zarach stanowiJa dla nas zaszczyt i 
przyjemność. 

Wsr.ystko to niewątpiłwie ciPs?.y, 
zwłaszcza udział w sesji mlodzieiy 
żarskich szkól średnich, spotkanie 
zaledwie w kilkanaście dni po sesji 
w Miejsklej Bibliotece Publicznel w 
Zarach zarówno mlodzlety jak i na­
uczyciel! z redakwrem naczelnym 
"Nowego Casnika", Horstem Adamem 
i red. Januszem Kontuszem czy nic­
zawodną - jak zwykle - obecność 
zespołu ,.Łutyczanle" z Dz.lałoszyna z 
92-letnlą Anną Bartecką. nota bene 
de domo Łuiyczauką . 

Ruch sorabistyczny zatacza coraz 
szersze kr~gi dzięki tak t.arsklm jak 
i łubusklm Inicjatywom. Coraz szer­
sza społeczność Luzyc Wschodnich 
nie tylko wie, ale jest przekonana, ie 
mieszka na starej słowiańskiej ziemi. 
za.ś owe przemiany w świadomości 
ludzkiej, to wl!Ąśnie ten trudno do­
strzegalny ale najbardziel sat,ysf;~k­
cjonujący naszą dzial.alność element. 
Niezaprzeczalny jest wi~c jej walor 
patriotyczny i wychowawczy, wspo· 
magający antyrewizjonistyczne cele 
w działalności Stowarzyszenia ,.Wisła 
-Odra". Pierwsza linia obrony kraju 
- jak to sformulował red. Męcie· 
wski - przebiega przeclci: w ś'"iado­
mości Polaków. 

Uwatamy, ie łutyckie tradycje ob· 
szarów polotonych z obydwu s~ron 
N'ysy stanowią doskonały J)?mosl we 
współpracy narodu polskiego i naro­
du NRD, w tym takte jej obywateli 
narodowości luiycltiei. Wyrazem tej 
współpracy byty obydwie sesje luty 

coznawczc, wymiana wystaw, konta­
kty kulturalne i naukowe, wzajemne, 
zawsze pożyteczne odwied:Uny, sło­
wem nasr.n współpraca z Kullurbun· 
dem ; ,.Domowiną". Udział delegacji 
z NRD uświetnił uroczystości SO· Iecla 
ZTK. Również i my pamiętamy o 
rocznicach upamictnlających wielkie 
wydarzenia w dziejach Łutyc. C~sw 
s~nowią one konkretne Impulsy na­
szego działania. Rok 1987 niesie ich 
wiele. Jest jednak wśród nich jednn 
rocznica szczególna. To 75-lecie Zwlą 
zku Serbów Łużyckich .,Domowina•·, 
najst.~rszeJ organizacji społecznej w 
NiemieckieJ Republice Demokraty­
cznej. Zam~y ją uczcić wielką 
sesją sorabistyczną z udziałem euro­
pejskich znakomilości slawistycznych. 
Przewidujemy udziaJ uc7.onych luty­
ckich, ludzi tej miary co prof. Bran• 
kack, prof. Sewc czy dr Metsk, prof. 
Ludmiła PawJowna Laplewa z Uni­
wersytetu lm. Łomonosowa z Moskwy, 
pro!. Jan Pelr z UniweNyteN Ka­
rola w Pradze, a nawet prof. Geor­
ge Swnc z Anglii. Sesja zos~nle 
zorganizowana wspólnie z Komitetem 
Slowlanoznawstwa P AN w Poznaniu, 
którego pracownik naukowy, dr Ta­
deusz Lewaszkiewicz jest stałym re­
ferentem tarskieh sesji. Os~tnio mó­
wił bardzo ciekawie nn temat diale­
ktu Jakubiey, a więc mowy Łużyczan 
z okolic Znr. 

Nieprzemijający jest bowiem doro­
bek kulluralny Serbów Lużyckich, 
podziwu godnego narodu, którego pi­
sana historia liczy sobie 14 wieków. 
To dziedzictwo otrzymane w uszczy­
tnym 1 zobowiązującym spadku ku ltu 
rowym ~dziemy poprzez nasz.1 dzia­
łalność sorabistyczną w Zarach stale 
rozwijać l pomnażać. 

WITOLD 'PTWOŃSKI 
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Ciąg dalszy r;e dr. l 

stkich oczekujących na mies1lkania i 
spJ"awooiły ich warunki mies2kaniowe. 
.lru>a •prawa, to koniec1lność współpra 
cy z wykonawcą polegającą. między in 
nymi, na odstępowaniu puli mićs~kafl 
budowlanym, inacz~j t.rudno ooz.clłi­
wać po:!ądanych efektów w budownic­
twie. 

- Czy to jest norma-lne? 
- Nic, ~Ie takie są realia. A wykona 

Z \yYjaśn!eń 111~. lnt. LudiYv1.ka Ow- · 
siriskiego, pre~sa Zal'Uidu WZSM za­
pytanego o preyozyny kierowania na ze 
branie zaloiyćlelskie kandydatów nie 
spelniających wymagań wynika, że­
część o.•ób .,powótięla" jn!C)rmację o pla 
nowanym założeniu spółdzielni 1 zwró­
cila się do Zal'żądu WZSM o wytypo­
wanie ich na członków założycieli. Kto 
laki .,powziął" informację o zakłada­
niu now'ej spóld?Jielni? Jak się ok""ało, 
nie były to osoby w najmniejszym S>!op 
niu przypadkowe: Krzysztof W. (syn 
radcy prawnego WZSM) i Wioletta B. 
(siostra pracownicy WZSM). S~'vierdzo-· 

' 

/ 

zalotycieli stało się ozlonkaml $pól­
dzielni. Jednak okazałó ślę, 2e 1 po tej 
hfstoryozneJ dacie 4 osoby 1\le spełnia­
ły wymogów statutu. W rejestrach 
ctlonl<ó\v i umów członkowie zalożycie 
Je ' umienczenl zosia U \V kolejnołćl od 
nr 1 do nr 66. A wcześniej ustalo.no, 1.e 
ued.eStnic-two w zebranłu ~lotyclel&kim 
i nabyte w związku z tym czlopkow­
stwo nie miało stanowić podstawy do 
przyspieszenia p~yd~inłu mles~kania; 
nowo powstalli spóld~ie!l)ia pO\Vl:ńtJa 
zabe·zpieozyć płynne pn.eniesienle oz!on 
ków l kandYdatów wląc;znie z nabyty­
m! przez- nich uprawnieniami. 

Sp6łd;iekzość Jest w dutym siopniu t!o 
toMtna pttet państwo, na pl'i,yklad 
opłata za ogrzewanie wynost 8 Zł. za 
metr ' lowadraiowy, a fak-tyczna cena wy 
nósi 100 zJ, Duża spółdzielnia posiada 
odpowiednie środki do prowadzenia 
dzi<llainości w zakresie praWidłowej 
~I<Spłoatacji, o co tr:udnlel w spół!izfeJ­
niach małych. Administracje osiedlowe 
równiet działają zgodnie z Interesem 
lokatorów. 

2l wypowitdzi insJ>elf;torów IRCh: 
- To :1\.Jt ń.le je.śt normalna sy• 

tuatja. Nie sądtę1 aby adminl$kowanie 
tysl4eaml mie~kat'l było latwi~z.e 1 

~krty-plących schódaeh, ml~kafa :r; śy.p 
rtem kobieta, kł6ra nie pótra!lla \Yalol 
czyć o zamian~ obskumej l)Ory na not 
rmal:ne lnieszkt!ni<t A była taka konicez 
nóść, mota· n te ze względów na wygodę 
czy wraUnla estetyczne, ale z powodu 
bliskiego powrotu z Więzienia jej mę­
t!~, bandyty 1 zlod~eja, z !ctórym jeŚli 
miała cóś \vsp6!"Qego, to JedY-
nie syna i m!.estkaule. I to 

nie dróg na osiedlu? Zwracamy się z 
o!ertą do Rejonu Dróg Publioznych, a 
oni odmawiają Uumacząc s-ię, ~,e tO nie 
należy do llllkresu Ich działań. - Pro­
ponujemy mie.szkanla i dtllgi powst.a­
il\, ale nic za darmo, ani nawet - nie 
za pieniądze. 

w Zielonej Górze istnieje .obecnie 
~_>lęć spóldz(elnl mieszkaniowych. Naj­
wlQkszą jest Zielonogórska Spóldzlelnia 
Mleśzkll'niowa 1 liczy 15 tys. członków 
jut zamlesżka'lych. Spółdzielnia lnwcstu 

SPÓLDZIELCZA 
STAJNIA AUGIASZA 

' .• 

miewkOII'Iie ponownie miało ićh połą­
czyć raczej na złe, bo dObrego się nie 
spodziewała. Kobiecie nie udało się 
.,powltląć". infoumacjJ o motliwości zdo 
bycia mles2kania pme.d powrotem byle 
g<> już męta. Zdarzenia mtaly przebieg, 
jak to w -takich przypadkach bywa, 
do§ć schematy~..ny: codzienne awaDtu­
ry, nocne J1Cieomt! matld i SY•na z mles>t 
k.a.nia ~Pallowanego prrez bandziora l 
Jego kluń_pll, ' na koniec dwunastoletrli 
chiOpiec z c!ę:Móm~ obrjl'ien.iant! ciała 
t rafia do s-zpitala (nie ~yska juź pel~ 
nej ~prawnogcl), a tatug wraca na pań­
shvowy wił<.t; co !Ile jest w stanie ·nieze 
gó już Milenić. 

Lista przydziału J1)1eszkat'l nie Jest 
tylkó ele~n~etn ka})aretu, czy kome­
diowego mmu, cu:sto nie tlaJ)isany do 
niej suplement zawiera indywidualne 
ludzkie tragedie l tak nalezy ją odczy­
tywać. 

\ je w dalsze m;eszkania, ale plan budo­
·wy nowych mie$k-al1 na 1986 rok za­
kłada u~yskanie o 332 mles~,kanla 
mniej nit w roku 1984 i o !57 w sto­
sunku do roku 1985. J ednak obnit-anle 
lotów nie pnekreśla fak,~u. t.e ZSP jest 
Jak na waruńl<t s~utyslęc~nego miasta 
Sj>ółdzieln.lą molochem. 

no, te dokumenty Wioletty B. a więc 
wnioshl o przydział mle&zkania, wnjo­
sek o w_pisanie do rejeslru kandyda­
tów (przyjmowane przez siostrę zainte 
ręsowanej), 1-ostaly sfalszowane; poqa­
no. niepl'aw~iwe dane dotyc-zące daty 
urodzenia (1958 rok - fak-tycznie 1962) 
oraz datę zgromadzęola pełnego .wk~a­
du (podano 6.01. 1976, a faktycznie kiHą­
żeozkę m{eszkaniową założono w 1980 
roku i zgromadzono na niej ZOO tli!!). 

-

Przypadek szczególny: Dozorc~y·ni za 
t·r udniona przez ZSM, Alicja M. 1~1-
mies"kl\vała do niedawna wrM; z troj­
giem dzieci w wózkowni w wieżowcu 
p.rzy ulicy Osiedlowej. D01..orczyńi nie 
była ani kandydatem, ani członkiem 
spółdzielni mićs'l:kaniowej. Na skutek 
licznych interwencji - międey innymi 
Rotgłośni PR-kobieta otmymala mies",_ 
kanie. 

Pod koniec 1981 roku w ZSM zare­
. ••trowanych by lo 4112 cuonl<ów oaze­
kujących na mieszkMia ora~ 1033 kan 
dydatów, a w WZSM zarejest-rowano 
U893 kani:lydatów na członków spół­
dzielni. Z programu budownictwa 
mies2kant~vego realizowanego prt.ez 
ZSM '"Ynikalo, że do 1987 ro\<ll zosta­
nie wybudowanych około 1700 miesz­
kań. W tym czasie podjęto jut budowę 
nówego osiedla przy swsie Kisieliil­
skicl. Program docelowy osiedla Ki­
sielin przewiduje wybuaowanie 6 tys. 
mieszkań. Podjęto decyzję o utworze­
niu now~j spółdzielni. 

W trakcie kontroli przeprowadzonej 
w 1986 rolw przez Nil,{ l IRCh stwier­
dzono, :!e Zarząd. WZSM l ZSM' nie 
prwstrzegaly zasad tworzenia sp6ldziel 
ni.· Za ta !de uchybienie u~ano nie tor 
ganlzowanic zebrań grup członkowskich 
celem wybrania delegatów na zebrar!le 

- zaloiycielskie n,owej spóJdzielni : zmie­
niono us-taloną w harmonogramie ilość 
zalożyctell w 125 czl<inków 1 k-andyda 
tów na 60 - po 30 kandydatów na ~e­
branie talozyciels~le -e \VZSM 1 ZSM; 
nie przestrzegano zasad typowaniJI 
członków i kahdydatów na 1.ebrania za 
lożr,cielsk!e. Na 30 kandydatów wyty­
powanych przez WZS.M l O. nlę spełnia­
lo us!alonych wymagai1 (b~llk' pełnego 
wk1adu· mies.,l<a.niowego, 4 o.~oby były 
niepel-n.ole~nie). Ctt.erech kandyd;ttów z 
ZSM rów;niet. nie spełniało okrcslony~h 
wymagań. ' 

Bałagan organizacyjny sprawił, -re na 
1-ebranie założycielskie nowej sp6łdziel 
ni 18 IWopada 1982 roku pf1;ybylo 30 
osób . spoza wyznaezon,yc)) przez WZSM 
i ZSM. Kontrola nię zdołała uslalić, 
skąd te osoby .,powzięły" wiadomość o 
mającym si~ odbyć zebraniu zai<Ytyeiel 
s!Qm. Wśród nie zaprono.nych osób 
znalady się m.In.: Anna A., - córka 
głównego specJalisty WZSM, ur. w 1962 
roku, która zgromadziła wymagmy 
wkład 25 listopacta f982 roku, Edmund 
G. :- zastępca przewodniczącego Spo­
lęc.,nej Komisji MieS»,kaniowej przy 
WZSM, który pełny wklad zgromadził 
18 Ustopada 1982 roku, Mat'Ck K:. -
pracownik WZSM, pełny vik!ad zgro­
madził 31 gmdnia 1982 roku, Sławomir 
s. - syn pracownika WZSl\\1, pełny 
wkład Zf!romadzil 7 pat<Uiernika 1980 
roku.. Na zebranie zalo*yciels.ldc Pl"l:Y­
było ponadto 23 kandYdatów WZSM 
z wytypowanych SO oraz 17 <:Uonków , . 
kandydatów z. wytypowanych 30 przez 
ZSM. Projekt statutu nowej spółdzielni 
podpisało 66 osób, które z mocy prawa 
stały się członkami ·spóld~elni. S~ród 
tych osób 3 nie należały do żadnej spół 
dzielni . . Jll,k się okazało w toku kontro 
li 37 ozlonków zalotycięli nie spclnla­
ło wymogów określonych \V dokumen­
ta-ch związanych z powoląniem I)OWej 
spólilz!elni, iedhak• w: świetle prawa 
ctlonl<owie spełnili ~magaoia - człon 
k,iem spółdtielni mo2e być kaida osoba 
fizyczna o pełnej zdolności do czynnoś 
ci prawny_ch, która odPOwiada \vymaga 
nlóm określonYm w statucie. I tak w 
Jlia)estacie prawa, 1'7 śtyczrtJa f983 ro­
ku, w dniu z~reie$~rownnta w S11dzie 
Rejonowym w Zielonej Gót7.e ~póldzlet 
nl mies~anowej ,.Kisielh'l'' 66 czlonków 

• 

Stan isław L. M ach owiak 
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Jest większy 
Michało-wi Kttziowouń 

jestem w twojej ciemności 
i 'nie proszę o światło 
własnych rąk nie -podniesiesz 
medy uchodzisz słowem 

czytelnicy twych książek 
oczekują spotkania 
zapatrzeni w tyoh kt61·zy 
lękiem kluczą przed· tobą 

o jak mało o tobie 
słów wpisano w to miasto 
dziś' 21 uporem zamknięto 
dr21wi k~ymi wejść ~aleś 

' 
• 

' Rys.: LESZEK HERMANOWICZ 

• 
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W 1985 roku 25 oz!onk6W zal<Y~ycleli 
ot~zymało mieszkania, z tego 7 nie ubie 
galo się o przyspi-enie przydziału. 30 
członków zalożycieli umieszczono na liś 
cie podstawowej przydziału mieszkań 
na 19$6 rok (pozQStali wystąpili z wnios 
kami o przesunięcie przydziałów na 
1987 rok). 

W maje.•tacie prawa przydzielono 
mieszkania osobom nie posiadającym 
długjego stażu członkowskiego ani wy­
maganego wkładu, . osoby te otnymały 
mieszkanie po trzech, Cżterech laiach 
oczekiwania. 

prtebiega.lo prawidłoWo, nit admlnisko 
wanie kilkuśet mieszkaniami. Mamy 
przy)dady z wojewód~hva, że małe 
spółdzielnie funkcjonują o wiele !opiel 
i korzystniej z punktu widzenia sp61-
d~ielcy. W taldch sj>óldzieliliąch ka~a 
zl.otówka jest oglądana po kjlka razy, 
zamm się ją wyda. Lokatorzy wi&at 
wyraźnie' be-~poś,redni ~wiązek międ~y 
pod.ejmowanymi decyozjaml a ich skut­
kami. A poza tym nle jest dobrze, jeśli 
prezes sp6looieln! jest ,v;ększy ód pre 
zydenta, miasta. 

J est Jesacze druga stron,a medalu. 
Różne instytucje, organizacje społeczne 
J polity~e atakowane są wzez ludzi 
potrzebujących mies~kań. Ludzie et 
klną i błagają, grożą f argumentują, a 
kiedy dochodzi do 1'02m<>Wy o konkre­
tach okamje się, ze nie uczynili nic \V 
kierunku poprawy własnego losu, spo­
dziewając s.ię, ze mieszkanie da im któ 
ryś z decy~entów; nte zakladali I<Sią­
ź~! mie.';zkaniowej, nie gromadzili 
wkładu. I to le$t t·e;; sllplement do listy. Zdaniem inspek>torów ffiOh przyi)a­

dek spółdzielni 1,KJs.ieiin" nie jest' od­
osobniony. Podoona :i'Ong!erka pr,zc.pisa­
mi miała miejsce w spółdzielni mię­
dzyzakładowej .,Zacisze'' (w programie 

~'Padek tragiczny: Miał miejsce w 
je!lnym z mieszkań zlę1onog6rskie1 Sta 
rów.ki. W jednym z .nich, do którego 
id'tie się wąską uliczką, póiniej p-rzez 
cuchnącą bramę l ltlatkę scb0dow11 o 

Do listy tak zabagnionej, jak stajnia 
A~ as-

PIOTR PIOTB.O'WSJtl 

budowa 1550 mieszl<;ań). / 
Pt'Zypadek pikantny: Nie mo?.ńa po­

·,vied.zieć, ze Zofia K. :l.yla w .zgodnym 
stadle ze swoim m!tŻem Stefanem, ale 
Jakoś tam żyli z dwiema córkami w 
dwupokojowym mies2kaniu. Do czasu. 
Pewnego razu pan Stefąn mąlazl sobie 
tnnll. kobietę, l zamieszkał z nią przy 
:i'Onie. Zofia K. nie należy do osób sta­
roświeckich 1 nie roblla w zwią'bku z 
tym mę:<owi większych awantut. Zna 
lazła sobie partnera, a w jakiś c~ pói 
niej powiła syna. Córld pa!'IStwa K. wy 
trunęly z przytulnego gniazdka do 
szk<>lnych Internatów, co tylko w pew­
nym s-topniu zmieniło anormalną sy­
tuac~ę dwóch rodzin w jednym miCJlz­
kaniu. Nowy P.artner Zofii K. ma spore 
szanse na przydział, mies2kan!a w ... 
1990 roku. 

Czy Sl?óldzlelnie mieszkaniowe - mo 
lochy są w stanie prowadzLć do:lalal­
n.ość zgodnie " interesem spoleoznym? 

Z. wypowiedzi wicepret.e,sa WZSM: 
- Nie ma tak.lch opracowan, Ję.ciJ;lt~­

zna:czn.yeh s~vierdzen je~li chQdzi o o_p­
t.Y.)nalriy wariant ilości sp61dzielcó'91 
Nie ma sensu zatrudnianie · et'atowycb 

' pracov;nikó'\1 w ' małych spół<!?.ielniach, 
lic>.ących 20-30 mleS?,kaa\, t~l<tc spół­
dzielni.e musźą być administrowane spo 
lecznie. Ąle z d rugjej 'strony, czy nie 
lepieJ je$11 robJą to .osoby wy.kw'ałlflko 
wane, ;o odpowiednim preygotowant,,m? 

Seans 
• na 

Foluszowej 
Siódemką do.jeidza się do zakrętu, potem już per lXl­

d~s, spaceJ'kiem pól godziny. Ludzie starsi idą ~nac7<nie 
dłuźej. Niektórzy j)rzyjei.dżają własnymi samoch'odam!, 
jak' Itp. pewien dyrektor że Swiebodzina, k-tóry prz.y­
\Yiózl matkę. Czasem u<laje Się kom11ś uapać taksówkę. 
tfdaie się; albowiem taksiart.e niechętnie biorą ten kurs 
ze względu 11a nierówną drogę. 

Na tltbllcy przy pramie ·to samo, oo na bilecie: .,Zarząd 
Pra.cow,niczycb 0gródk6w !DZiałkowych tm. gen. Swler­
ęzewskiego w Zielonej Gór7.e". Pośród ogródków liiewiel­
ki budynek. '11utaj raz w m:esiącu odbywają się seanse 
biotera'(X!utyct.ne. Właśni~ jest przerwa, jedni Wychodzą. 
·inni wchodzą. Ptzedstawiciel Ogródków sprawdza bilety. 
Wewnątrz ciepło, palto moina powiesić na wieszaku. Jest 
14.30 ! do roz!X)częcla brakuje 30 minut, ale salka jui w 
półowie wypełniona ~u<limi. Kto pierwszy, temu p~ypa­
da miejsce na l<rteśle (bo ćla1ej są ławki bez oparcia) 1 
bliżej bioterapeuty. 

P.rzeważa)ą osoby w wieku 40-50 lat, wśród nich wię­
cej k.ob!et. Jest parę osób w wieku mocno podes7Jym, ale 
są tei ludzie młodzi, prezentujący się zdrowo ora.z troje 
lub czworo dzieci z rodzicami Jest młodziu·tk,a asys!entka 
z zielo!)Ogórskief uczelni, ekonomistka, kreślarka, eme­
ry,t MO, ~ona pracownika drukarn!, pielęgniarka i pe­
wien pan z mojej ulicy, ze schorowaną żoną. 
Już pelna sala, wszystkie miejsca zajęte, na oko 120-

130 osób. Strzępki prowadrony~h szeptem rozmów. 
. Nagle cisza, bo z przyleglego pomieszczeniA wychodzi 

bioterapeuta. Jest wysoki, postawny, barczysty, twarz po­
wai:na, ciemna marynarka. śnieżno biała koszula. pąsowy 
krawat Wygląda dostojnie. Poslanawiam go nazywac tu 
- Mistrzem. Pytania do sali: kto jest dzisiaj po raz pler­
w~zy? l?odnosi się kilka rąk.•Czy ktoś z obecnych w osta­
tnim czaśle leczony był promieniami Roentgena lub ko­
baltem? Czy kioś ma cukrzycę? 

Mistrz infcrmwJe. czym jest biot~rapia, miaJ~owicie -
regenerowaniem organizmu, ,.zasilaniem" go witalnością . 
Jest to zjawisko fizyczne. biologiczne i nie należy go u­
tożsamiać z eudotwórshvem. Bioterapia nie jest też le­
cżeniem, bo do leczenia mają prawo lekarze. Poddając 
się bioterapii, nie naleźy przerywać leczenia farmakolo­
gicznego. Regeneracja czyli uz,dtawianle dokonuJe się za 

Fot. KRZYSZTOF MĘZYNSKI 

p<>liloeą oddz!aiY\Vania pola J;nagnetycznego, Inaczej bio­
pola. Takle póle ~lada każdy człowiek, jedell silniej­
sze. inny slabste. Pole Mistrza jest nadzwyczaj silne. o 
ctym dowiedział się ón przed pf~du laty ~ odtąd poświę­
cił $i<: utdrawianiu ludzi. Posiadanle sUnego lliopola to 
O'l!e wszystko, bo trteba t<ń umieĆ przekatywać .. fluidy" 
Innym. Mistrz tę urt\le)ę!ność ma, teraz my jako odbior­
cy musimy się psychtczhie odpr~:tyć l ,.otworzyć". 

,.A t~rat ląctymy ręee, tworząc jeden lat\cuch ... " Mistrz 
przymyka oc~y. na jego twarzy maluje się kóncentracja l 
wysiłek. Równoc-teśnie· z ~!ośnika )>lynie ś12le1v El\l'isa 
Presleya, jeden za ru·ugim nastrojowe utwory. Ludzie 
zastygają w bezruchu. Niektórzy zdają się drzemać. Tak 
mila 10, a tnoie 20 lhinut, at rozl.o!ga się głos Mlstrzn: 
.,)?odnosimy ręce. rouączatny je i .POWOli opustc>.amy ... " 

Pytanla: czy ktoś czuł w ustach metaliczny smak? Tal<, 
parę osób odćzulo coś takiego. KtO czUl falę ciepła lub 
chłodu? Są tacy. Kogoś l(niotło w źólą<il<u, kłuło w lplit­
nie poope-racyjnej, kilka osóJ> .aoznało bólu głowy. mięśni, 
slawów tub ucisku w s-ercu t w oczach. Jakiś pan wsta­
je i prosi ó indywidualny seans dla córki z ciężko chorą 
trzustką. ,.Srodki doplll{lowe, na co o n l szkodzą?" -
wyrywa się mętczyzna ze śroqka sali. Fani pod oknem 
upewnia się, czy dobrze robi zamykając w trakcie sea:~­
su oczy. Inna pani chce wiedzieć. jak długo potrwa ~c­
ans, gdyż spieszy się na pociąg. Mistrll mówi, że spotkała 
go dziś rado~ć, bo kilka osób dziękowalo mu za lioprawę 
zdro,lita l samopoczucia. Ktoś. Jnk mówi. pozbyl się mi­
greny, l<:toś inny bezsenności, komuś zmniejszyła się ner-
wica. , 
Łączymy ręee po raz drugi - l znów trwamy w bet­

.-uchu, przy spokojnej, kojącej mu~yce . .Potem pytania l 
odpowiedzi, nie tylko związane ze zdrowiem, lecz takt& 
z muzyką, dobrocią ludzk,ą. sposobami wypoctY\vania . 
.,Cży nie jest Pan zmęczony?" - pyta przymil-nie jedno 
z dzieci. Mistrz pr-zyznaje się do lekkieJ! o· tmęczenia. 
.Emitowanie .,fluidów" z własnego pola magnetycznego 
jest wyczerpujące i dlatego seans musi być przerywany. 
Znany llzdrowiciel Nardelli nie oszczęd7.ał się, zmarno­
wał sobie zdrowie do reszty l dziś już .nie tyje. Odpoczy-
1\Ck wykorzystuje Mistrz na kontynuowanie prelekcJI 1 
rozmowę. Wystrzega się słów .. leczenie" i .,pacjenci". Na 
tej sali nie ma J?l!Cjentów, są, tylko uczestnicy seansu. 
Łączymy ręce po raz trzeci, trwamy w bc~rucbu prw 

muzyce - i na hasło Mistrza rozłączamy łańcuch. Mi­
strz przestrzega 1)rzęd skutkami picia alkoholu l palenia 
papierosów, mówi o zbawiennym wplyWie Przyr~y. Prosi 
nas o pogodę ducha oraz o ź}'czliwość l zrozwnlimie dla 
innych ludzi. I to jut koniec. 

Tymczasem przy drzwiach. za który.mi · :tni'knąl Mista:z, 
ustawia· się kolejka. Mleć obie jego ręce tylko dla sie­
bie i samemu móc wchłonąć te wszystkie dobr<Y."zynne 
fluidy. to pragnienie co najmnieJ polowy osób Ilu -przy­
chodzących. Ale na s<>an.se .dla pojedynczych osób, ł/listrz 
zgadza się tylko w wyjątkowych wypadkach. Rozm~wiam 
z uc~estnikami dzisiejszego seansu. Wszyscy zl(odnie 
twierdzą. że «.zt~ją się bardz-o dobrze. Ja też mam się n;() 
najgorzej. Więc ... mota jednak coś w tym jest? ... 

. HALINA ANSK~ 
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lisia, w~eszcie dyrygent. Klm Jesł Pan 
przecle wszystkim? 

- Wszystkim po trochu. Pracuję w 
FUlharmoml Zielonogórskiej. Ue~ w Aka 
demi Muzycznej we Wrocławiu, ozęścio 
wo tcl w bydgoskiej PWSM. Mam ta­
jęcia w szkole zlelonog6rskiej. Prowa­
d~ zesp61 smyczkowy. w kl6rym gra­
ją lakte Dorota Siuda l Jarek Zolnier 
ezyk. Niedawno talotyłem drugi zesp6ł, 
który nazwałem "~ede1\skim" lub "slra 
ussowsklm". Muzyka !a bardzo podoba 
alq publiczności. 

- ZaJ~cia w szkołach, próby, koncer 
t y, reali~owanie ambicJi własnycli l am 
blcJI uctni6w. Jak Pan lobie 11: tym ra­
dn Ileledy wypoczywa? 

- Przy dobrze zorganizowanej pracy, 
starcza czasu na wypoczynek. Chodz.ę 
do lasu, kt6ry mam blisko domu. Lubię 
plesze wędr6wki. Nieźle pływam l mol 
sk.rzypkowie też. muszą pływać, obow'UJz 
kowo. Gram w szachy i oo roku hiorę 
udział w turnieJu w Mielnie, nad mo­
rzem. 

- Gdyby nie był Pan muz)•klem. kim 
chciałby Pan być? 

- Kocham przyrodę, uwlclb'Jam Jas, 
wybrałbym więc zaw6d leśnika, ogrodni 
ka , rolnika, coś w iy.m rodzaJu. 

- Podobno wśród mtodtlety uchodzi 
Pan za. nauczyciela bardzo w:vmarraJ~ee 
ro. 

- Bo tnkl jestem. Gdyby mOl ucznio 
wie chc'tell więcej pracować 1 spełnia­
li ws7.ystkie moje wymagania, mielibyś 
my wlqcej wlrtuoz6w. 

- W t elewizJi przedstawiono nieda­
wno mlodt!{O alpinistę. pisała Id o nim 
prasa. Natywa się Artur BaJter. 

- To m6} syn. urodzony w Zielonej 
Górze, w 1962 roku. 

t 

w!cz zadał jej plerwa%4 pytanie: ctr to, 
~ pny,otowala, a potem wykonała 
przed jurorami, odpowiada jeJ aktual­
nym umieJętnościom? ,.Zagrałam jak 
umiem" - odparła Dorota l dodałn: 
»Choć mogłabym lepiej ... " 

Co s~dzi o werdykcie jury? Zdaniem 
Doroty, jurorzy klerowali się własnymi 
krytenami ocen l skoro wydali taki wła 
śnie werdykt, uczynili to z pewności;& 
~odnie z tymi kryteriami. ..Byłoby z 
mojej strony zarowmialstwem twl~r­
ditć, U! ocenił! mnie zbyt nisko" - mó 
wi - .,ale oczywiście szc~śliwsza by­
łabym, gdybym ot.nymala, ocenę wyt­
szą''. . 

Kogo z flnallst6w sama ocenia najwy 
tej? Buszkowa 1 Romanula. K tOry z e­
tapów byl najtrudnlejszy? ,.Pierwszy" 
- odpowiada Dorota i zaraz poprawia: 
,.Wszystkie etapy były trudne, kaidy na 
swóJ sposób. a zdenerwowanie wzma~a 
lo się, im bliżej bylo !ina!u". To samo 
pytanie trochę Inaczej: Który etap kon 
kursu był dla niej najtrudniejszy pod 
w>.rrł~dem muzycznym? Tym ra~cm od 
powicdt jest Jednoznac~na: .,Najt(ud­
niejs7.y był start, l(dyi wtedy szła gra 
o uczestnictwo w konkursie''. 

Czy odczuła podczas konkursu opiekę 
swe!(o profesora? Tak, odew wala Ją 
prz.eL cały czas. Choć. jak stw1erdza tnr 
tem. proresor Jednak trochę Ją zanied­
bał... Dlacze~o? Ponieważ za wnc przed 
wyjściem Doroty na scenę stosowal swo 
ją .. wr6tbę", własne, maJe .,zaktlnnnlt-", 
mianowicie: telskał Dorotę ZĄ palec. 
Nie zrobił tego, gdy szła grać Koncert 
Wfeniawsklego - l orkiestra się ,,po.sy 
pola" ... 

, 
Czy odczuła tyczliwość widowni. te­

lewidzów, racllosluchatty? O tak. nawet 
ł>yła zaskoczona sympatycznym :zainte­
resowaniem ze strony łudz.i, których 

Przychodził 
w nocy, 
groził 

• n ozem 

Z opi:tii psychologiczno - psychiatrycznej: "Matek P. 
ujawnia osobowo~~ socjopatuunq. Stwierdza 1ię u niego 
egocentruzm, brak kontroll zachowań cmocjonal!luch, im­
puiSuwnoU. Mało krutucznu wobec siebie, ellętnie kruty­
ku;e innych, :a•adu , normy wsp61źycia. Pruwidłowo 
rozwinięty Intelekt. W chwili popełniania czynów dzialat 
zachowujqc zdolno§~ ich rozumienia ł !>Oklcrowania po­
stępowaniem". 

Zainteresowanie wychowawcy intern:~tu Zespołu S>:kół 
Budowlahych w Zielonej G6rze wzbudził rnkt nagłej re­
zygnacj; z internatu at czterech uczniów. Uczniowie ra­
czej dobrowolnic nie rezygnują z internatu, a w dodath'U 
ci czterej byli w trakcie pien,,zego roku nauki . Prywat­
ne śledziwo pruprowadzone przez wychowawcę odsłoniło 
ozęść tajemnicy. R~ztą zajął }:ę dzielnicowy l w kon­
sekwencji prokurator. Czterej ~cUlioMe ode~z.ll ze stra­
chu i swoistego ... poczucia honoru. Jak si~ p6tniej oka.­
~ło, bało siQ jes~zc siedmiu z równym poczuciem ho­
noru. Bali się Marka P. 

Matek P. poehod?.Jł z duiej wsi spod Zar. W Zielonej 
Górze uczy! slQ w Znsndni<Y1.ej S~kole Budowlanej. DO 
pe1vnego czasu korzystal z internatu ZSB, ale ramy regu­
laminu były dla Marka P. zbyt cia~ne; stracił prawo do 
mics?.kania w Internacie. Ten fakt nie przc~>:kadtał mu 
jednak w czę!lym odwiedzaniu lniematu l to w godzi­
nach nie pncwldzlanych dla gości. Przychodzil w nocY 

• 

lub pótnym wieczore-m. DobiJał się do okien i otwie-rano 
mu bez sz.emrania, choć otwiernjqcy wtedl!lał, te nie Jest 
t.c> wizyta towarzyska. Scenariusz tych częstych wleczor­
nych wb.y,t był niemal powielany. Zjawiał sl~ zazwyczaj 
pod wpływem alkoholu l żądał pienl~dzy. Sprreelwu nie 
znosił: bil p0 twarzy, bnuchu, uderza! .,z głowy". AbY 
wykluczyć myśli o donosie zagrozi!. te .,naśle" Cyganów. 
Kiedyś uderzył opierającego się chłopca tllk mocno, te 
ten upadł, wówczas P. wyj~! pien1ądze z jego kieszeni l 
odszedł. Innym razem, ,.wzruszył się", gdy okradany 
tłumaczy! mu, że ma tylko pięćset zlotych na cały mie­
siąc: rozmienił banknot l z.wr6cil poszkodowanemu trzY­
sta złotych. 

Marek P. zapewne nie pnypuszczał, Ile go będzie kosz­
towała zmiana metod dzinłania, gdy pierwszy raz wymu­
szał pieniąd><e przy pomocy nota. W tym mom~ncl~, jnl< 
mówią prawnicy, zmJenila się prawna kwalifikacja czy­
nu. O tym nie wiedzleli sami terroryzowani. Zarówno 
jedn•, jak 1 druga strono uwał.ała, ł.e nikt nie zaintere­
suje sl~ tą sprawą - ot, takle ncz.enlackie wybryki. Je­
denastu chłopców w wieku od 16-18 lat nie myślało na­
wet o samoobronie. Jedynym zalosnym odruchem pro­
testu bylo opus1C'Zeftle internatu przez czterech najbar­
dzleJ •.rezygnowanych. Dlacz.t>go nie •.głosili tego raktu, 
skoro nie potrafili sami załatwić sprawy? Jeden z po­
szkodowMYCh ze:;nał, lt uwatałl donos za coś nlehonot·o­
wego. 

Marek P. nie pny741awal się J)OO'ZąZkowo do winy, t~l~ 
wobec oczywistych zeznań dwudziestu świadków, mu~lał 
skapitulować. 

Za czyn z aTtykulu 210 paragraf 2 K.K., t.c> znac>.y rox­
b6J z utyciem nie~iecznego nanędzia, sąd wymierzył 
osiemnastoletniemu liiarkowi P. kar~ pięciu lat pozbawie­
nia wolności. Biorąc pod uwago: Ustawo: o Szczególnei Otl­
powledtialności Karnej wyrnienono karę minimalną, ale 
jak n11 młodocianego przestępcę, jest to kara więcej ni:i: 
surowa. 

Bez dyskusji nalety pozostawić fakt . winy .Marka 1". 
Jeden wychowawca pełniący dytur w internacie nie jesl 
w stanie pokonać zmowy .. solidarnego" miłczenln l winić 
110 nie motna. Jedyn«>. co mO(ą zrobić w tym przypad­
ku nauez.yclele, to podyśkut.c>wać z uczniami o sprawie 
litarka P. na kt6rejś z lekcji wychowawczych. 

ANDRZEJ KOTERSKI 

konkun6w 4wJatowyeh - i wygrała go. 

MISTRZ l DOROTA 
Pylanle z widown't: jak rozd%lelllaby 

na~rody w ostat1tim Kunkurale im Wie 
Jlia W$klcio? Dorota kręci przecząco g lo 
wą. Ni~ mogłaby rozdr.i•Uć nagr6d, an) 
t.c>t dokonać jakichkolwiek ocen, ponie 
wat nie słyszała gry wszystkich uc~t 
nlk6w. 

Długo niemilknące brawa były dowo 
dem, te Jest to równiet śZczerc l ser­
deczne tyczeni~ tlełonogórskiej publlćz 
noścl. Na zakończenie Dorota wykonn­
la 24 Kaprvs Nicolo Paganlnlego. Ut­
wór ltn, podobn!e, jak poprzednie pod­
czas tego spoikania zagrała ..z b!a•­
kiem'', tym samym, który podcUls jej 
konkursowych występ6w dostrzegł recen 
zent .,Przekroju''. - Gratuluję. Syn pnie się w córę l 

zdobywa szczyty, w pewnym 5ensle bio 
rąc przykład z ojca. Za m) śłlt s l~ Pan, 
o czym? 

- O kwartecie smyczkowym, w k16-
rym po1.a mną grają Dorota Siuda, Ewa 
Łucz~k 1 Narcyz; Zołnowsk't. Mamy pro 
gram. wy&lępujemy. Ostatnio dawaliśmy 
koncerty muzyki wsp61czesnel. m.in. ut­
worów Zołnowskie~o. bardzo miło od­
bier~ne prv;oz publiczność Wrocławia l 
NRD. 

- Rozmawiam>" w redakcJi ,.Nadod­
rza". siedząc w nas1.ej r eprezentacyJneJ 
salce, ozdobionej J>Onad dwudtle~toma 
portretami. 'l'o nasi laureaci, n Mzo, jak 
n1a" iarnv- "lu huskic głowy". Jest. wśród 
nich i Pan. (Czytelnikom w tym miej­
scu przypomne, i.e prof. Stanisław Hal­
z.er w 1984 roku został laureatem do­
rocznej na!(l'ody naszego pisma). \9szy­
scy ci lud~ie na portretach, od naszero 
pierwsz~~ro laureata, archeuloga Edwa" 
da Dąbrow•kiCJ:Q, do laureatki ' 1986 
roku, pisarki Treny Dowglelcwlez, tyJą, 
wzgl~cln ic i~'li, bo parę os6b z togo rrro 
n(l jui odMzło, w sposób hv6rczy l cle 
kl\wy . . Jnk l'an s~clzl. co c•lowlek powi­
nie" robić ł jakim warunkom spr1stać, 
nby mleć brie nlebanalne, Interesujące 
l poiylecme? 

• - Po prostu lrzella mieć pasję, 
- Co T'an w ludz:iacb naibartllfeJ ce 

ni, a co Pana w nich ncze~:ółnle rui? 

- Ceni~ rz.etełnoU. s razi mnie l ta-
amucn zaw'1~ć. • 

- .laką radę dałby Pail· tym młodym 
lu<l•lom, klórz.y chcieliby p6Jś6 w śla­
dy OOroly Study? 

- :-/lech ćwiczą cod~iennie ·, uczą się 
utwor6w na pamięć. Systematyczność 
l ucz.enic się na pamięć, mogą przynieść 
re•ultaty ll'prost niebywale. 

GRAC Z BLASKIE~f 

Ten wiec,6r w Filharmonii Zlclono­
gót•sklcJ był nie~wyczajny. Bo nie było 
dotychczas w zwyczaJu. aby artysla po 
występie siadaJ na scenie, v'1s a vi5 wi 
downl. l jak na przysłowiowym cenzu­
l'owanym odpowiada! na pytnnia A tak 
wla!Ónie dyrektor Czesław G• :"bowskl za 
arantował $!)Otkanie· publiczności z Do­
roll( s:udą ~wieto po jej mi~dzynarodo 
wym sukcesie. 

Najpierw młodz.iutka artystka dała 
kr6tkl recital. złożony z Sonatv d-mott 
Jana Brahmsa, utworu J<aroln Styma­
now~klego ,.Driady i Pan", Poemat!L Er 
nesta Chonsona oraz zagranej na bis. 
pobrzmiewające) melodyjną muzyką 
Ch:trłc~a Gounoda "FantazJI Fnusto­
wskl~j" Henryka Wieniawsklego. 

Trochę spesrona, trocht: meśmiała, ale 
nc~śllwa i promlenna przyjmowała Oo 
rota oklaski, kwiaty 1 owacje, co trwa­
lo dość długo. N'astępn!e honory domu 
l)!'Zejąl Eugen'tusz Banachowlcz - kon­
feransJer znakomity, znany skądinąd 
jako kompozytor, dyrygent l redaktor 
muzyczny Rozgłośni PR w Zie-lonej G6 
rze. 

Po przypomnieniu jakte jeszcze kr6t 
ldego iyciorysu Doroty, kt6ra urodz.iła 
J!ę l wychowala wśród nas l tu też u­
kończyła szkolę średnią, red. Banacho 

przedtem nie znała. Otrzymała 20 tele­
gram6w, wśród nich jeden z Łańcuta. 

Czl·m zao~ynał się jej k<~nkursowy 
dz.ień? .,Bielem serca'' - mówi DOl'Ota 
i wyznaje, te pomimo emocji przetywa 
nych w clq.;u dh'1a, bard7.o dobrze sypia 
la. 

J ak myśli, ezy wyróinicnie ut:rsk~ne 
w mi~dtyuarodowym konkursie otwar­
ło jej drzwi do wielkich sal koncerto­
wych? Dorota zastanawia się przez mo-' 
menl. Na ra~le n•e moie pawledzleć 
nic, poza tym, co jest wiadome: te za 
par~ dni zagra w Budapeszcło orar. te 
ma propotycle występów w Parytu l 
RFN. 

• J est ~ludcntką ostatniego roku Pań-
stwoweJ Wytsz~.J Szkoty MuzyczneJ w 
Bydgoszczy l od niedawna asystentkil 
Akademii l\tuzycznej we Wrocławiu. 
Do tego Jeucte występy, wyjazdy. Czy 
to nie ta wiele? Odpowiedź jest lcr6tka: 
.. Nie!" 

Artysta koncertuJący powinien mlc6 
przyrrotowauy doś6 spory 1 doś6 claslycz 
ny pro~ram. W ~wlązku z tym pytanie: 
czy mo~>:łaby w teJ chwil! zdecydować 
się na lny r6inc recitale w ciągu Jedne 
go tygodnia? Odpowiedź brzmi: ,.Taki~ 

Woli gcra6 wielkie dzieła z tow11rz7-
nenielu orkltstry, czy utwory kamera! 
ne przl' akompaniamencie fortepianu, 
jak dzisiaj? Lubi grać zarówno jedne 
utwory .Jak drunie, jednakowo. 

J aka muzyka Je~t jeJ najbllhza? 'Ro­
mantyczna, n po obcjrzenlti filmu .,Ama 
deusz' '. mu'1.yka Mo7.~rla, 

:-liet h sobie wyobrazi, te eorn~ł się 
etas. C1y wybrałaby ponownie skrtYP 
ce i naukę muz)'ki? Po chwili zast.ano­
wl~nia Dorota odpowiada. U! gdyby w 
dz.!eciństwlo nie zetknęła się ze skrz:rp 
cam't, być mote tyłaby teraz ber. tęs­
knot 1 poczucia nlespełnlenla. gdyt nie 
wied?.lałaby, co straciła. Teraz jednak, 
gdy Jut wio ,.Jak to smakuje", nie od­
dałaby skr1.yplec \ muzyki za nic na 
~wiecie. 

Cz~· z:\wste 1\'0du się z koncepeJ~ pro 
fesora? Dorota śmieje się: ,.To nie Ja 
godzę się z koncepcją pro!~ora, ale on 
1: moją!" 

. Pierwszy koncert, picn,,sza publlct­
n oilć, pierwsze oklaski. czy pamięta? 
Nie, nie utrwaliła sobie tej chwili, ma 
za to w pamięci dr.leń, bardzo jak jej się 
wydaJe. odlcgly, gdy jako kilkulelnln 
dziewczvnka siedziała w autobusie 
PKS, trzymaJąc na kolanach pudlo ze 
skrzypcami. Jechała wtedy 2 Zielone) 
Góry do Wschowy, na swój pierwszy 
w tyciu konkur~. ,,Byłam taka beztros 
ka .. .'' 

Będą konkurs~· skr zypcowe w Mos­
kwie, Parytu, mote jeszcze gdzieś, czy 
zatl'llerzs wzł~6 \\f nich udział? Tak, 
przymierza się do M'tędzynarodowcgo 
Konkursu Skrzypcowc~o lm Piotra Czaj 
kowsll:iello w Moskwie. 

O CZ)'m marzy nie Jako arl)'slka, ate 
jako dziewczyna? O paru spr~wach tlość 
przyziemnych. o kt6rych nie powie. 

Jaki ma ~~o~un ek do muzyki rozrrw­
koweJ? Normalny. 

Czy cl1odtl do klnat Oczywiściel 
W pami~el telewidz6w zapisała się " ' 

bialo-czarnynt frac<ku (n.b. zaprojekto­
wanym l uszyty,m własnoręcui1e przez 

Teraz pytanie z widowni do Stań1sla 
wa Hajura, który na proAbt red. Bana 
chowlcza zstąpił z nlebio1 balkonu - i 
zajął miejsce obok swej uczennicy. Pyta 
nie buml: ,,Co pa.n a~dz.l o ,...erdykele 
juror6w?: :Profesor najpierw mówi, te 

Kwiaty dla Dorotu l akompaniatOTa Andrzeja Glocha. 

mamę!) W jakich stroJach czuje się na 
scenie najlepieJ? W takich. o kt6r.ych 
wie, że dobrze w nich wygląda. F'oza 
eternią 1 bielą lubi kolor n'J&bieski l 
trochę równiei zielony. 

jełl ~go samego zdania, to np. recen 
1.ent ,,Trybuny Rohotnlcze)", kt~ry uwa 
t.ał, te Dorocie naletała się lepsza loka 
t a. Potem wy~naje, te wymarzy! sobie 
dla swej wychowanki nagrod4 li lub 
prr.y~njmniej lti. Stało się 'tn&czej, trud 
no. Teraz pragnie gorąco, aby Dorola 
wzięli\ udzlal w kt6rym.ł ze znacz.Ących 

Niezwyk~oścl nastroJu dopeltUły uwle 
szone w foyer ogromne :fot.c>graflt Oo-

Fot.: CZESLAW ŁUJIIIEWICZ 

roty Sludy l Stanisława Hajura, będą­
~e dziełem Czesława t.uniewicza. Uta­
lentowanej Zlelonogórzance, o kt6rej z 
p&Wnośclą leszcze nie raz nap'tszemy, 
oraz Jej Nauczycielowi, życzymy dużo 
szc~§c!a l wielu dalszych sukcesów. 

HALINA MiSKA Dlaczego zmieniln akompaniatora? To 
1vaczyszący jej zazwyczaj pan Karol 
Szmit był dziś 1.ajęty. Z~odzil się akom 
paniować jej docent Andrtej Gloch z 
Wrocławskiej Akademii. za oo Dorota 
Jest mu wdzięcUia l dx!ękuje. ~o.oaw· Jl -U I l"f.s !Wit ~ )fB 1 ~) , 11'.1 6 
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. W początkach grudnia w Anchal>:.­
d~la noeo były chłodne, ale w polud­
me temperatura skakała do 20 stopn; 1 
po mieścle chodziliśmy bez płaszczy. 
Tylko poskrt:eane, zbrązowiałe liście 
które jakby nie ehelały odpaść od ga~ 
lę~l oraz; owoce 1 warzywa o przepy~•­
nym sma](u i zapachu zalegając<' skle­
py ! bazary przypominały, że to jut 
pótna je$iCń. Zima na P\l.Slynl Kara­
kum . zac~ na się %Wyk te pod koniec 
grooma. J est k rótka, czasem bardro 
ostra, czasem łagodna. 

Wiosna wybucha jui w połowie lu· 
tego. W marou zwykle padają deszcze 
i jest ciepło. Pod koniec k wietnia Ul· 
c~ynają s:ę upały. Trwają pięć miesię· 
cy. Temperatura nierzadko dochodzi cło 
50 stopni. Piach na pus tyni ro:r.grzew:1 
stę do 80 stopni. Wtedy Kara-kum sta­
Je się piekłem. Tygodniami nit' spa!!o 
tutaj kropla deszczu . Wszystko, co jest 
pozbawione wody, wysycha na pop!ół. 

' 

który ułatwia trawienie, 
tłuucze f dodaje sił. 

rozpuszcza 

Zaru tet gospodarze, pisarze turk­
meńscy, przedstawili nam program po­
bytu na katdą n iemal godzinę dnia. 

- Proponujemy wyjazd do Mary. 
- Daleko stąd? 
- Nie, blisko. Będzie z sześćset kilo-

metrów. 

II 

Turkmeni pięknie i często opowiada­
i~ o wodzie. Woda to k1;ew pustyni, a 
o~Iemdziesląt procent powierzchni Turk 
mcnil zajmują plaski Ka ra- k um o rM.· 
nyeh odcieniach brązu, chociat w ję~yku 
turkmeńskim kara - kum znaczy czarny 
piasek. Bez wody, jak bez krwi, nie ma 
tycia. Woda mądrze u!yta to lekarstwo, 
a tle to jad. Odpędzić człowieka od w:)­
dy, znaczyło skazać go na śmierć. Woda 

sypywano je, ieby nie dostały się w rę­
ce wroga, porzucano je, a nazwy pozo­
stawały. Niektóre żyją d o dzl§. Język, 
okazuje się, takie na pustyni jest nie­
zwykle twardym, odpornym na wszyot­
ko materialem. Nawet slońce nie jest go 
w stanie wypalić. 

Czterysta lat tem u Turkmenię nawie· 
dzlła przepolęina katastro!a. Zaczął wy 
sychać Uzboj, rzeka - żywicielka, któ­
rej wody za pomocą misternych knnalow 
i kanalików otywiały pustyni~. Ludzoc 
musieli opuśOić nadrzeczne miasta l auły, 
które począł z.asypywać piach. Po wy,. 
chni~ciu rzeki nad wszystkim zapano· 
wał iYwlol piasku, groinlcjszy od os· 
n:a, bo nie do ugaszenia. Pozosłała da· 
łcka l zarazem bliska Amu- darla. 

Decyzję o budowie Głównego Kana­
łu Turkmeńskiego Amu-daria - Kras 

NOTATKI 

slęblorstwo zatrudnia 2.3 ty&!~y !uarl 
rótnych narodowości, klór~v pracują 
na ogromnej przestnenl, bo Kal\31 nie 
tylko się buduje, Kanał wymaga co­
dziennej piel<:811acji. 
l_'rzekonaliśmy się_ o tym po paru 

dmach w Ma.ry, gdue gośc.inn! gospo­
darze zafundowali nam kiłkunastu ki­
lometrową p~ejaidżkę słateczk!om po 
Kanale w słoncu i pustynnym wietrze. 
Kanał stale się pogłębia, nioustann!e 
u!"acnia się jego brzegi, piaszczyste, 
noerz~d~o kamieniste. Poszerza siC: m, 
co juz ]est znacznie łatwiejsze 1 tao\s~e 
nit kopanie na przestrzał gigantyczne­
go rowu. Rowu. k tóry dochodzi do 250 
~ctrów szer'?kośc~ ale bywa, zapew­
ma~o nas. ze można go przeskoczyć. 
Chh~ska ~Y~. jak ją rutaj nazywają, 
czyh rośbnozerny bialy amur oomaga 
człowiekowi czyścić dno Kanału. któ:e 
zarasta bujną rośllnnością.Z Amu-darii 

,, Aszebabad to miasto - ogród, mia­
sto - park. Wszędzie, gdzie to t yll:o 
było mo1Hwe, posadzono drzewa i kwia 
ty, zolotono baseny i fontanny. Wiele 
ścian oclenia winna latorośl. I tylko 
świadomość czasem podpowiada, ie znaj 
dujemy alę na skra ju ogromnej pusty­
ni Kara-kum, na pr zedgórzu Kopet-ddy., 
które ogląda~e z hotelowych ok len po­
~ryte śniegiem prezen~ują się dostojnie 
1 okazale. Za n!mi już Iran. 

Z PUSTYNI KARA-KUivi 
Aszchabad. w ję~yku turkmeńskim 

.. 'Miasto Miłości, powstało jak Jowodu 
legenda z miłości syna władcy Anau i 
córki władcy Nis)'. Na przekór swoim 
wrogim sob!e plemionom i swym • i­
com,. ~n-Jar c~li Przyjaciel Boga 1 
Ludu, 1 ~-G.II czyli B!ała Róża po­
s~nowill SI~ pobrać. Z twierdzy ucie­
kh na pustynię, gdzie ich przygody 
godno są kamery filmowej. Przyjac:el 
Bo~a i Ludzi nic znalazł zrozumien!~ 
am u łudzi, ani u boga Allacha. który 
nawet zesła ł anioła śmierc~ żeby mlo· 
dych zab!ć. Anioł, chociaż ~wiastuu 
śmieret l kat, oniemlał z wrażema k ie­
dy ujrzał z bliska po.eślicmą Bla lą ll6 
żę. AUa-Jar dokopal się wtedy ::lo wo­
dy. Kto zaczerpnął Jej łyk, ~akochiwał 
sic:. N!e ominc:ło to także anioła śmier­
ci. Wieść o wodzie, która posiada wlel 
k~ moo miłości, szybko rozeszła si~ 1>·• 
okolicach. ZcwsUid ściągali młodzi, te!>y 
jej s!ę napić. I zostawali przy ,ludni 
Studnia jut dawno wyschła, a moze 
prze~ wysłanników Allacha została za­
sypana. Z milości turkmeńskiego Ro­
mea l turkmeńskiej Julii powstało Mia 
sto Miłości, Aszchabad, do 1919 rol<u 
Aschabad, pótn!ej przez osiem lat Poł 
torack. 

Faktycznie Aszchabad jest bardzo m lo 
dy, zaledwie stuletni. Rozwinął sic: t 
autu, który przylgnął do iwie rdzy pil­
nującej porządku na pustynnych dro­
gach . . Taki to glini~sto-kamienny, bez 
kanahzacjJ ( wodocoągó;v, pokryty py­
łem pustynnym Aschabad zapamięt~ł 
Włodzimierz Korsak. kiedy tratił tu "w 
czasie pierwszej wojny światowej. Sla 
du po łamtym Aschabadzie jui nie m•. 
:Mote tylko parę najstarszych ekspon~­
tów w Muzeum Przyrodniczym jeszcte 
ooś niecoś pamięta, eksponatów. ktMe 
Korsak musiał oglądać, bo pnyjaznił 
sic: z dyrektorem tego muzeum, Po!a­
kiem, u którego zresztą wtedy mien­
kal l z którym w pobliskich Kopet-~a~ 
polował. 

W rzeczywistości dzisicjs~y Aszcha­
bod jest niespełna czterdziestoletni. w 
nocy 6 października 1948 roku w ci~gu 
kilku sekund miasto przesta Jo Istnieć. 
N,awledzlło go trzęsienie ziem! o wicl­
koel sile 9 stopni w skali Richt.era. C1, 
którzy wtedy przetyli tę noc w Aszcha 
badzie, nigdy jej nie zapomną. - Te~o 
się nie da opo";iedzieć. wspOminają 
starsi ll)leszkao\cy. Miasto wyglądało 
liorzej nit po nalocie bombowym. wów 
czas przynajmniej niektóre ściany sto­
Ją. Tu wszystko ieia!o. Ocalały tylko 
dwa domy 1 stojący w centrum pom­
nik Lenino. Jego piedestał to wspaniJła 
budowla ob!oóona majoliką. rótnobar­
wną glazurą. od wieków wykorzysty­
waną tu do dekoracji ścian. Na dużym 
stcśclanic, wewnątrz którego mte~cl się 
muzeum, stoi pięć mniejszych pro,to­
kąt.nych figur geometrycznych. Na usta 
wioncj najwyteJ. jak by na trzeciej kon 
dygnncji. odlana w brą~ie postać Le· 
ninn. Stojąc w pewnej odległości od 
poml'llka ma sic: wratenie. ic śdany 
tego ogromnego cokołu pokryte są d;,·­
wanamf. 

Po tej gigantyc.tnej klęsce, Aszcha· 
bad wspomagany przez wszystkie ra­
dzieckie republiki, szybko podiwignął 
się do życia. Już w dwa lata po trzęsie 
niu ziem! w mieście powstał uniwen:y 
tet, w trzy - Akademia Nauk. Odbu­
dowano teatry, kina, domy kultury 
szkoły, uczelnie, muzea. Powstały no· 
we instytuty. niektóre o rzadkiej spec. 
ja li Uleli, na przykład Instytut Bu!low· · 
nictwa Antyscjsmiczncgo, gdzie opraco­
wuje się konstrukcje budynków, po st.O· 
kroć oclpuknć, be1. uszcze •·bku wytrzy-

. mujące naJwięk~ze trzęsienie ziemi 
OzdQbl\ Aszchabndu jest niezwykle ory· 
ginalny w swoim kształcie i wystroju. 
majestatyczny gmach Biblioteki Pail · 
stwowej, któr~· przechowuje tak~e be'-· 
cenne rc:kopis~·. • 

Z r.to~kwy do Aszchabadu leci s•~ 
cttcry godzin~·. Była -ósma wieczór, czy 
h czwarta u na., kiedy tutaj przylecie 
l!śmy. W restauracji hotelu Aszchabac 
do tańca przygrywala orkiestra. W holu 
moina ~•<: było n"pić naj•macznicjsze 
w świooe kawy. bo parzonej po ormiail 
sku. NaJpopularnieJszym napojem " 
Turkmenii jest jednak zielona herbata. 
Turkmcni słowa nie wypowiedr.ą, za. 
nim nic wleją do stojącej przed wami 
czark i - czaszy zielonkawego wrzątku. - - - - n·- ----
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zawsze tu była cenniejsza nit. złoto. k tó­
re nie daje życia. Kropla wody, mawia 
no. to wi~cej nii grudka złota. W Turk· 
menii za du:io słońca i piachu, za mało 
wody. Na rozległych, bezkresnych prU'· 
sirzenlach Kara - kum. rozleglejszyeh 
ąiz Polska. od e poki kamiennej. kiedy 
poJawił sic: tułaj człowiek. toczono woj· 
ny o wodę, o każdą studnię. o kaid) 
dół. w którym nawet na krótko gromi\· 
dziła się deszczówka. Kaida ścietka n" 
pustyni prowadziła zawsze do studm 
Studnie wyznaczały kierunek marszt 
karnwan. Wędrowano od studni do stu:! 
ni Jak od stacji do stacji. Przy stud 
nlnch krzyżowały się pustynne drog 
Studn.Ie wykute w wa pieniu trwają wie. 
ki, nawet wówcUis kiedy człowiek nic 
przyloty do nich ręki. Znawcy Karą-kum 
twierdzą. że w wapiennych skalach do 
chował)' si~ studnie z których pili W·>· 
dę wojowie i konie Czyngis -chana. N· 
!ych przepastnych. pustynnych obsz~· 
:-ach do niedawna wiele ludów wiodl( 
żywot koczowniczy. Z miejsca na mił'j>· 
cc przeganiano stada. przen03U>'}O jur· 
ty. dziś jui tylko spotykane na obra 
zac h i . bardzo starych fotografiac~ 
Wszystko si~ zmieniało. bo i pejzat pu 
•tyni, i pory roku. Tylko studnie ni~ 
zmiennie po7.ostawały na swoich miej~ 
cach. To były jedyne stałe punkty n. 
pustyni. Od Ich nazw brały 11azwy oko 
liczne miejsca. Studnie wysychały, 1.~ · 
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nowodsk, bo tak się pierwotnie nazy· 
wal Kanał Karakumski, podJęto po 
wicioleblich badaniach w 1950 roku. Do 
pracy przystąpiono w dwa lata późn~el 
Szc( przedsiębiorstwa, które buduje Kv 
nat a przy okazji domy i drogi, na] 
o>iCt\\' poczęstował nas zieloną herbat., 
o cukierl<ami, a póiniej zaznajomił LC 
tnaczcniem tej inwestycji nie tylko dla 
Turkmenii. Tu, przed zbudowaniem KJ 
nału. zbierano rocznie 200 000 ton ba· 
wełny. tego białego złota. dziś zbiera s!t 
milion dwieście. i to najprzedniejatCJ 
jakości. Dzięki Kanałowi. a ściślej wo 
lzic w nim płynącej. powstały nowe ~~u 
łę~iC. przemysłu, nowe auły i nowe SO\\ 
~hozy. Rozwinięto ogrodnictwo. wany· 
Nnictwo. winiarstwo. w strefie KaM· 
lu •nnlazło się jut dziś milion hckt,l· · 
:·ów. Pótniej z Aszchabadu do Mary przN 
'<ilka kilometrów lecieliśmy nad K~ 
:'l:lłem. Jak na znakomitej totogra!u 
widać było setki kanalików. któryno 
:!oczy się życiodajną wod~ na tnieru 
:homlałą z tej wysokości. w swej ~ro 
<Ie l potędze pustynię. która JCdn 
•legia człowiekow:. 

Budowa Kanalu ciągle trwa. Zmi<'· 
1iono 1>ierwotne plany. Oliś Kann; 
nicrzy 1.100 kilometrów. , ! Już jest n. 
vięks~ym kanalem na świecie. Po ?.J· 
:ookzeniu budowy jego długość wyn .c 
<!c prawic półtora tysiąca kilometrow 
Nodfi z Amu-darii użyini okollec J<lz~·l 
A \reku. gdzie średn!a roczna lcmpe,·a· 
tura jest bardzo wysoka. Będą hm 
wtedy dojrzewać pomarańc:te. Przed-
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do Kanalu w ciągu sekundy pn.elewa 
si~ do 130 metrów kubicznych wody. 

Przedsiębiorstwo budowy Knnalu dys 
!)onujc \\·łasną siecią łączno~ci, włas­
nymi kolejami i samolotami. Jest to. 
mówi jego szef, trochę ,.gosudarstwo w 
~osudarstwie·•. Kanał prz.yniósł Turk­
mcn:i tysiąc dobrych rzeczy l ściq~nął 
Jedną tlą. Ta jedyna zła rzecz to mgla. 
l kiedy z szefem tego państwa w pań­
stwie pojechaliśmy na peryferie Aszcha 
badu. żeby zobaczyć Kanał. za którym 
ciągnie się jut pustynia. nnd wodą u­
nosiły się rzadkie. siwawe obłoczki 
mgły ; lataly mewy. Kanał to pr1.edsię 
wzl~cie gigantyczne. Jedno na epok~. 
Trzech jego budowniczych otrzymało 
tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej. 
Trz)•nnstu zostało laureatami Nagrody 
Leninowskiej. kill.-udziesi~ciu nagród 
·epublika•isk!ch. 

Budowa Kanalu to temat wielu powie 
<ci. filmów. wierszy. obrazów i roz­
nraw naukowych. Stale obecny w dzi­
;iejszcj kulturze turkmcńslticj Jak w 
~cnetycznei pamięci Turkmenów c!ą­
llc płynie Uzboi. Na wielką wodę c~c­
kano tutaj przez wieki. W Mary do· 
:zekano się jej dokladnic 2~ lutego 
1959 roku. Kto tyw b!el!! wtedy nad 
'<anal. WO<Ia. woda idzie. wołano. l 
.voda przyszla jak pogoda. jak życie. 

W trzy lata póin!ej doszła tet do 
\szchabadu. 

!11 
Z Mary pojechaliśmy do llaJ•·am .o\11. 

w o~<ę rzeki ~1urgab. Pa rę kiłometrów 
dalej. na brązowym, lekko s(ałdowa-

nym, obszarze zac:r.ynają alq afcanl(e. 
nlałe, szaro-kremowe ruiny o rót.nych 
kształtach, jakby pustynne :r.wldy. To 
cmentarzysko llferwu, o którego dzlc~ 
ja~h napisano w różnych ję~ykach ca­
łą bibliotekę. Jut w V I w leku przed 
naszą erą w Merwie miało mieszkać 
55 tys!ęcy ludz!. Do nicwyobrażalnego 
bogactwa doszedł l\ferw w pierwszych 
wiekach naszego tysiąclecia. Nic ~~.:.o 
bogac:ł się na podbojach. St.ąd w świa.\ 
wysyłano bawełnę, zboie, wyroby ręko­
dzielnicze. Wszystko co wówczas zbio­
rano i wytwarzano na W~chodzic i Za 
chodzie mo~na było kupić na buarach 
Merwu. Sciągali ~utaj kupcy x Rusi, 
Chin, l ndi:, Iranu. Do miasta przyjet;.. 
diałi poeci, lekarze, astronomowie, ar­
chitekci, rękodzielnicy. Podrótnley po­
dziwiali tutaj meczety i medresy, k a­
piące od drogocenności pałac;ę, wspanla 
Ie budowle, szkoły, łaźnie publiczne 
biblioteki. Wody Murgabu rozprowa<IU 
ne po okolicach dzlęk! misternemu sya 
temowi irygacyjnemu 7.apewnfały nie 
tylko obfitość pożywienia. 

Sandiar, syn sułtana Melik-sUicha 
po śmierci swych braci został w UlŚ 
roku sułtanem ! Merw oglosU stolicq 
panslwa, które rozcuu:alo się od Amll'­
darh do Morza Sródziemncgo. z wy­
praw przywoził wie lkie lupy. które prze 
znaczal na dalszy •·ozwóJ ukochanego 
przez stebie m iasta . Sandtar to powlać 
przebarwna. Okru~nlk f łaskawca ws1>a 
mały wojowruk, cnytry dyplomais mo 
cenas kultury, miłośnik kstątek i 'pięk 
nycn kobiet, człek światły. Posiadat bo 
gatą bibliotekę, której zawartości pił­
noc strzegł. ·rylko jednej najbardzlej 
~ulanej osobie wolno było alęgać po 
manuskrypty w obecności sułtana f gloś 
no :te czytać. Nie pogardzał okrucleń­
nwami. Za biahe przewlnle.n;;. karał 
gardłem. Skazał na śmierć stratnlka 
swego pałacu za to tylko, ic ten ośmie 
lił się nadsłuchiwać, kiedy śpiewała 
najmiodsza żona sułtana . Pozostało po 
nim w!el2 opowieści l mauzoleum. 

J edna z jego ukochanych kobiet po­
sławiła mu trzy warunki: pierwszy, 
:<coy nigdy nie objął jej w taili; drugi, 
żeby nigdy, kiedy ona !dzfe, nlo patrzył 
na jej stopy. i tn.eco, żeby nic patrzył 
na nią. k iedy ona czesze włosy. Sułta­
nem miotała ciekawość f pewnego ra­
zu objął kobietę w tali!. Syla bez koś­
ci. Piękna kobieta chcoata odejśC, ten 
uprosił ją i została. Ale ciekawości się 
nie wyzbył. I spojrzał na jej stopy, kle 
dy szła. Nie dotykała podłogi, unosiła 
się w powietrzu. Piękność odeszła od. 
sułtana. Ten. zakochany. wezwał na po 
moc doradców. duchowJtych. astrolo­
gów, i po perswazjach i namyśle po­
wróciła. Ale ciekawość sułtana znów 
wzięła na!! wszystkim górę. Podpalrzył 
u kochąną. kiedy się czesała. Zdjęła 7. 
szyi głowę, polotyla ją na skrzyni l 
rozczesywała włosy. A kiedy suitan 
przyznał się, ie złamai i to trzecie przy 
rzeczenie. piękna kob!eta odeszła od nie 
go na za\vsze. 

Mauzoleum. które Sandtar kazał zbu 
dować. wysokie na kilka piQtcr, jest 
widoczne, jak zapewniła prr.ewodnicz­
ka, z odległości jednego dnia jazdy ko­
niem. Przyjechaliśmy samochodem l 
nie mogliśmy tego sprawdzić. Kolor ce 
gły bliSki kolorowi piasku c~ll tłem!, 
blęk't kopuły blitszy kolorowi nieba. 
Doczesne szczątki sułtana miały być 
Jakby zawieszone pomiędzy niebem a 
1.iem:ą. Przepych tej budowit zamknię­
ty jest w jej wielkości, bo t.cwnc:tnną 
kolorystykli stapia s!ę z Ucm. 

Budowniczy mauzoleum mial bvć 
wschodrlim zwyczajem, na wieki nie2 
znany. N!edawno spod tynku, który od 
pad!, wnarzalo na światło dzienne je­
go nazw!sko. Nazywał sio: Muchammcd 
ibn-Atsyzom. I był wybitnym turkmeń 
ski.m architektem. W ten sposób ocalił 
sic: od niepamięci. Po ośmiuset latach 
znów do pamięci powróc:ł. Jakby w his 
torii zmartwychwstał. I tak wyrówna­
ły się pozgonne dtieje budownlczc~to tej 
budowli. która jeszcze w X rv wieku 
uchodziła za najwytszą na świecie. 1 
tego, który kazał ją wznieść. Obaj oca 
IUi swoje imiona. 

Dwunastowieczny historyk lbn-al-A~i 
ri pisa ł , że w mauzoleum spocz~ło ela­
lo Sandi.ara. Inne źródła podają, ze San 
dżar pod koniec swego tycia podczas 
kolejnej wyprawy dostal siQ do niewoli 
l nie wykupiony zmarł tam, a zwlok 
nic odnalez:ono. Do tej wersji skłania 
się przewodnic1.ka. Mauzoleum przez 
wieki słało puste. Dopiero w 1911 r. ,~ 
sarkofagu. który ledwie wywyisza się 
nad posadzkę, złożono zwłoki jakiegoś 
pułkownika, Turkmena. który zasłutył 
s!ę dla rosyjskiego cara. Jeszcze jedna 
przewrotność historii. 

Merw w 1221 roku nie wytrzymał na 
jazdu wojsk syna C~ngls-chana-Tuli. 
Pozba,lfiony wody, gdyż Mongołowic od 
pewnej kobiety dowiedzieli sic:. gdzie 
znajdują się urządzenia nawadniające. 
i zniszczyli je. poddał sio:, *eby ocaleć. 
Mongołowie nie uszanowali aktu kapi­
tulacji i jak podają niektórzy k•·onika­
rze. wycieli w pień milłon trzysta tyslę 
cy miesz.kańców Merwu. Przez kilka 
dni mialy płonąć książk i no sto$ach. 
Miasto już się nigdy z te) klęski nic 
podniosło, chociai n!~którzy jCI(O pói­
n!ejsi władcy, jak chociażby syn Timu 
ra Szachruch. bezskutecznie usiłowali 
przywrócić mu d:iwny blask. c~ .. , do­
kończył reszty. 
Kied~· w niedzielę 7 !(rudnla 1986 r. 

sl~c,hah~my '? Merwie przeróżnych opo 
w1e.:sci. sw1eoło Jaskrawo słOrlcA i ciał 
chłodny \~iatr zaP?wiadajqcy zimę. f'» 
paru. ~?dz;nach zz!ębnięci i glodnl za­
wróclhsmy do BaJram Ali. do rcs(.,ura 
cji. prawie pustej. bo jut po sezonie 1 
turysłów niewielu. Przy obiedzie. chy­
ba z dwuciziestu r>Otrnw. zut>e!nle 7.a ­
pOmnieliśmy o starotylnym Merwie r1o 
l.i. która tu się p:·zed wirkami dok~na­
łu. suUanie Sand:<at·zc i o jego wszyst­
~rch, p1~knych kob!etach . 



' 

l 

Wł ay ta Korynny 11 Odwldłuua. 
l11ttre•uJące może być porównanie wizyty In­
dyJskiej miłośnicy u kochanego :< wizytą Koryn­
!ly u Owidiusza (AMOR:6:S - MU:.OSCI): 

W upnte pol·udnin teżalem na łóżku, odpaczv­
wajqc przv pól o~wart11m oknie, w pólmroku 
jaki panuje, kiedy ;ut u#t4Pil.a 110e, a ;eucze 
me nastal dzień. Lub!q go na;bm-d<ie; nieśmiale 
dziewczęta, bo wówczas najlepiej mogą ukruć 
IWą tDłll/dliwość. 
Weszła Koru~tna w podkasanej tunice, krujqc 

lntetną pieri pad rozpuszcwnumL włosami, pa· 
dobna do czarującej Lai$, kiedu przyjmowała 
swoich kochmlków. 

Najpierw zdarłem z 11iej prze§witującą tuni· 
kę, która ani niewiele przcszkadz<>la, ani nie­
wiele ~~:asla>lia!a. l(oruntm zdawala się nawiać· 
slabu opór, c~.oć bylu widać, te chce, by ;q po· 
kon..no. 

l<iedll stanęła przede młlq bez osłon, nie do­
s~rzegłem na jej Clcle najmnie:i~>ej skazy. Co za 
~ecv, jakie ra~?a. które moglem ogtq®ć. Ja­
kle ~zlaltłle p1ers1, godne naJCzulszych pieszczot. 
Jak• wklęsiv brzuch pad Jędrnvm biustem, co 
~a Wipaniala kibić, ;akle młodzieńcze uda. 

Po .co ues<tą wdawać się w szczeg6!y? Nto­
rlu .nte widzialem czegoi T6wnie wspaniałego. 
I n<e ov!o .iad!W' zasłonu między jej pięk~tym 
clalem, a moim. 

Jlesztv ła,wo s~ dom11mć. W k01icu zmęczeni 
miło81tą fatygą', spoczel!fmy oboje. Oby sparkulo 
mnie więcej takich niecodziennych dni. 

N o c C y n t i 1 o f l a r o w a n a p r o p e r­
eJ u s z o w i. O tym, czego 0'\ridiusz każe się 
domyślać, mó\\'i Propercjusz (ELEGIE): 

Noc szczęśliwa i uczęllfwe !oie moich roz­
kos:;u! Ileż sl6w zomieni1Um11 pT:I/ lwietle lam­
PI/. a ile b11ło swawol! pa zgaszeniu ~w!alla. 

Albo zmagała się ze mną, mając obnażone 
pltrsi, albo te~ stwarzała przeszkody, zasłaniając 
się tu1~ikq. 

Na pr6ż110 sen klei! mi powieki, otworzyły się 
znowu pad do~kiem ;e; warg. 

Jak możesz - powiedliola - spat obojętnie? 
W tys~czne SJ>Ioty łqczmy nasze ramio"... 

niech usta; cieszą się dlu(limt pocałunkamll 
Ciemność nie spr211:ia rozkoszv: m6wi się, że 

oczy sq przewodnikami mllołcl. Parvs zap!o· 
nął uczuciem na w 1dok plekne; Heleny, kiedy 
naga wuszła z loża Menelausa. Edymum swą na­
goici<t. oczarowal niewinłlą Dianę t bogini póź· 
ni~ spala Mąa u ;ego boku. 
Leżqc w lóżlw , nie Zll<lanla; swych wdzię­

ków przede mnq, bo wlasn1nn1 rękami porwę 
na tobie niełlatvistną szat~. A Jeżeli gniew bar­
dzie; mnie poniesie, twoJa motka ujrzv jego 
tlady na twflch ramionach. ' 

Poz\Dó! mi colować twe sterczące piersi. Póki 
los na lO ~ezwola. łliPCh nasze o<:Z1/ Sl/CQ <ię 
mlloklq. ZvWll. CZI/ mortwu, zaws~e bę~ na· 
łdal dO ciebie. 
Jc~eti :godzisz s~ na podobne noce, jeden 

rok będzie dla mnie dlu!szu od colego życia. 
Nic skąp mi ich. a łtonę się nid•niertelny w 
twoich. ramionach. Co mówię, jedna Mc z tobą 
może uczynić bogiem mnie, na1mnlejszego " lu­
dzi 

Sttuka uwodzenia we d ług Owi­
d i u s t a. ARS AMATORIA: 
Pr~de WSZI/Stkim powinienel nabrać pr:e• 

konania, źe l«<tda kobieta jest do z®bi/Cia, 
wultorczy tylko zastawi<! sfdla. 

PrtlłU1 na wiamę zamUknq !)(alei, a lotem 
koniki })Oine, u piu rnl/lllw•ki ucieknie prz.ed 
cajqcem, niż l«<bleta oprzt alę czulvm rolotom 
młodego mę.tczyzny. 

Nawet ta, która wydaje slq t~ieczula, po!qda 
tego. Zarówno mężczutn!e jak 1 kobiecie zaka­
zana milo§~ sprawia przy;emnotć, mężczy.-na 
jednak słabo maskuje swoje ue~. kobieta 
zał pażqda w skrytość. 

Gdyby męźczytn1 tlę zmówł!i, b11 nie zabiegać 
o wzotędy kobiet, te przeratone natyćhmiast 
rzucili/bY tię tln w obJęcia. ' 

Czu n!e s!liszeliłcie, jak nll buJnej lqce ;a. 
lówka ryczy z miłoteł da ovka, a klacz riv 110 
widok Gqnlstego ogiera? 
Namtętność kobiet Jest sllnlejua od nane; 

l odznacza się większą owaltownokiq. A więc 
nie powinieneś wątpić, te motesz odnieść triumf 
nad wszustkimi młodym! plęknołctamt W A ród 

. .wielu znajdzie się zaledwie jedna, k,tóra ci 41ę 
oprze. Zarówno te, które oddajq 1ię Latwo, jak 
l te, które się bronią, jednakowo lubiq, b11 ;e 
proszond. 

A jeźeli ci się nie POwiedzie, to spatka cię 
tylko odmo100. A le dłacteoo mlałoov być to nie­
POWOdzenie, skoro nOWl/ przedmiot pożądania 
Jelt mUsty. Cudze zawsze lepie; smakuje od 
wlasMoo. Zawsze zbo:że na obcum potu Wlldaie 
się dorodniejsze. a krowy sqsiada zawsze majq 
pełniejsze wymio>ta. 

. Kobiety, któr e nie kryją s wej 
c 1 e l e s n e } i ą d z y. w Indiach >;a wsze prze. 
stnegano w stosunkach między obojgiem płci 
nakazów przyzwoitości 1 nikomu nie przycho­
dziło na myśl temu uchybić. 

Kiedy np. wędrowała gromada, mętczytnl 
azli przodem i zatrzymywali się tylko przed 
pn:ejśoiem brodu: by podać do tylu ręce kobie­
tom. Te podkasywały słę wówczas powyiej bio­
der, ale ładen mężczyzna nigdy by się nie od­
wrócił, by Je podglądać. 

Wszelka puhłi~zna prowokncJa wobec płci od­
mienneJ. a nawet wszełka kokieteria są niez­
nane. Kobigta czułaby się obratona, gdyby męż­
czywa okazał jej na ulicy jakieś szczególne 
w·zv,lędy. 

Zobaczymy dalej, te mętczyzna, który prag­
nie zalecać si<: do kobiety, nie czyni tego wprost, 
ucieka sic: do aluzji, utywa dwuz.nactników, 
które mogłyby się odnosić równiet do Innej oso­
by. 

POCAt.UNKr. 

Radzi slę, by PI'I7.Y pierwszych spotkaniach nłe 
przesadzać z pocałunkami. uśolskami i innymi 
dodntkowyml zabiegami. które Sll uzupełnieniem 
zc<polenla cielesnego Motna natomiast nie ską­
pi~ !Ch przy pótniejszych spotkaniach. 

Ca luje się czo!o, t)('Zy, poli•zkl. <zyjo:, " 'er<i, 
łono, wargi l '""nętrze ust. Mieszkańcy Wscho­
d\1 całują takh kobiety w zlączenie ud, w ra­
ll)lona 1 pępek. 

7. młoda d mewczvna stosule się trzy rodzaje 
po<'ałunków: symboliczny, ruchomy f dotykają-
c.v. 

!:;ymbolłczny jest 7.Wyklym ~ocałunkłcm w u~­
tl\. pr•e• zell<nlę~ie się warg obai<!a kochan­
kc\w. 

W pocalunku ruchomym d•lewczyna chwyta 
w~rraml clolna wa•,;:e k<>ehanka 1 wc:!ąga ją do 
ust, wykonując ruch ssania. 

l 

\V pocałunku dotykaj,cym dotyka jęLY~ 
wargi kochanka, zamykając oczy i trzymając 
swe dłonie w jego dłoniach. 

Autorzy rozrótn!ają Jeszcze c1.tery inne rodza­
Je pocałunków: prosiy, pochylony, odwracany 1 
wyciśnięty. 

Podczas pocałunku prostego usta dwojga sty­
k<lJą si~ wproo! - wargi kochanka na wargaCh 
kochanki. 

Podczas pocalunku pochylonego kochankowie 
mając pochylone głowy, wyciągają ku sobie usta 
do pocałunku. 

Podczas pocałunku odwracanego jedno z ko­
chanków odwraca ręką ku sobie głowę partne­
ra, a drugą r~ką ujmuJ e jego podbródek. 
Pocałunek nazywa się wyciśni~tym, kiedy jed­

no z kochanków wyciska pocalunek ustami na 
domej wardze drugiego. Jc~ t on mocno wyci,ni~­
ty, kiedY ująwszy wargę dwoma palcami, doty­
ka się jej ję7.ykiem 1 wyciska mocny pocałunek. 

Kochankowie czynią zakład. kto pierwszy uch· 
wyCi ustami dolną wargę partnera. Jeteli ko­
bieta prugra, powinna krzyc.eć, odpychać ko· 
chanka uderzeniem rąk, spierać się ; iądać no­
wego zakładu. Skoro przegro pOnownie, powinna 

P. E. Lama iresse 

jcumc bardzie! li~ dą~~ l W7koi'Z)'stał mo­
ment, kiedy kochanek nie u wata, lub nawet 'Pi, 
aby chwycić zębami jego dolną wargę l śelsn~ć 
J~ tak mocno, t eby nie mógł alę uwolnić. Gdy 
to ~ię uda, zac~yna się <lm!ać, robi wiele hałasu, 
drwi z niego, tańczy l pod~kakuje p rzed nim J 
mówi ·w tarlach wszystko to, co lei pn.yJ­
dzil! na myśl, przy czym mBN~Y brwi l prze­
wraca ltokieteryJnle oc:r.aml. 

Takie są :tabawy i :r.akłady kochanków w 
czasie pocałunków. Kochankowlj! bardzie} na­
miętni postępują podobnie przy innych pieu­
czol<lch. o których :r.a chwilę. 

KJedy mętozyzna caluje dolną wargę kobh!ly, 
podcza~ kiedy ta na bdwrót caluje jego dołn­
wargę, Je~t to pocałunek górnej wargi. 

Kiedy jedno z kochankOw chwyta wargami 
drugiego kOChanka, Jest to_ pocałunek spi nają­
cy. 

Kiedy w c2asie pocałunków dotyk8 6il: języ­
ktern zębów, łub podniebienia, j~t to wałka 
lętyków. 

Pocalunek powinien być umiarkowany, wY· 
ciAnięty, wpijający się, lub lagodny w zalemoścl 
od części ciała, na której jest składany. 
Można również zaUczyć do poc.alunków ssanie 

brodawki, lub sutka piersi o czym w pieśniach 
baJader z poludnia Jnd!i W6PO!flina się Jako o 
jednym z za biegów popr~cdzaJących .zespolenie 
cielesne. 

Kiedy kobieta caluJe twnrz śpiącego koehnn­
ka. jest to pocalunek roznamiętniający. 

KiedY kobieta cał~c kochanka, który jest 
roztargniony, lub zaj-:ty, albo tet ją łaje. jes~ 
to pocałunek odwracaiący uwagę. Kiedy spót­
nfony kochanek %8$t&nle ukochaną w łótku f 
całuje ją podculs snu, by zarnanlfestowa~ swe 
pragnienie, jest to pocałunek budUlcy. W po­
dobnym wypadku, kiedy przybywa kochanek, 
kobieta mo1e udawać ~p!ącą, by go !iprowokó­
wać do tego pocałunku. 

Kiedy calule się obraz osoby, odbity w lu~­
trtc. lub w wodzie. nlbo t~t jeJ cleń na śCianie, 
jest to pocałunek Wyznający miłość. 

Kiedy caluje si~ dziecko trzymane na kola­
nach, albo obraz, albo tet posąg w obecnokl 
osoby kochanej, jest to pocałunek przeni<>siony. 

Kiedy nocą w teatrze lub na zgromadzeniu 
osób z kasty mętczyma ~bUta się do kobiety 1 
caluJe jej palee u Yękl, jcteli ona sto!, lub palec 
u nogi, Jeteli siedzi, albo k iedy kobieta. masując 
ciało kochanka. kładzie twarz na jego udzie, 
Jak Rdyby chciała z niego uczynić poduszke do 
spania . .A.v taki sposób, by obudzić jego po-J.ąda 
nłe l caluje go w udo, lub w tlutY palec u 
no~i. to Jest to pocałunek l>rowoku]Ący. 

Na temat tych pocałUnków przytacza się nas­
tępuJące werscly: 

. ,Cokolwiek czyni jedno ~ kochanków, drugie 
pawfnno od"-zajemntć: pocałunek za pocałunek, 
plt>Szczota za pieszczotę, uderzenie za udenenle~. 

Rozmiary organów. Wielu retorykom 
znane były następuJące dystychy. Owidiusz: 

Nosc/tur e pedibus Qutmtum sit viriginis ant­
rum. 

' Noscitur e noso ąuałlita sit hosta viro. 
W tłumaczeniu dosłownym: Po stopach moi­

na pozna~ j?k.a jest grota dziewic!/. po nosie ja l«! 
dzida u męzczyznu. 

W przekładzie francuskim: u kobietu mola łto-

' • • 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
pa - rnaly klejnot, u męicluznv duży nos - du­
żv czlonek. 

Marcjalis: 
Mentula tam maona ut, tanws lłbi, Po.p1lc 

11atus. 
Ut posis, ąuoties arriois, olfacerę. 
~wój nos,. Papilusie, jest długi, a kutas. ta!< 

c.tuz11, ze mozesz go powqcllać, kiedy ci stan1e. 
Lidia jest tak Tozlot ysta jak zad konia z brqzu, 

jak stary pantofel 1>drzucony w błocie, ;ak. mole 
rac pazbawlóny włosia. Powiadają, że fillałem 
sprawę cielesnq z Lldiq w basenie ntorskim; ra­
c:.ej chyba z basenem mial<rm sprawę. 

N a s i Ie n i e n a m i o: t n oś c i. Marciali~. NA 
CHLOE i FLOGIS: P11tacie, która: Chłoe CZI/ Flo­
gis jest lepf.:a w milo4ci. Chloe jell pięknieJ•za, 
ale F!ogia to wulkan, klór11 1>11 odmłodził Ne8to­
ra. Cltloe przeciwnic nic nie czuje, nic nie m6wt. 

Rys. L. n. 

Wyd<lwaioby ,:ę, ie jełt n{eo6ecna lub z mar­
muru. Oby boaowie łPtawllf, .tebll P!ogis miała 
lcutatlv Chloe, a Ch!oe ogień Flogis. 

Doktor . VUletnont, MlLOSC MAŁZE!iiSKA 
(AMOUR CONJ\1GAL): Wlękł%1/m grnch<tm Je~t 
cudzolotvć z kobietą brzydki! ni2 piękllq. U Pić • 
aię dabrvm iblnem Jest grzecllem powuednfm: 
ztum - grzechem tmiertelnym. 

Doktor P. Garnfer: Nauka odrzuca starą teorię 
o przemotnym wpływie leehtaczki na rozbudze­
nie namiętności u kobiet, a jej nadmierny roz­
wój nie Jest wcale bezpośrednią przyczyną rozpu 
sly ~· milośc1 lesbiJskiej. Wiele kobiet jest nie­
ct.ułych na dratnienie tego orpnu, skoro pewni\ 
liczba dokonuje samorwołtu wprowadzając do 
pochwy przedmioty, które mają kształt fallusu. 

Brak Jednego z orgAnów ploiowych: łechtaczki, 
poćhwy ~zy jajnika wyst(lrcta n iekiedy, choć 
WyJątkowo, do wygaśnl~ctn pożądania u kobie~y. 
Bo'dtce czuciowe znaJduJą sl~ we wszystkich 
ctęśclach Układu płciowego, a nie wyłącznie 
tylko w jednym z nich. U niektórych kobiet, bar 
dzo namiętnych, lechtoczka l opuszki przedsionka 
pochwy nle są specjalnie wratuwe, wrailiwo-'ć 
ta jest równomiernie razłoiona w całym układzie 
płCiowym, a piersi Sil wretliwsze nit co innego. 

Z serca l Wyobrainl płynie pożądanie u ko­
biety, i wlaśnle d7.iałając ńa uczucie można l 
tr~eba to potolidanie prowokować. 

Tutfzll nie rozbudza poiądtlwoścl u kobiet na· 
tomiast kobiety nami~tne są na ogól b~rd1.o 
szczupłe. 

Oziębłość kobiet ma swoje stopnie i często jest 
WZ3lędna. Mimo, że występuje. często, bardzo 
rzadko przyczyną Jej Jest wstn:t. Brakuje ~y!ko 
pociągu fizycznego l przyjemności. Bardzo rzad· 
ko też przeszkadza ona kobiecie w wyjściu za 
m11t i n~dy nie czyn! jej bezpłodną czy złą mat­
ką. 

Zdarzają się męiczytnl 1 kobiety, którzy pozo­
~tają pod stałym wpływem narządów płciowych. 
Najczę~iej są to osobnicy ograniczeni 1 Idioci. 
Wylnieńiatly bywa książę maureta1łski, który w 
ciągu trzech dni zaspokoił swoich czterdzie.>ci 
t.or1. Wymienia slę też kobietę publiczną która 
p rzez dziesięć lat pr1.yjmowa1a codziennie 'dzicsi~ 
ciu mężczyzn, nie odczuwając przy tym tadnego 
cierpienia. 

Natomiast u kobiet obdarzonych tywą wyobrnt 
n!~ powściąglfwo§ć piciowa powoduje stan eg&ał­
tacJI i nadmienią pobudliwość organów płcio­
wych. . 

Czas trwania aktu 
Owidiusz, ARS AMATORTA: 

p l c! owe g o. 

Nie rozpinajcie Mdmlentfe :tagll, bl! nie po2o.!ta 
u;łć swej ukochane; to tuLe olli teź nte J)otwala1-
cie łla to, by ona was Wl/prze!Uala tv biegu. Zdq­
ta;icie razem ® mety. Pelnia rozkoUl/ będttt 
wó'?'".zas~ kiedy jednoczdnie pokonani, męiC~I/ł 
na • kobteta w tym sam11m czasia zlożq broń . 
Lubię słuchać qlo1u, który w:~raża szl:zę§ci• 

lub kied11 dziewczvna prori, l>~tn !>•:edłużat roz­
kosz lub tet bym ;q pr:eru·~l. 
Lubię czytać z jeJ oc:11, ~·1 jest pokonana l ~e 

odchOdzi od zmysłów: "lech omdlewa l nieci~ 
przez dlużs211 czas nie l>Otwblo ~ię dotknąć. 

Ale takich pr211miotótu nie dala 110tura pierw 
sze; mloda.lci, są one )>r:ywilejem ltUJ.:i, którzv 

&kOńC>l/Lf tr>lldzlłici pięć lat. Kto aię IPU8%1/, 
łliech pije młode wino, młlie niech nalejq wina 
z naczunia napełnronego za dawnych konaulów. 
Jeżeli chcecie skosttotOOć dojrzalego owocu m•­
lości, skoro t11lko, poezekacie. otrzvmocie zas!u­
ioną nagrodę. 

Kobietv bard~o dojrzale pasiadajq wt.ckuq 
wiedzę w tej cl:iedzinie, a doświadcze11ie czvni z 
nich prawdziwe arli/Stki, które znajq dob~ze 
ws>ystkie sekrety mllo~ci. Niszczące dzialattiP 
czasu potrafia zlagod:lć elegancją i odmla~a­
niem się 20 Vbmocą róźliiiCh zabtegó1o. Stosując 
t11siqce U>I/UCZonvch pa.:jicjł, urozmaicają i podwa 
;a;q rotkosz miłosną. I żaden nam4!0toalll/ obra: 
nie nauczy &POSObów, które tvlko im sq znaM. 
Same sycą 11ę rozko$.%q, której nie trzeba utuc:­
łlie rozbudzać; toteż zar6wno kobieta jak l mę!­
czyzna doznają jednakowej przlliemnoki. 

Nie cierpię stosunków mllosnl/CI&, które nie zti­
dotualają obr• stron. Dlatego nie przepadam za 
miło$ciq chlopięcq. Nie 21toszę takiej dziewczu­
nl/, która odda:le się tutko dlatego, że musi. a 
tymczasem sam<~ my~li o 111m, żeby nie .tabrl!­
d<ić przetcieradla. Niemila jest mi rozkost iWidd 
czona z obowiązku: niech .żadna dziewczyna nie 
robi mi laski. · 

Podczas związku wyżuego kobieta pawinne 
tak •iot rozpastneć, by rozchylić joni. (kobiece 
narządy płciowe). 

Podczas związku równeco kJadzie się n~t ple­
cach, w po1.ycji naturalnej i pozwala się obJIIć 
za szyj~. 

Podczas związku ni;.s~ego przyjmuje taką poz~. 
by ścieśnić joni: dobrze Jest również, kiedy za­
tyje środków pnyśpies:..ających moment, w któ­
rym zostanie zaspokojone jej pożądanie. 

Kobiecie ( ... ) letąceJ, zaleca się trzy pOxycJe: 
Pozycja w pełni otwarl<l. - Ona trzyma glow• 

bardzo nisko. w ten sposób, by środek dala zna­
lazł się wytej. llfęiczy~na powinien wówczas poś 
lfnić lingę (członek m~ski) lub joru alba tet utyć 
maści natluszcza}qcej, by ułatwić wprowaclzenle. 

Pozycja rozchylona (,.ziewająca''). - Kobieta 
podnosi uda f rozchyla je. 

Pozycjn żony lndry. - Ona krzytuje stopy M 
własnych udach, co wyrnaga pewnej wprawy. Po 
zycja ta jest bard•o dogodna przy zw!~zku MJ­
wytszym ( ... ) 

Dla związków nlż~zych i naJniższych vaEYc]e 
są następujące: 

Pozyeja spina;~ca: - M(tczyma l kobieta le ­
tąc mają nogi wypro•tow&ne i ulotone bezPOśre:l 
nio na sobie. 

Pozycja ta mote być horyzontalna, baczna: '" 
tym ostatnim pnypadku mę~cznna powinien spv 
czywać na lewym boku. Tej zasady naltty sl~ 
trzymać zawsze kiedy się leży i nle•aleinle od 
tego, jakie są ro1.miary jon! kobiety. 

Poz~cja J'ni_otąca. - Zespolenie zaczyna • i( w 
pozyCJI spma)ącej, a potem kobieta ściska ko· 
chanka udam!. 

P~tscja przeplatana. - ~obiela k:ny.tule jedM 
awo)e udo z udem mdczrzny. 

Pozycja zwana pozycJą klaczy. - Kobiet~< 
acfska jak w Imadla !Ingę uw!ęz!on~ w jonł. 
Można się tego nauczyć jedynie przez praktykę, 
a stosują to głównie kobiety z kraju Andhry. 

A oto pozycje, któ.re wylicza Suwarnanabh&: 
Pozycja wznocząca slę. - Kobieta padnosi no­

gi całkiem prostopadle. 

' Poz,vcja rotchyłona (.,ziewająca"). - Kobieta 
opiera obie nogi na ramionach mężczyzny. 

• 
Pozycja ściśnięta. - Mę~zyzna przyciska do 

siebie nogi kobietY. skrzytowane i podniesione: 
je2eli uniesiona jest tylko Jedna noga, jest to po­
zycja pólściśnięta (.,rozłupywanie bambusa"). 
Kobieta opiera tę nogę na ramieniu mę?.czyzny, 
drugą wyciąga obok. N'aslępn!e przyjmuJe podob 
ną pozycj~ z odwrotnej strony i post~puJe tak 
na przemian . 

Wbijanie gwoździa. - Jedna noga na głowie 
mętczyzny, druga wyciągnięta obok. 

Pozycja kraba. - Nogi kobiety są podc!ągntę 
te w góre i ulotone na ieJ iolądku. 

Paczka. - Kobieta unos! i krzyżuje uda. 

Kształt loto~u. - W tej pozycji kobieta krzytu 
Je nogi - jedną na drugieJ - uda rozsunięte. 
P01-,Ycja jest Identyczna z tlj. którą wymieniono 
Wytej pod nazwą ,.potycjl tony Indry" . 

Pozycja obrotowi\. - Mężczyzna w czasie ze­
spolenia obraca siQ wokół kobiety, nie odrywaJąc 
sio; od niej i nie pr..:orywając aktu, podczas kie­
dy kobieta ściska jego ciało: można nauczyć si~ 
tego pnez ćwiczenie. 

Nie tylko jest dogodne, ale i wskazane, m6wl 
Suwarnanabha, by lqczyć się na wszelkie możl!­
'":e spo~oby po~czas kąpieli: ale Watsjajana palę 
p1a zw1ązek w wodzłc, jako przeciwny zasadom 
t•eligii. 

Kiedy kobieta opiera się na rękach 1 noaach 
jak czworonóg ! kiedY kochanek pokrywa ją jak 
byk, nazywa SI~ to związkiem krowim. w teJ 
pozycji rootna czynić na pleeach wszystkie picoz 
czoty, iakie wykonuje sił na ogół od pn:odu. 
M~7.czyma moic takie chwycić prawą ręką p iersi 
kobiety, a lewą masować łeebtaczkę, wkładając 
Jednocześnie swą llngę do pochwy. w ten spo­
sób podwaJa rozkosz tak pieszczonej kobiety f 
mote przyspieszyć jeJ orgazm na tyle, te zbiegnie 
"i~ on z jego orgttzmem. 

W tej pozyelf maclen jcs~ najlepiej usytuowa­
n~ d.o zaJ?l~dmenia, gdyt Jej dno znajduje się po 
m2eJ szYJki. PozycJa ta Jest najbardziej natural­
na. choć !lo~tarcza '?niej rozkoszy, poniewat lech 
tac_zka me Jest poc1erana, chyba 7.e sfęgni" s1~ 
don ręką. 

CD fi' 
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W historii satyra znalazła swoje miejsce jako broń do specjalnych 
porucze1i. Satyra, wspierająca określone str onnictwa, władze lub partie, 
jest bronią ofensywną, mającą w swoim arsenale różne środki wyrazu: 
rysunek, felieton, artykuł,-anegdotę. Satyra, aby się urodzić, musi mieć 
sprzyjające podłoże, wówczas rozkwita bujnie. 

miałby to by~! olbrzymi skandal. Osta 
tee~nie opinię publiczną uspokoiono 
) zapewniono, ie wszystko Jesl trans 
ponowane do odpowiedniego mleJ•ca 
na lqdzie. Albo: jeden z foloreporte­
rów uchwycił moment. kiedy lagodny 
wietrzyk podnió>l spódniczk~ Ełtbiety 
11, odsłaniając jej, trzeba przyznać, 

W lutym 1 9~8 r. w wel'~zawsldef .Kot 
deiardzie~ zor&"anizowano wy&tawę ry. 
'unków w•półpracowników .,Szpilek" w 
lab.eh 1935-1955. We wsto:pie do katalo 
gu pis:u: się ie: ,,Pr.:ed ,_,S.:pilk.am&u łł-a 
n(łl/ nowe zadania. Restia hitlerowska 
nie bvla jeucze dobita. Mlodamt• pofl­
•rwu ludowemu zagrażal wróg we· W pa1\stwach totalitarnych krytyka 

instyt.ucii lub 0$6b ~wi.ąumych z wla 
d~ą JCSt utrudniona.. Władza puszy 
•i~ lak tokujący cietrzew, przez co 
staje sl~ śmieszna, a kto wytknie jeJ 
to: śmieszność, staje się nlebezpiecr.ny . 
. Jest nawet 8pccjalne o1ueślenic pra­
wne >Al czyn ośmieszenia władzy tzw . 
.,zbrodnia zelżonego majestatu". 

WSPOLNOTA SMIECHU 
Bogumił Wtork lewlcz 

Typowym prtykladem jest tu spra­
wa .Ma 1 Berc"owsk.1ej. Autorku w 
J93S r. w paryskim czasopismie "lc1 
Par1s" U1m1c$CIIa ,.Miłostki słodkiego 
Adolfa" cykl 11 rysunków •vyśmicwa 
Jących H1t1era. Ambasada n1emiecka 
wpadła we wśclekłosć. Na je] inler· 
wencie: iJOilcJa francuska wytoczyła 
arty•tcc p1·occs, ktory, o <Uiwol Bere­
zowaka wycrala. Rysunki na tyle by 
~Y atrakcyjne, że w 1936r. zakupił Je 
owczesny premier Francji Alben Sa­
rraut.. Po wrześniu 1939t·. niemieckie 
władze okupacyJne Polsk1 prąpomniały 
sobie ten cykl rysunków i autork.;. 
29 stycznia 1942r. Be1·ezowska została 
aresztowann. Pcx:zątkowo przebywaL; 
na.~Paw1aku w Warszawie, a później 
została wywtez1ona do obozu koncen­
tracyjnego w Ravensbriick. Dzi~ki po 
mocy wspólwlębuarek uniknęła śmier 
CI. W miar~ motliwoici tworzyła ry­
sunki. 

K Zygułski w k!.iąźce .. Wspólnota 
śm1cchu " przytacza bardzo ctekawy 
i metnany pt·ąvadck, który mtał 
JDh~JSCC lM WlCłC laL WCZe$tliCJ od 
wyze) uptsancgo 1 był akCJ'I ,;ml~dzy­
naroaowq" "\V tadcu obraza.łz. ~'tę zaró­
wno ~a k01111czme przedstawlenna tcl~ 
Slł1111/CII 1 polttl/kl, }Uk<i uprawtuh, )ak 
, w11~mwwanie kro,u cz11 >polecze,t­
stwa, )al<im rzqdzUi. Jak dlugie m•e­
wall PT%11 111m r~cc, może >-waadczuó 
vrz11klad losu )JOisktego •atl/Tui<a 
tmienteu~ Stercouiu$, ktOTli za czasow 
r.zqdow króLa Szkoc)i, a l fi4Stępnte 
talqc Angl" 1 Irlandii, Jakuba l, no­
PISOI w I<OHI/m kraJu •«11/T<: no Szko 
tów. VbUTZI/łu 011a tok króla ,autora 
dllel poCtl/Cklc/~ l leołOgiCZ1ll/cll, riuę­
dzll liliiliilit utworu .,Hosilikon Do­
ron•·. w któr11m udowadmal, że abso­
lutno wlodza króla )Cst pochodzema 
boskiego), •ż 710d1QI skmeczne dztala­
nio, obli doprowadzić do skażania i 
stracenia autora. Udato mu . się 10 
ostatecznie: skrttpulatTie kroniki infor 
mujq, iz koutowalo to rzqd angiel­
ski 600 funtóttf'. 

Satyrykami, •c w•sl~du na ich spe 
cyuczny \'O<IZQJ 'lwprczosci, interesu­
ją się . wnystkie słuzby bezpieczeń­
stwa. Nasz wybit.ny karykaturzysta 
i dziennikarz Jerzy Szwajcer w ksiąi 
ce ,,Ze wspomnień karykaturzysty" 
opisuJe, rzecz dziwna, ałe naprawd~ 
milą pr~ygodc: :t rodzimym ministrem 
Bezpieczeóstwa Publicznego. To idy­
lliczne spotkanie. oeb.1e wzruszenia 
dla obu stron, tak zapamiętał boha­
ter; .. Mo)a działalność sprawozdaw­
cza 11ic o"rumczola s1ę )ednak do sal 
konterencv,nvcla. teatralnvclt, lip., 
zdarzu!o 1111 się też bl/ć w ll!tnuter­
stwie... UczptCClCłiSiwn Publicznego. 
Bvto to w jesieni 1946r, ZaWiadomto­
•lo mmc, bl/m się ram zgłosił w wa­
ine; i pil11e1 sprawie. Nie miałem po· 
jęcia. o jalcq sprawę chodri!o. nic mo 
glem si~ te: dom11ilić, d.!ocz.ego aku­
rat mnie tam zaproszono. Niebawem 
jednak sprawa się Wl/jośnilo. Minl.­
tersiwo Bezpieczeństwa Publicznego 
pragnęło po prostu podlit do prosu 
wiodomo~ć o udorem•ueniu przez nll­
sze organa bc.::pleczcnsrwa WlfWiezze· 
nio za gronicę bezcennuch. dziel sztu­
ki Buto to sl11nna afera Andrze3o hr. 
Potocklego t w•póldriala;qcllch z nim 
ugrupowaft podzicmiii/Ch. W Minuter 
~twie ud~lelono przedstawicielom 
.•zczegóiOWI/Cit tt>l/1«4nie1i to rej spra.­
wie oraz umożliwtono obejrzenie ura 

' 

towonvch dla kraju skarbów. Zllaid'> 
wa111 st~ wlród nich. obraz11 mistrzów 
ro:n11ch epok, llczn .. minio(ltrl/, staro 
tirula ura. chtelo $~lllki :dobr.tc:c;. 
Colv zotr:11manll tronsport licz111 og6 
Iem liOO po:ycji. 

WsiJOmn.lałem o wladcach, którzy 
obra.all su: 1.a każdy dowcip o sobie 
ale były wypadki. w których królow1~ 
za dowci1> po!q(ili .,odpalić" takie 
do~~cipem. Wieść gło.si, ie przed bitwą 
1. lurk~mi w obron1e Wtcdoia. wezyr 
Kara Muslata wysiał posla1'tców do 

Jana III Sobieskiego z workiem ma­
ku. co, Jl\k ~i<: wkrótcc okazało, miało 
być trikiem satyryczno-propagando­
wym. Poslańcy, przybywszy do króla, 
rzekli buńczucznie, 7.e Ich jest tak du 
żo, jak ziarenek maku w worku. Jan 
liJ Sobieski dal poslailcoll) .J!arnuszek 
wypełniony ziarenkami piepriu, ka2ąc· 
przekazać wezyrowi, że naszego woj­
ska jest wprawdzie tylko tyle, ile :tia 
renek w tym garnuszku, ale niech 
spróbuje je rozgryźć. , 

Generał Charles de Gaulle b~·l zmar 
twiony, Jeśli przez dłuiszy czas me 
ukazywały się Jego karykatury w pra 
~ie, gdyt sądził, że jest to znak li 
maleje jc.:o I>Opularność. 

W ustrojach deniok.ralycznych saty­
ra po!ltyc•na ma wi~ksze możliwości 
w wyborze ,.obiektów do obróbki". 
Satyrycy biorą ,.pod lupo:'1, a pó:<ll!ej 
ołówek, znaczących polityków, dziala 
c1.y państwowych, znane osobistości 
różnych dziedzin życia społecznego, 
by odpowiednio komentować ich dzia 
łalność. Obiektem zainteresowania są 
potyczki ~łown~ '" parlamencie mic:­
dzy przedstawicielami opozycyjnych 
ugrupowań. uachowanie się posłów 
i polityków. walka' plakatowa podc1.as 
wyborów, życie prywatne. Swego cz.a 
•u w Anglii głośna była sprawa zwią 
1.ana 1. funkcJonowaniem ubikacji na 
jachc!c królowej Elżbiety TI. Zwolen­
nicy ochrony środowiska chcieli wie­
dzieć, gdzie są odprowadzane nieczy 
~lości. Jeśli bez:pośrednio do morza, 

Zielona Góra 
- trzy łata po wojnie 

Przypadkowo odnalazłero w prywat­
nych zbiorach "Informator pocztowy 

~!onej Góry na rok 1948". Wydał )(O 

Związek Zawodowy Pracowników Pocz 
!owych l Telekomunikacyjnych w Zie­
lonej Górze, 

lnformatot• zawiera: rys łlistor:;czJJy 
Ztelonej Góry pióra Feliksa llfusielaka, 
krótką not<: o historii po<:zty, spis miej 
•cowoścl powlatu z uwzględnieniem 
poczt, opłaty tarxf· po<:ztowych, telcl!'ra 
! icznych oraz telefonicznych w obrocie 
krajow~·m l zagranicznym, spis abona­
mentów tclefonic•.nych oraz ogłoszenia 
l rek)amy. 

··, mocno jut pożółkłych kartkach ,_ 
formalora wczytuJ<: ~i<: w historię stoli 
cv Ziemi LubuskieJ W latach 1150-1122 
·, WZ!;Ór:tu przy ulicy Ceglanej (du• 

KRN) Istniala osad~ polska. nazywana 
Zieloną Górą. gdyż w7.j!órze to było po 
kr~·te gęstą zieleni~. Stąd też miasto 
olrr.ymało na1,w~ Zielonej Góry. Pol-

-

ska nat.wa nilluta utrzymała się do 
1641 roku l została odtąd pucmiano­
wana prze7. Niemców na Griinbcrg. ...,_ 

• W XII wioku wielkorządca ślą$kl 
Plolr Włast ze Sk.rzynna sprowadził ·z 
Arras mnichów z zakonu Augustynów i 
osadził Ich w Nowogrodzie nad Bo­
brem. Ci 7.aś ściągn~li tu swoich roda­
ków z Fł;mdril l Frankonil, któny 
wprowadzili na Sląsku winoą latorośl i 
tkactwo. Uprawa winnej latorośli w ZJe 
!onej Górze utrzymała się poprzez 
"·s:r.ystkie bune dziejowe. stając sic: 
podstawą rozwoju przemysłu winnego. 

W 1826 r. załoiono w ,.winnym t:r<>­
dzie" wytwórni<: win. W 1948 r. ,.Pali ­
;twowa Fabryka Win Musujących" by 

• · wl~.:knym zakładem tego t•·pu .. 
l'olsce. Zatrudniala około 100 pracowni 
V>w l produkowała ponad milion bute­
tek .. bosklcl;o'' nektnru rocznie. 

Oprócz wymienionej Wytwórni w 
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do~t zgrabne nogi i k~ztałlny tyłek 
obleczony w jasne majteczki. Jakoś 
mkt nic zrobił z tego powodu wic­
kszeno rabanu. Za rządów prezydenta 
Johnsona w USA urządzono wystawc: 
..Johnson w karykaturze". Okres był 
burzliwy - wojna w Wietnamie: 

John•ona przedstawiano naJczc:ścJej 
Jako iołnierza 1. różnych epok, \\'AI­
C7.1)Cel(o beznadzieinie z realnym lub 
ranlastycznym przeciwnikiem. 

.. Tam. gdzie - jak w pcu!stwoc/1 
socjnlisryczlll/CII - parlame•1t 1pe!-

" .." 
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11i(l nową lunkeję politl/CZIIq l nie 
;ut terenem walki o Wł(ldzę, komizm. 
z nim zwiqtnnu przestaje mieć lsto­
ITiicis:c z•tatzenie - twierdZ! 1<. Zy­

gólskl - Nie oznacza 10 bunnimniej 
abl/ w krajach. socjalistycZni/Ch. z(lnika_ 
lo potrzeba komizmu volitliCVIeqo. Od­
źl/Wa on ł aktl/Wiz'uje się w okresoch 
nopięl mlędt!111arodótbi/ch l wewnęCrz­
nl/Ch, tOtoOTZI/Sttl aktuwizacji Źl/ci~ p~­
hiVCznego wted11, gdu :o",sowu:~<~ tlę 
nowe zodonia l problemv, towarzvn11 
Junkcjonowoniu in•tutue;i polilllc•­
nl/Ch.". 

Przeglądając nasze pisma satyryczne, 
choćby .,Szpilki" po 1945 r. ora~ • łat 
sześćdzie.~iąlych, zauważymy, te satyra 
polityczna odgrywała wówczas olbrzy 
miq roiQ. Najczęściej ganiono im­
PN'Ializm. kolonializm. odwetowców 
t.za !:,aby, renegatów politycznych, 
wmgów ludu, polilyków zachod­
nich , n jeśli trzeba, to i wschod­
nich. ,,Szpilki" zamieściły wów­
czas rysunek pt. ,.Nasza krew nie Jest 
nn sprzedaż!". przedstawiający grupo: 
'l!n!erzy. Jeden z nich ręką odsuwa ol 
brzymlą ~trzykawk~. trzymaną pnex ja 
klcgoś pana w niby generalskim mun­
durze. Rysunek Jak rysunek. ale nad 
nim widnieje upiorna Informacja 
,.T!(owcll zmuna7ą ::olnierey jugosło­
wiańskich do dawania krwi, kt6rq kon 
serwują f sprzedajq AmeTI/kanom. Jak 
podoje tltowskie pismo .. Norodna;a Ar­
mi;(!'', w (larnizoni~ zcxgrzebskim. 80 
proc. iolnferey nie podporzqdkowało 
•fę temu rozkazowi''. 

mieścle czynne były jeszcze mn!ejłUl 
taklady wlniankie, którymi .,za.rząd7.a­
li" Matysiak. bracia Zborowscy l Luko 
wskl. Wina 1.lelonogórsk.ie znane są do 
dzi•inj nie tylko w kra ju, a le tak!e ! za 
gran!c~ a święto winobrania obchodz:o 

corocznie w miesiącu wrześniu, ~ci•l 
na do Zielonej Góry lic:r.oe rzesze tu­
ry<tów l entu1.jastów Bachusa. 

W Zielonej Górze w 1948 r. siłnie 
był jut rozwinięty przemysł włókienni 
czr. ,,Pol•ka Wełna" zatrudniała wów­
cza• 1500 pracowników i produkowAła 
1.100.000 m materiałów ubraniowych 
rocznie . 

Z Innych zakładów przemnlowych 
miasta czynnych w 1948 r . wymienić 
je~zczc nnlcł.y Pails!wową Fabrykę Dy­
wanów, Zakłady Przemysłu Szczotkltr­
sk i ego, PSS ,.Społem". Browar Pań­
stwowy, Zakłady Państwowego Mono­
polu Spirytusowego, Państwowe Zakła­
dy Graficzni'. Gazownię i Wodociągi 
Miejskie oraz Z.:klady Zjednoczema 
Energetycznego. 

Ponad!o w mieście czynne były Za­
odrzańskie Zakłady Budowy Mostów i 
Wa!!onów, w których zatrudnionych by 
lo 2000 pracowników. Produkcja d•ien­
na w~·nosiła 15 węe!łarek, cystern 1 
chlodnl oraz 10 ton konstrukcji metalo 
wvch. Z in1lych zakładów naleł.y jesr~ 
czc wymleflić F'abrvk~ Ma~'-"" Rolnl­
t<''lj/1. Fahrvke Maszyn Wlók l,nni­
''"'rh ·or~z Pailstwowe Zakłady Wyro. 
bów Dt7.•wnych, 

Dowodem aktywności władz ~~oi-

wnętrzn11. ,,Szpilki" przvstępu)<l do ola 
ku, demaskujq wrogów, walczq z diae 
d:ictwem •~qdó wokupanlo. 

Cora< aktuwniej biorq ,.S:pilki'' 
rha! w walec kla•owej toczqceJ się w 

nauvm kroJu. godUjc Jednoczdnie '" 
Imperializm i w jego rzeczników na re 
ronie międzi/Mrodowym. Dookoła pis­
ma skupiają się najrozmaitsi rw6rcu. 
Sallira ,Szpile/'" poczqtkowp Jtieco elltar 
nn. staje •ię coraz bliź.szo mosom Ctll­
tehlików. Zwłaszcza po III P!enum, l<ia 
dl/ przezwyciężywsz11 blę<ll.J schematyz­
lłllt, włqczvwszv się w szeroką 11kcję 
,)<T!Jiflki •• Szpilki" zdobywajq sobie d:le 
•'ąll•i ll!$ięcy nowvch czytelników l 
przujociól dzięki swej walce przeciw 
,,.,.,!kim przejawom bittrokracji ! bez 
dtu:noici, prreciwko tonelkiej krzv•<>­
ti 'i t ludzkiej w 11a•zym kroju''. 

Osobnym rotd7Jałem jest rodzima sa 
tyra okupacyjna i po~tań naródo­
w.vch. Wie$ław Głębocki i K&rol Mora 
'"•ki \v pracy .. Kultura wal~ąca 1939-
194~" pisM: .. Tak iak gwa•a - laurnor l 
•arura billi/ nteodłqcZ?II/mi towarzvs:a­
•ni Połaków. llvly one 11arzędziaml wnt 
ki, ośmltsza!y wroga. kuta!.towaly win 
rę w pew•te zwycięstwo. Dowcl)ll/ 1 i ar 
., rodzllu się spontaniczni• l masowo 

iut ~d pierwszych dni wojny, wyrasta 
jnc z rtol!ów codzlenne(lo ~ycla. Satv­
rn. •lata wypróbowana broń polityc:Tta, 
zosiola : nad:-rt>uczajna skutec:noJciq 
••·vkorzustana prze: Połok6w dla poan( 
bi,.,..io 'vrona ; nodnit~ienia morote 
~?l~!':eństwa Smiech ztollcię!al u.rn­

·• "''mo ofiar. pciyź o!mlest01t!l l)ez!l­
tolnit prustowal bi/Ć niepokonn­
nvm ( ... ) Dowcip i aneqdoto nit miali/ 
aronie. Krqżlllll po colej okupowanej 
l>o!sce w różn11ch wersjach. i w różnej 
formie. Raz btJI fo dowcip przeko:11wa 
"V z tt.!t do '"' dW'Ittvier.,~ c:11 frou­
ka. celna korlikatura w czasopHmie 
lub przeks~alcenie niemleckiepo :tvro_ 
"' 'V.•zustkie b!illl aktualne, do.,ko~~nłe 
taodruowane. celni.- ~azilv. Z poc: y!IO­
tllami oktmanta nie T>olemizowono, !tez 
·•·mo!kotvano ; e lub wvkpiwano ( ... ) 
Rtec:; oC~IIWiSIO. iż no1więcej ttC/0 t11-, 
"'' prolłukcji zamies~c.tatv .!pecJalne wl/ 
dawnietwa humorllttllcttle, r którueh. 
piertosu pojawili/ się ;ut wio1nq !940 
r. 

W Wańzawle ukazywały 1!ę: ,.Kret'', 
,.Btały Koń,.., ,~Nowa ~tucha", "Upa••, 

.. S7.puki" ... Zadra", ,.Hałas na ulicy•', 

.. Mo.kit" l ,.Dyliżans". w Krakowie -
,.Szubhthica" i .. Na uchon w Prusd<:o­
wle - .,Hak". 

Poza tym wydawano w języku nie­
mieckim tal.$y!ikat legalnego tyeodnika 
.,l::l'ika". Pierws1y numer podrobionej 
,.l::1iki" ukazał się na okoUc:tO.ość pr!mn 
- aprilisową w 1942 r. w Krakowie. 
Umiej~tnle w!oiooy do jut prawdzlwej 
teczki .,Eriki" w kasynie oficerskim, 
czytany był łam przez przeszlo mie­
siąc, jako prawdziwe pismo. Innym pis 
mem w języku niemleckim był .. on 
Klabautermann•. Tytuł omacza :r.jaw(, 
która poja\ona się na statku przed je~o 
:r.alonlęciem. W łatach 1939-1945 wycho 
dziło w okupowanym kraju 19 pism $3-
tyrycr.nych, konspiracyjnych, w tym 
np. w Warsza•one - 11, w Krakowie -
3. w Prus1.ko•one - l, jedno w Tnrno­
brzegu i S~ndomienu. 

nych był rozwój oświaty. W Zielonej 
Górr.e iJI<llało w 1948 r. ~ szkół po­
wnechnych, Gimnazjum i Liceum Ocól 
nokształcące, Gimnujum l Liceum dla 
Dorosłych, Gimnazjum Kraw1oekle, 
Szkoła Przysposobienia G<>spodarstwa 
Rodzinnego, Szkoła Pnyaposobienla 
Krawiecko - Bieliźniarsld~o. Publ!cz­
na Srednia S:.kola Zawodowa. jedyne 
"'ÓWC7.1\s w Polsce Gimnazjum \Vintnr­
sko - Sadownicze, dwie Szkoły Przy•po 
soble11la Przemyslowe<ro, S%koła Mu­
"~'Cr.tla oru Szis:ola Przemysiowa ZR­
odrMńskich Zakładów Budowy Mostów 
l Wagonów. 

Szc•.eg6ln.ą aktywność kulturalnq wy 
ka~;.owały: teatr amatorskl przy Polskiej 
W~lnle .. Reduta", Związek Zawodow~· 
Kolejarzy balet Anny Bekker or~>. 
lcatrzyk Domu Kułtury l Sztuki pod kic 
rownlctwem lnt. Dawida. Out.ą tywot­
no~ć przejawiał Związek Zaw?d~wy 
Muzvków którvm kierowal Zb!~tntew 
Jul•ki. Od 15 ·lutet:o 1948 r. raz w _ty 
(Odniu Cniedz!ela) urządzał on podw•e­
cm:ek przv mikrolonie w siedzib!e ho­
t~lu mlejskicno. 

' Zielona GÓra liczyła w 1948 r. 28.830 
micukańców Wzro~t Hc~by ludnolci. 
za kladów przemy<lowych ora1. placó­
wek kulturalno - oświatowych spewo­
dnwnł m.in. ożywienie dzialalrtOśCI miel 
•c'owej poczty. Jut w połowie XVIII 
wirku nrzez Zi~l~'>'l'l Góre wtóclł traki 
poc1.t v konnej z Polskl do Sak•on'l. Z 
c·hwiln j•rin~k ~mierc; o•la tn!t~o !ln•a 
(~ 1'6idziern!k 1763) łączność ta u<lała. 

W marcu 1944 1\ udciometrowej 
długości kukłę Hitlera o głupkowatej 
twarzy zawieszono na zrujnowanym do 
mu przy skrzyżowaniu p!. Tnech Krzy 
ty l ul. Hożej. Kukła oczywiście wzbu­
d:r.ala ogólną wesołość przechodniów 
do momentu, kiedy na polecenie Nl•m 
ców miejska straż poźama niezwykle 
o~pałe :r.djęła ją z tego domu. Podob. 
nych akcji odbyło się klika. Jedn~ s 
nich z maja 1944 1'., kl6ra miała miejsce 
na Żoliborzu, sfilmowano. 

Satyrę kukiełkową, w tym wypadku 
7.ywq, stosowali partyzanci w Wietna­
mie Południowym, walc1.ący :t dyktatu­
rą Diema. Otóż łapali dorodną małpę, 
nnjlepicj bardzo krzykliwą i ruchliwą, 
malowali jej na plecach napis w rodu. 
JU .,Jestem Diem" a nast~pnlo puszcza­
li na ulice Sajgonu. Policja l słutba 
bezpieczeóstw.a miały nie lada kłopot., 
gdyż do małpy nie motna było strułać, 
ponieważ mogłoby to znaczyć, 1.e l do 
Oiemn w jego wlasneJ postaci motna by 
ten sam środek zastosować. Najc7.ęśclej 
$etki policjantów tu;iłownlo zlapać mnł 
J>Q, zwinnie uwijająCli si~ po dachach, 
b~lkonach l drzewach aż nie znll<nęła 
w d tunglii. 

Zenon Jasiil$ki w pracy pt. ,.SIMkl 
kogel mogel" pisze o roll satyry pod­
czas powstań· śląskich. Jego retlck.sJc 
nie tylko odzwierciedlaJą specyfikę u . 
t_vry tego okresu. ale są lalde senten­
cją ogólnej roli satyry w podobnych 
okresach historycznych. ., W historii na 
Hego narodu humor l sa111ro toworzv­
IZ!Iłll nam we wsz11stkich slltuacjach, 
nawet najcię:!•:ych.. Clęboki lmiech 
Wl/twoła! w nas refleksję f sil~ działa­
nia, poprzeź inne spojrzenie na $WOi'l 
•vtuację poprzez jej :lekccwoż~nie, 
znmiejs<al się lęk przed majqcq •litra~ 
)wstąpić presjq czy terrorem. 04mtcszc 
ni wroaotvie byli mniej groini. W11kpio 
nu Niemiec stawaŁ się osłem z karv­
kotury. Wustatvione na v.o~miew!sko to 
krq:!qcum dowcipie niemiecko buta, 
pru~ka pedonterill i sluiolczo§t! doda­
wali/ wiar11 i sił!/ w walce o przetrwll-
71ie. 

Głęboki sen$ oraz charokter sa-
li/TV • korvkotur11 polltllc:nej ro-
zumieli wszvsc11 ci, którz11 to 
broszurach, lf.siqżkacll i pismach 
zamieszczali rusunki sotiiTI/CZne l 
dowcipll poiitllczne w tamtvch. łatach. 
Miali/ one :wrócić uwagę społeczeń. 
stwo polskiego na problem Górnego 
Słqska i mieszka;qccj tam ludnolei 
polskiej". 

C:tęsto satyra powstaje dosłownie w 
sekundzie. Podczas okupacji Paryta, 
Niemcy odwiedzałj pracownic: P!cassa, 
gdzie \\fisialy szkice do jego słynnego 
obrazu ,.Guernlca", przedsta,onająceco 
zbombardowanie hiszpańsklego mi~­
steczka przez hiUerowców podczas woj 
ny domowej. Jeden z hitlerowców, pa­
lrtąc na nklce, zapytał: uCZI/ to PO!IO 
d.:ieło?". Na co Plcasso odpowiedZlal 
.. Ni~. wasze.,!'.:.'·- -

htnieje jednak bard%0 110rzkl, jeś~ 
tak motna okrdlić, tragiczny rodtAJ t 
tyry, kiedy to twórca, jak l ś~P?1~~zcml 
two w którym on ;tyje, są wta • 
patologii historii. Francisco ~oya '~Yk,? 
na! cykl rycin .. Okropności woJnY ' 
"Kapry3y", ,.Szaleństwa" .. Artysta, ryA1~ J~c m<:<:Uirnie lud:r.i więztonych. torh 

1 rowanych, prześladowanych. notow\ 
pod rysunkami oskartaj~ce pyta~!~· pe 
ne refleksji i zadumy: .,Dlaczego. • ~W 
jokim celu?", .. Cót on :rol1i!?':· albo od 
powiadał pełnvll}i ;ronił ~twlerd>.enla­
m!: .,Za to. :e Ó<lkruf rtt('h. 'fpmi". ,.J?Ia 
1eoo. :Ie nie pfsol dla pł•tpich", .za hbe 
Taln~ przekonania". 

Satyra aby była 3kut.ecwa, a jedno­
cześnie potwierdzała wartość i •łusznotć 
•trony, która się nią posłu!(uje, nic mo 
t.e być slo•owana tam, gdzie obie stro 
ny popełniają te same błędy. 

w 1866 r. rolasto otrzymało centralt 
telefoniczną, drul!ą po Wrocławiu na 
Dolnym Sląsku. W 1936 r. zalnslłtlow•­
no centralę automatyczną. W dniu 4 
czerwca 1945 r. do ZieloneJ Góry przy 
była p!erwsza grupa pocztowców na 
czele z Janem Grellusem, który wkrót­
ce ohląl urząd naczelnika Obwodowe­
go Ur~u Pocz1owc2o. 

Polską Poc:r.lę uruchomiono w Zielo­
nej Górze 23 czerwca 1945 r. 27 łipcn 
tc~o roku założono pierwszy przewód 
telefoniczny do Pomanla , a 4 sierpnia 
autom$tycr.ną centrąlc: tclc!ontc~ną. Do 
l (rudnia 1945 r czynnych było w mieś 
cic 20 placówek po<:ztowych. 

w rnrormatotze możemy odrtaletć 861 
numerów te!elonicznych. zarówno pry­
watnych. jak l pa1'tstwowych. Ola przv 
kładu: Zygmunt Niemitiski prowadził 
sklep z Instrumentami muzycznymi 1 
•pru:tem racłlow~m. Roman Pnybylo­
wicz sklep .;a!anteryjny. S. Szurkow­
•kl szl!fiemic: szkła. sprzedawał ponad­
to obra:;y i dewocjonalia piekarnie: l 
cukiern!ę ptowadził Franc;'su-k Mltl(al­
skl, zaś właścicielem Domu Handlowe­
so . .Koskar" był E.. Kostrzcwski. 

Warto zapoznać się bliżej z Jn!orma­
torcm Pocztowym Zielonej Góry z 1948 
r. Mówi o łudziach w wi<:kszości ju~ 
n!c?.yjących - pionierach miastn 1 Zie 
mi Lubt,.kiel. Wielu z nich wniosło J>'l 
•v~i1w wkład w dzieło odbudowy Zi~m 
Odz.v~konych i zespó!enie Ich 1. Macie· 
rzą. I chwała im za to. 

\\'JES LA\\' J!l •• U>X :;: WIC Z 
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Dział Kulluralńo - Oświatowy Przed 
•i~l>io•·slwa Upowszechnieti!a Prasy i 
l<..s iąl;ki w Poznaniu zaprasza po' ra.z ko 
lejny na spotktmi• li "poezją t prozą·•. 
Tegoroczne 1,spo!kania•· poświęcone są 
twórc·zości Józefa Czechowicza (1903-
1939) , tworzącegó w d~ug!ej połowie 
oki-esu tniędzywbjennego, lączącc~o po 
e7.ię awarliardy z nastrólow.:rm ' liryz. 
mem. 

Józe~ Ctechowle<o pi~ał takie wiersze 
tila dzieci. St11d tet. w ,.spotkaniacW' z 

Na • • margmeste 
publikacji pt. "Stanisław" 
Reportaż pt. ,.Stanisław" opubłlkowa 

ny \v .,Natłodnll" (nr. 25 z 1936 roku) 
. omawiający życie i pracę Stanisława 
Ustezyńskiegd ze $wldnicy ·kóło Zieło 
h.ej Góry - został napisany w>'l4cznte 
i inojej lrl!cj:Hy'v>', bez wiedzy tainie 
resowane.go. W teliŚcie próbowalem wy 
1·azić mój stacunek do spt·awnoś41 za·. 
wodow~J. uczciwl>ści i charakteru bo· 
hatera. · • 

J eieli reportat tel\ został lhaczej od 
czytarty. ~t.alo śi~ tak wbrew moin'i in 
lencjóm. Pana Stiu'lislawa Les~c.tyńskie 
go w daisz.ym ciągu darzę nalein)•in 
mu utt'lahtem. 

TO!\lASZ F LOR-KOWS K.I 

,, Oczywistość 
_ $krzeczy'' 

Vf n.awią1.aniu do notalki prasowej % 
dnia 29. u. 1986 r . .,Oc1.ywistość Skne 
ciy'' Oyrekcja Hot'elu .,Po1an" w Zielo 
nel G6rie informuje, te wódka polska 
w kiosku .. Pewex" jesl w ciągłej sprze 
daiy i to k ilka gatunków (najmniej 
dwa). 

Slwierdzam. te w miesiącu listOpa­
dzie miał miejsce prtypadek braku wó 
dki zytniej pr>.el. okrćś dwóch dni, gdyż 
dostarczońe partle tegoż alkoholu 1.0sla 
ły wycofane ze w~ględu na nlewłaici­
wą jaRość. 

D~·rektor 
tnrr Henryk Skowron 

Zbieracze zl\aczk6w pocztowych otrty 
mali w ' uoieglym rók od Wie lkópolslde 
go Towarzystwa Kultur'lloego. mily po 
darunek. Bogdan Okomewskt. znany 
J:ilateli~ta poznański zaprezentował 
Wielkopol_.n na pOlSitich znacZkach po 
cztowych. :;a not biografiemych wyblt 
nyćh illdzi kulh1ry l nauki lekarzy, ge 
nerałów działaczy ~polećznych, spól- _ 
dzielcz}·~h. chłopskich. robotniczych, 
oczywi~cie królów polsk ich l biskupów. 
a także jedno hasło .,Enigma" zawie­
r a cz<:Sć t>ietwsza. druga dokładną do­
kumentację matellstyczną obejmującą 
zarówno omówienie t.nactków, całostek 
i stempl.i !XX:Zto,vych. bogato ilustro­
waną. Całość twouS> dość zwarty ma~ 
tedał i do tego bardzo czytelny. dla ka~ 
dego. kto interesuje się zbiorami regio 
nalnymi . . 

Opracowallie to budzi jednak w1ele 
kontrowersyjnych ocen. nie ze wzgh:ciu 
na kon1pletność pnedst.~wionego ma­
ter;alu, faehowóść zawartych opisów. 

ł 

SPOTKANIA Z POEZJĄ 
JÓZEF A CZECHO\VICZA 

• 

twórczośdą Czechowicza uczestniczyć 
mogą 1.3l'Ó\\~to dorośli jak i dz·ieci. 

Pods!awowym warun~iem udziału w 
.,spotkaniach'' d-z,ieci jest p<:mięciowe 
opanowanie przez ńich jednego utworu 
dla dzieci Otechowicza oraz wybranego 
wier"a lub ira<:mentu J)I'OZY. których 
autorem jest jeden z podanyc.h w regu­
laminie pisarty. jak np: Kt'ystyoa Bo· 
glar. Wanda Chotómska. Janusz Doma 
gal.ik. Ludwik Jerzy Kem, Tadeusz Ku 
blak Ryszard Liskowaćki, Edmund Ni­
ziurski. 

Warunkiem udziału dorosłych w kon­
kursie jpst również opanowanie parnię 
ciowe jednego wiersza Czechowicza 
oraz Jedn!gO utworu pc~~yol<iego lub 
fragmehtu prozy, któregoś z lwórców 
regionalnych. 

"S.pl>f.kanla t poezj~ i prozą", trwa­
ją od pata~iemlka 1986 r. do kwietnia 
1987 r . Pierwsz>· etap tO .,sp;>tkania" w 
klubach l bibliotekach (będzie lrwal w 
styczniu i lutym 87 r.), drugi eta.p to 
,,s]>Oiknnla" wojewódZkie (przeprowati?-o 
ne w marcu 87 r.) oraz trzeci, ostatni 
etap, to już wielka impreza międzywoje 
wódozka. któr1 jut tradycyjnie odb~dzie 
się 4 kwietn4a 1987 roku w . Pomaniu. 

W pierwszym etapie, Zi(Odnie ze 
wskazaniami regulamillu. naiwtlżn~ejsze 
jest tapo~nałl!e się ż twórczością l oso­
bowością aulorów przez wspólne cźyta 
nie ich utwot·ów, recytacje, wieczory li 
lerackie· itp. Tam tet zostaną wytypo 
w·ani recytatorzy na spctkani~ woje­
\vódzkie, gazie pre-zentownne będ~ naj-

lionkttrs po~t-ycld 

wartościowsze propozycje Indywidualne 
i zespołowe z poprzedniego etapu. Spot 
k.aole międzywojewód.'l<ki~ będzie tm·­
nieiem najciekawsz.yllh interpretacji 
wiet's~y Józefa ć~ecnowic?.a i ulworów 
innych autorów~ 

Jeszcze nie )e<tt za p<)1,no, aby vnląć 
udzJal w ,,spotkaniach z poezją l pro­
zą .. , do. który'C11 główny organizator 
.RSW .,Pr.asa·Ksią&ka-Ruch.. PUPiK w 
Po~nahiu serd~znle zap•'asza doroslycll 
i dzieci. Wystaret.y wypełni~ l<artę zglo 
s>.enla dołączoną do regulaminu, którą 
ott~ymały kluby j wysłać do swojego 
oddzllllu MW. Wszyscy ucr:e~tnicy spot 
kait otnymaill nagrody kślątkowe l pa 
miątkowe karnety, a najlepś>.ym recy­
tatorom wręc-tone zostaną medale 
Imienia Kazimiery llłakowic-Lów<'y. 

Głównym org-,mizatorem ,,spotkań" 
jest Przedsiębiorstwo Opows?.echnienia 
Prasy i Książki w Powaniu, a wsp6ł­

orga.ni2atorami: Pałac Kultury, Ogólno 
polski Ośrodek Sztuki dla Mlod1oiei.y l 
Oddzia! Wojewódzki kultuty teatralnej 
w Poznaniu . Ponadto Przedsi~biorstwa 
RSW w Szczeci:lie ZieloneJ Górze 
oraz Wojewódzk-ie Biblieleki -Publfczne 
w Poznaniu, Lcs.znie, K011inie, KaHsz.u, 
P!le, Szczecinie, Gorzowie i Zielone-j Gó 
rze. 

"Spotkaniom" pi!,lronują: Oddzia! 
Związku Literatów Polskich w Poroa­
niu oraz "GłO$ \\"ict:<opolski''. 

ZESON CZARNECKI 

O laur "Jaworowego Liścia'' 
Jaworski Ośrodek Kultury ogłasza 

konkurs po,etyę!<i pod hasłem ·.,Człowiek 
.:... Pr~yroda". w konkursie mogą .,,.,ziąć 
udział poeci wszystkich pokoleń. Na 
adres organlzatoró" l: Ja worskl Ośrodek 
Kult\Jry~o Rynek 6, 59·400 Jawór, teł. 
28·78, nalety nadesiać tutaw trzech 
wierszy, nie przekraczający sześciu stron · 
hlaszynopisu, w trzech egzemplarzach. 

Wiersze nie mogą być publikowane do 
czasu oglos~enia wyników konkursu. 

Organizatorzy zastrzegają sobie pra­
wo druku nagrodzonych prac w pierw-
szej kołejt!Ości. · 

Najlep$ze prace zostaną_ nagrO<lzone: 

I - 12.000 zl 
n - 1o.ooo z1 

Ili - 8.000 zł 
oraz trzy wyróinie:nia po 5.Mo z!. 

Prace opatr?.ooe godłem należy nade· 
stać do dnia.,! kwie!!Jia ~~87 r'?~u, z za· 
znaczeniem: 11p,raee Kot:ikutsowe". \V 
ogobnej kopercie, ' t tym samym godłem. 
prosi si<t o podanie imienia i nazwl-ska 
autora oraz dokładny adres. 

Jury konkursu moie dokonać zlllian 
w sposobie nagradzania prac, nie zmie 
nlając pny tym ogólnej sumy nagród. 

Skład jury zostanie podany do publicz 
nej wiadomości. Rozstrzygnięcie konkur 
su nastąpi w trakcie Vl!! Jaworskich 
Biesiad L!~tackich !m. H. Worcella, w 
r dekadzie czerwca 1987 roku. 

Laut'eat głównej nagrody zo~tanie tak· 
t.e odtnaczo.ńy laurem .,Ja"•oro'v~gd 
Llśda". 

Wielkopolanie 
\ 

alt przede wszystkim co do osób. u~a 
nych za Wielkopolan. Autor uwa·za, 1.e 
\YielkopOlailfnem by! Jan Amos Ko~~ll 
ski urodzony na Morawach, wy!)1\ny 
czeski pedagog, i eforri,ah>r szkolnictwa 
i twórca nowożylinej pedagogiki. To, że 
znalazł. 011 schronienie u ~a ta la Lesz­
czyinkiego w Les.t:nie, że.lulka. lat wY.­
k1aclał w tamteJSZym gmmazJum, ze 
występowal w czasie naja1.du ~zwedz­
klego przeciv•ko królowi -~?.lsk1 Jano­
wi Kazimienowi n ie nob,h.uje go na 
Wielkopalanina. Stosując te same kr.Y 
teria, a raczej ich brak naletalo zah-

' czyć w poczet Wielkopoła~ Roberta Ko 
cha. wybitnego n iemiecktego lekarza, 
bakteriologa, laureata Nagrody Nobla, 
ordy!mj~!!ego ptzeclet w Wolsztyn!e. 
Ale zostawmy obcokrajowców, których 

· tak wielu w naszej nauce i kulturze. 
Wyst.arczy nadto przykladOw pot.skich. 
Stanisław Koźminn (1836'---1922} urodzo 
tly na Lubelszczyinie zasłużony dla Po­
znania tylko dlatego, t l! jako dyrektor 

teatru krakowskiego przy jeidial ze swo 
lm tesooJem, natóm.iast Jan Ignacy Pa 
de,ewŚki już nie. POdo)mych niekqnse­
kwencji jest wiele. Być może są one 
eelowym zamierzeniem, aby każdy, kto 
spotka sl~ z tym op.;:acowaniem, samo 
dzielnie ustalał kryteria. 

Opracowanie tó zasługuje na se.erizą 
popularyzacj~ wśród zbieraczy. Nieste­
ty, mimo upływU kilku miesi~cy skle­
py riłatelistyezM jeszcze tej broszury 
ni~ posiadają i nic nie wskazuje na to. 
że warszawska centrala Przedsil:biorst 
wa Filatelist)'cwego udostępni t~ no· 
wą pozycj~ $zersz.emu gronu zbieraczy. 
A mote jeszcze w Warsr.awie nie wie­
dzą. te w Poznaniu ukazała się taka 
oroszura? 

M. SŁAWOMIR 

Wlcllcop<>lani" na polsk.~ch znakaoh po· 
oztowtclt ~ Poznań 1986, Wiełk.opolskie 
Towarzystwo Kul\uralne. 

tłozwiązanie 

krzyżówki z nr 25 

tona. są kantylena, śledttwo, lse, ohllr, trak, nas.trój, ~a.rk, 
dach zoil, zad, Ci.) N~rody ufundowane prze7. WoJewó­
cbkl~ Pnedsięblorslwo lłaudłu Wewnętr.r,utro w ZieloneJ 
Gcine wylósowali : radio .. Monika·• - J erzy Ciernia!<, ul. 
Budzisiyńska 30/15, Zielona Góra • i·ełazko - Barbar:L 
Nowopolska. ul. Wróblawsklego 19 .8 m. 8. Gortów Wlkp. 
• wafon wietnamski - Nlkotlem Zwolhlski, ul. Ptas:a 
26/10 Zielona Córa • młynek do kawy - Lech Gregoro­
wtcr: ul. P~!\niia 3, Zielona Góra • lniany obrus - Zbi· 
g-niew Krugłołka, ul. Zawadzkie-go 36/5, Zltlona Góra .. 
Gratulujemyl 

Pra,\·idłowe hasło. na które oczekiwaliśmy bt7.mia-lo: 
.. WPH\V UBIERA CIEBIE l TWOJ DOM". 

(Poziomo: sprzedawca, bok-t. dar, orzech, obserwatorium, 
ort, naciek, bartnictwo, Bron, Smorg<?nie, koala, lania, 
sport, stolarz, Ra. gacek, Ate, pęto, aparat. Tytus. elana, 
osesek. 'ślimak, won. kila, tsfahan. tan. elektor, Madras, 
rzeka, · kot, cr.ar, ircha, ortyl, dojarka. Pionowo: samdOll· 
sługa. Adorno. brzuchorzęsek. kac, aria, emira t, brama, 
strÓnica, ranga. TaU, Eol, knaga, tri, lo, cnota. Wesley. 
korpus, pa, Ottawa, roleta, apel, ererrr, kala!\, taksometr, 

Czytelników z Zielonej Góry prosimy o skontaktowa­
nie si~ r. WP}IW w Zielonej Oórze (ul . .Energetyków 2. 
11 pi~tro, p. 231, te!. 643· 06 wew. 303 w godz. 7.13-l~.IS), zaś 
Czytelniczki\ 1 ~rtowa otrzyma nagrodę poozt-. 

' 

GORZÓW. W tym roku Zakłady Włó­
kien Chemicznych .stiloJt" dostarczą na 
ryneK ule .., ,5 .l·) jak )>i<:a'\Votnlc ~;.un:e­
l'Z;.\no, l~Cz. Xvv \.ys:. ~.1sc .. ' ' .u. ... .J w .,y­
"temie \llłS, \Vl\:'" ::-,1.~ UhN.HWO!i-<.:1 wy­
lWÓI'tZC 20st&ty ><wot.<one przez Prhy­
dtum Komite<u do >praw !'ostępu T~chni 
czneg<> przy Rad21e Ministrów. W ciągu 
najbliższych dwu lat .,Stiloa" ll~dzie wy 
•warzać kasety • taSmy i ~~~metltow im 
portowanych. Wielkoseryjną produkcJę 
w ilości 2 roin sziuk rocznie zakład uru 
chomi po roku !989. Wymaga to jedMk 
J<al<upu ma•Z>·n umoźliwiających wyrćll 
folii i elementów kaset. Trwają )eszcze 
.dYsl!-usje, ile złotych powinna kositow~ć 
pol•ka k'a~eta wideo. 

... 

.... ...... 
li!- :G okazji lO-lecia swojego i•tnf<:n!a 
Gorzowskie Towarzystwo Kullw·y zimą 
ubiegłego roku ogłosiło konkurs, kiórego 
celem była popularyzacja inicjatyw. po· 
mysłów i prz-edJ!lęwzięć padejmowanych 
przez spot<!czn.r t'uch kultln·alny. w grud 
nlu konkurs tostal mzstrzygnięty, JUI'Y 
pierwszej nagi'i>dy nie przyznało. Dwie 
dt·ugi'e n8grlląY prz.)'pad!y ~owarzy•lwu 
Miłośników l<ósh·zyno i Towarzyslwu 
Milośńików Ziemi Choszczeńskiej. Tr1.e· 
cią nagrod~ jut·y przyznało Strzelecko-Krajeriskiemu Towarzr~~wu ~ultur!f., ~ 
wyróżnienia ~ Towartystwu Miłośników Sk'(łierzyny l Mtędz.ychodzj<lemu · 'l'o,.a-
1'1yst">u l<ulturalncmth 

!(t Po rat czw>~rty Muzewn Okręgowe w Gorzowie zorganizowało konkurs .111 ~:Wf.. 
bę Mp1'astając do ud'l.iału w nilu twórców tudO'-'YCh. Ośmiu uczestników konkur• 
su' prz~dstawiło jury 52 prace. Komisja pod pr:te':"odntc(werń Michała Pakl.ic:t& 
pierwszą nagrodę przyznała Stanistawow> Krynickiemu z Tarnowa. w grńtnle Lu• 
biszyn, a nagrody trzecie - Eugelłiuszowi Szelidze >: Gorzowa i Grzegorzowi Gra• 
Jińskiemu ze Stuelec Krajeńskich. Ciekawsn prace Muzeum zamierza zakupie cto 
swoich zbiorów. W .przyszłości 1.najdą się on~ w skansenie w Bogdańcu. 

SKWIERZYNA. Skwier·ey,\ski O~rodek Kultury naleiy do aktywniejszych ~v wo!" 
wódzlwie gor~owskim. Od niedawna w SOK d~iała zespól pieśni 1 tar,ca, 1stnle;ą 
sekcje i !<Tuby zainlere$owań. Pod koniec ubiegJego roku Ośrodek zorganizował Tur 
niej RecytatOl·ski im. \VIod>imierza Majakowskiego. W turnieju uczestniczyło 30 
recytatorów z różnych miejscowości regionu gon<>wsi<iego. Dwie równorzędne 
drugie n:l"rody otrzymali - 'tadeusz lturc~yna z Myśliborza i Jacek Braciak zo 
Strzelec Krajeńskich. Nagrodę zespołową jury przyznało 'J.'eatrow1 Poezjl d,zialaj~­
cemu w Szkole Podslawowcj nr 2 w Skwierzynie. Współorganizatorem ~urme)u 
był Zarząd Wojewódzki TPPR w Gorzowie. 

. 
ZIELONi\ GORA. Zarząd Główny TPPR zdecydował, te XXlll Festiwal Pio~ 

senki Radzieckiej odbędzie się w dniach 8 -13 czerwca 1987 r. Festiwal poprzedzi 
. koncert .,Barwy pt·zyjal\ni" w wykonaniu dzieci l młodzieży biorących udział w 
Festynie Pioscnki 1 Taill!l Kxaju )i\a~. W kolejnych dniach odbędą się dwa koncer­
tY kWalifikacyjne, koncert protcsjónałislów ,.Gwiazdy estrady radzieckiej", koncert 
laureatów i Koncert Przyjat.ńi. Jak każdego roku testiwałowi towarzyszyć b~dą 
D:ni ł..itel·atury .Radzieeklel, Plener Przyjaźni, wystawy, kietmas•.ę, spotkania. Od· 
będzie ~~~ równiez Mi~dzynaroi:IÓ\va Wyst:awa Filalelistyc?<na ,.PRL - ZSRR!'. ~o­
wołano jt.iż komitet organizacyjny festiwalu) skladająty się z przedstawicieli z1e~ 
łonogórskich in~lytucji' kllll1,1~y. ó~wiat~ handlU, wypoczynku: Przewodniczącym ko 
mite\u orsanizacyjnego je,t Zygim).llł :slabrbwski - prrewodnie1.ący ZW TPPR w 
ZI~Honej Górze, JeJ~o zas~peami:' Edward Hladkiewicz - sekretarz ZW TPPll, 
Michał Peplń~kl - kierownik Wycf>dlil\l Ideotosiczne~;o KW PZPR i Jan Zięta -
wicewojewoda zielonogórski. 

l} Podc~as niedaw1\ejlo spotklłllla działaczy społecznego ruchu kulturalnego zde., 
cydowano, że jubileuszowe uroczystości 30-lecia Luboskiego Towarzystwa Kul ­
lury zostaną połączone z wojewódzką Inauguracją roku kul\w·atnego i sezonu 3!• 
ty stycznego 1987'188. W czasie spotkania Zloty. Kn:yt Za~l~i - otrzymała ~olesła­
wa Sidorska z No\ve) Soli, Srebmy Jerzy Szynd~r • . wieepreies Nowosoi~Jc>ego To­
warzystwa Kultury, odznakę honorową "Za zasługi w rotwojU województwa zie-
lonogórskiego" - Józef Kurnyta z Zielonej Góry. · 
l} Na IV Biennąle Fotografii, Artystycznej Amatorów 3~ autorów nadesłało 213 
prac. J ury pod przewodnictwem artysty totografika Jerzego s~albierza nagrodę 
pierwszą przyznało Piotrowi W~lawskiemu ze Swiebodzina za zestaw .,Dziewczy­
na i lustro". Przyznano rówl).iei 5 wyróinień. Wystawa pokonkursowa o<lbę<lzie się 
jeszcze w styczniu w Zielonej Górze. 

r>AUREACI. Wśród zdobywców dyplomów w randze złotych medali podczas 
Międzynarodowej WystaWy Filatellstycznej ,.Paxfila", k lóra odbyła się w Warsza­
wie, są Lubuszanie: Teresa i Andr>.ej Stankowscy z Gorzowa. Zdzisław Wiatrow­
ski z Nowej Soli i Anna Stańkowska z Gorzowa (w klasie młodziezowej). Trz~ci'-1 
nagr<ldę w konkursie na wspomnienia pt. ,,Jeden mle~iąc mojęgo tycia", t.organi­
zowahym ptzcz "Tygodhlk Kulturalny", otrzymała Krystyna Mucha x Jemiolowa 
w gminie Łagów. 

W TEA'l'RAOH NAÓODltZA: Górzó\v - ,.Turoń", "Siowic•a wyspa"; Zielona G6 
ra - "Gdy obudz~ cię rankiem", .,Wodewil warszawski"; Legnica ,.Nfeboska ko­
medii\". 

PERSO:-IALIA. Józef Cyr•nek - 481. (tona pracujll w Muzaurn Ziemi Lubllsk iej, 
dwoje dzieci) absolwellt poznań.skiej Pańsl\\lowej Wyższai Szkoły Sztuk Phlstycz­
nych, mieukanlec Zielonej Góty, lauteat whllu konkursów rze'tbiarskich - W':f· 

konał popiersie Włodzimierza Lenina, które ustawiono w Słubicach ną placu Le­
nina. Maria Óontowlcz - s tudentka II roku Wydziału Zamiejscowego poznańSkiej 
Akademii Wychowania Fizycznego w GorzoWie, wlcemistriynl świata w judo (dó 
58 ltg), lirqzowa meaaBstka mistrz'ostw liluropy w judo, zdobywczyni pierwszego 
miejsca w ubićg!orocznym turnieju w Fuko-oka (Japonia) - zo•tala laureatką 
plebiscytu na najlepszego sportowca wojewóddwa gorzowskiego. 
ZA PROSILI NAS: -Zarząd Wojewódzki ZSMP w Zielonej Góne na plenarne ze• 
branie. Biuro Wystaw Artystycznych i Związek Polskich Artystów Fotogtafików 
w Gortowie na otwarcie wystawy totogratli Romualda Zielozka pt. ,.Po drugiej 
stronie lustra", Lubuskie Towarzystwo Muzyczne iro. Henryka Wieniawskil!gÓ nś 
nadzwyczajny recital Nóbu Wakabayashi, Filharmonia Zielonogórska im. Tadeu­
sza Ba[rd'a na spotkanie z Dorolą Sh1dą - finalistką_ IX M>ędzynarodowego Kon­
kursu Sktzypeowego w Poznahiu. (czytaj reportat .,Mistrz i Dorota" w b. numerze) 
członkowie Ochotniczego Teatru Ad. l dtiałającego przy Sirzelećko-Krajeńskim 
Domu Kultury na premierę s~tuki F . Karinthy'ego ,.Prośzę 0 zwrot czesnego" w 
reiy3erli Dariusu Mus>.era l opracowaniu plastycznym Grze>rorza Griill.Mklego. 
DziękuJemy. 

DW UTYGODN I!( SPO.t.EC'LNO. 
KULTURALNY 

ORGAN t UBUSIUEGO 
TOWARZYSTWA K OLTURy 

A.dre• ccd&k~Jl , f$·0ł1 4:łelotla GOra pl 
Hobaterow Stalltlera du l3 l p orat ad1'~3 
dla k"ortspondencii -~·_t:U Z-t•lona .Oóra skry1 
ka l)ocdowa ar te. reletonj: r-edsktor na· 
ezelny l aekretar1at 103·!5. tekretat-z reda.k· 
'"~! 39 Ił orat centrali « ·61 t!o , łAt"tv trtt · 
rnn;y wewnetrt:n• T•1•" Oł3ttsa 
1'łtdałl1Jt tetpół · HaHnt Ąt\~ka-Skarbdc~ t.u 
r '•ń• órat>o.,•ęl(a t.t.sttk fłenn•nb\\;fc-t 1ud. 
t raf ttcbn ' Mt~h2l Jłorowfel'. J~nun K O· 
nJun (rt c1, nan.zelnrl M•łic:oruia Ko«•AIS)(a 
Mat-h\ \'\'!ka (~fał,ystka), Zf'nO'D l.Ulc&nt 

wlet (1·U red. a..ac-z.J Wtulaw Nodt.)•tukl 
(tekretan red.J Płotr l"' lotrOWłkl. Ryuard 
Qowłósk\, Alfred Siate.ck'l Koukca: /'ot.a'ria 
Ficdorowlet, 611b ttta NU t l!rOw, łtkretarlat 
redakeJI P.lł.hlettt W•••tt~t-:a Wydewea RS\V 
.. Pras~ - K~l\tkł - flucb·· - zte:lono~ór· 
skte Wyd}~w·ntC"two Pu~w• el ~lt'POdle· 
g1o~c1 t5 4:5·0ł2 Zletone C0r8 tkł-yłk't po~· 
19wa 51 Centn1o teletontctoa 48· fi!1 do n 
Oyrekto r • Zhłł:nlf'w P l,.tkl-wh•., te1 - 117-
9$ . 

Druk. Druk• l ()11 Pruowa (,WP e:,.-cne ~~~ 
lona OOra Ul Re1a 5 0Ąłouente ~rt:yJD'ł\:.ljt 
Biuro RtkloCD · Oglof.ul\ Zleloqc>$6r>J<I•~o 
W)'d:awnłctwe Ę"re.rowtgo RSW ,Pra.$CI·ł<Shtł 
ka-Rucb.. s• Ó47 ?;lttono G6rt • 1 Nłepodl•· 
&łośel t5 oru whyttkł• otur• ogłoni'ń RS\V 
..Pr4lA· Kstqtka ·Ruch•• n• terenie eałtf:O 
k~a'u Z• treśt o~łosuń 1 e<1a;c~Ja o te od'po 
wlido MaterlaiOw ~~ktt6"' 1 rót.orow> nie 
'amówtonyćh iedałccjł' ole z.wu~a W ptJ.Y 
padku_ wykort.y~łanl, nt~ tet:nówlonych mo 
terlałÓ\'\' re~akejn ta,:.truge sobie prawo 
<-kl'ótów 1 :.mian t)'tUłÓ\\'. 
źam. 1422 B-20 
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J eśll ktoś zactnie o podróżach zagra 
n ioznych, suchej nitki nie zostawia na 
tym co s'wojskie, co nasze. Tu d.;ogo, 
lam taniocha. Tu ,,maluch" - du:i.y ma 
Jątek t towartyski awans, tam wstyd z 
tak lego aula wysiadać. Tu benzyna na 
kartki, tam co kilometr stacja paliwo­
wa, tankowanie bel' ogranlcteń. Tu tan 
deta i brak wyboru, tam pełno dobrych 
rzeczy, t e głowa boli. Tu brudy dooko­
ła, a tam ubikacje czysfe, jak u nas ta 
lerv do obiadu. 

A do t~o jeucze u nich oddycha si~: 
aboolutn~ wolnokią, a u nas nle pOZwa 
łają pisnąć. W Of:Óle - u nich czlowiek 
to mlody bóg, u nas uś - dużo sio; o 
humanhrnle mówi , lecz praktycznie do 
aumowanła cuowieka Jeszcze bardw 
daleko. 

Tylko, kto to wszystko opowiada? 
Ano cr.ęslo ci, którym powodzi si<:, te ... , 
gdyby tak mnie sl~ działo... Ptasiego 
mleezl<a, owszem, lm brakuJe. Stać ich 
na rozJazdy. Mieszkają bynajmnieJ nie 
pOd mostem., jddtą nie starą ,,.syreną", 
nie JYplaJ~ na wyrlcu. Są Cl.<!$to wy­
Jcntalce:~l, pewni s iebie. Zachodem czy 
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CO TO JEST SZTUKA? Próbę odpo­
wiedzi na to py<anie znajdujemy w 3 
ubiegloroc~·m numerze czasopisma 
,.Sztuka". W dziale ,.lntexpretacje sztu­
k•" toczy stę taki dialog: Sztuka: - Co 
Ponowie moją do powiedzenia? Tr"cew 
ski: - S:1uko pojowia się ;ak bll/M<a· 
wrco. Szt\lka: -Co to tnaCZl/? Dowgiai 
lo: - S: r.uka pojowra się jak bl11skawr 
co. Sr.tuka: - Więc o cz~m będziemv 
mó1oi~? Dowgiallo: O kobieto.clt. 
Sztuka: - Dlaczrgo? Traecwski : - I<o 
bictv sq plękttc. S1.tuka: - Czy sztuka 
też jest piql<rta? Dowgiallo: - Sztuka 
ien cudowna. T~acew,.ki: - Czasem 
7101Cet tvt~dl/, kiedy jest oh11dna. Gau­
puin mÓ'toil: - To co jest ładne nie mo· 
i~ bvć 1,i~kne, a br:vdldc - ows=rm. 
Dowgiallo: - Gauguin to tmp. Sztuka: 
- Kto m e j~at ttttp"m, na pewno? Ko­
po ,ię nanuj(' :a lo, że jest :tvw!l? Dow­
,:iallo: - Woiniaka, Rv$Ulrda Wotnia­
ka, wzec:nzc i11wego. Sztuka: - Czu 
Pon tuc 11ie pOwztZ? Trac:ew-ski: - Je. me 
r.te powfem. Sztuka: - Rozumiem, ze 
Ponowie nic chcą mówtć o sobie. Trn­
cewski: - G!óumie nie chcia!bym mó­
wić o $Obie. 'fo nte wvdaje się bvć in­
tcresujqce. Dowginllo: - Ja stę pr2l/Citl/ 
lam. Sztuka: - A ja tego nic roZit­
miem". l m,,. lego nie rozumiemy, choć 
doceniamy g!~bokq ~amowiedzę arty-
stów. · 

DWUGI:.OS O CROCHOWJA.KU. W 
minioJ'tyrtl raXu, w dtie3iątą ro~t.nit(. 
~n\ierci poet;,., wr.rosło ~ainteresowanie 
jego dorobk:em twórczym, w tym- J)i­
•anymi w koi1cł>w~·ch latach życia w:c~ 
•zami w kon,\cncji h;oiku-images. Krzy 
sito! Karn~ek (.,Literatura·• nr ll- 12 z 
ub. rok\!) o·:t'\tni tom c~ochowiaka 
.,lłail:u-imar.e<" na~:,\'wa .. ncjbard:iej prf' 
tensjonahtl/m romem powojennej Lirykz 
po/sktłi, w l:tór~m poezja sta je się nawet 
JUż r.ie grzec~otką . lecz pu$ZC<:ar.tcm 
=aiączk6w lu.ucrl<.cm". Z kolei lilarek 
Obarski w ,,Nurcie'' (nr 12 z ub. roku) 
•twierdza w euforii: vlleż okmtne(l'l 
piękn(\ '!udtl<icgo •mutku 111 jesicnnvch. 
wvobrotcllii<Cit pr:emii~tnia, w pejza­
tacll losu, l·t ór~ ::o wart w skończeni~ 
do•konall!cl• .. lta 'lat-nnages''!". ,\ •pór 
rol'!lrzygnic nam pro~esor Sandauer. 

' 

• 
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Gl~btroterzy 
nawet Węgrami - porażeni, raczeJ nie 
ul~czalnle. Ze w ogóle tu, do oJcr.ys.tego 
lu·aju wracaJ>\, to czynią wielką łask~ 
władzy, blisk im. Ktoś w takim g•·ajdolc 
p~r.eclet tet musi egzystować. Oni po 
męczeilsku lej roli się podeJmują. Za 
co, oczywiście, należy ich całować po ... 
Wśród tych obieżyświatów nie braku 

Je takich, co zajmują wysokie, odpowie 
cizlalne stanowiska. Od nich -zalety nie 
·at dużo w zaklad,.;ie pracy. w środo· 
wisku zamieszkania. Spodziewać by si~ 
naletało, tt owe wyprawy zagraniczne 

'b·wa !ą, na teh ,,pozaosobisty" styl ż, 
cia, działania. Bo przecież - jak m6· 
'' - mają w ;łowach górę recept na 

lepsze albo Idealne url'ądumie lednos­
Ikowej 1 zbiorowej egzystencji tutaj, u 
nas, u siebie, w Polsce po prostu. 

' Otót. nas! globtroterzy głównie narze­
kaJą. NarzekaJą - albo na zwier:I.Chn' 
ków, albo w o"'"lc n3 jak~ś ,,górę~, ktO 
• lm uniemottlwia racjonalne dzlal~­

nla. S~k wnak w tym, te dzlalać nic 
c-he~. Z e ~wy.--a ;nc-:o wygodnictw:~, 
przesadnej ostrotn".ci. Naratać się -
owszem - lecz tylko na przeiściach 

() 
• • 
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;IIJ\LY REAt.I~l. W !ak utytulowA· 
n~·m C)'klu telietonó"·· publikowanych 
na łamach ,.Kultury'' 1\larek Ka•z w 
n-rze S2-53 1. u b. roku opisuje ., Weekend 
na Morawach", oŚwiadczając przy oku-
7.)i: "1'" bylem i tam bylem, o Moro­
wach tviem ws:l!$tko. Podejrzewam, te 
otlvovm pobl!l ze czter11 godzinv 11a lot­
nisim w Delhi, w icdzialbvm co trzeba 
a /ttd laclt, o. •jut na pewno więcej nit 
Centr11m Studiów Polit11ki i Propaga11 -
dv". Ponieważ jak dotychczas takie?.O 
Centrum nie mamy, stwórzmy go jak 
najpr~dzl'j d la Ka<za, a pełną informa­
cj(: ~ob.e wre.::%.cie zapewnimy! 

:-oOR:\lA POLSKA. Z ko:ei w tYm sa· 
m~·m numerze ,;Kultury" SteCan Ko· 
zicki w tehetonie .,Szczypta" pisze: ,,Sq­
ti:ę, źe mo~na bv notvet sprowadzić d? 
Pewexu an(lielski albo francuski piasek. 
Naj~wllkleilzll pia3ek. No, motc w ko­
lorotovcll opakowaniach. I też bv po-
3:edl. Bard;o tę mojq ideę pokcam 
c~vnnikom rcsort.o11111m i innvm. Na pia 
sku z clrugiPOO obszar>• pla'tniczeao mot­
M będzie osiąg11qć najwvżm! drenażó­
v;e l'rzelictniki". Doda jmy, te pin<ck 
mo>.c być •·ównld polski, byle opako\\'.\ 
nia były zagranlct.t:e. 

W LF.SXEJ CUA'fCE. Jak dono~i Anna 
Bi:~zucka (,.R1.ec~·wistość'' nr 51-52 z 
ub. roku) swój jesienny urlop sp~dzila 
w lc..inej chatce, wraz z Pi(ta<zkicm. 
,.: daleko od :gielkn świata , doSl/Ć bo­
Qobo;nte, ict!i nie lic:vć OC>!Iwiści.e tak­
tli, ze nic ;c3tCŚmtl mętem i toru('. Po 
powrocie do stolicy felietonistka napot­
kala ,,falę p!otek i komentarz!/. Najdo­
lej fdqce z nich nlosi!v, że swoją uro­
dą i ciqgle jeszcze ni.ezaprzeczalnvm 
sc.c opp~l'cm oszołomilam tak da!ec~ 
jednego z m.ittist,.ów, że zdecytlowat sit: 
"" dla mnie porzucić ttie tylko źon~, 
cl:ieci i rJopr;eclnią k.oclla11kę, ale także• 

totcl m.ntstcrialnv. CZ!!telnictl oczvwiic'c 
w t~m m iejscu. zaraz zaczr.ą zgadywać 
o kogo cltod:i, s:kopuł jedna!< w t11m, 
ż~ 10 sama tv sterze swojego źycia ero· 
tuc:nego ttigd" 11te' przejawialam nar­
m n rjł~l/Ch nawet sk!onności pror:qdo­
wych, a ju' zupełnie daleka iestt>m od 
tcr;o, .Pb!l powodować jak1eś skandale 
to lo11ie nas: ego spracowanego i moc "o 
s::lopotancoo oabir.elu.''. O stosunkacil 
z Pi(l<l<Zkicm inlom\acji brak. 

'ULOSC t OKRUCIE:i'STWO. Ostal•li 
ubic~;loroczny nurner .,Zycia Literackie 
!!O" (nr 5 1-~2), ukazującego $!~ w Król· 
kowil", swą zawarto,;cią zdystan&ąwnl 
lYROdnil< i sto)ecr.ne. P~zede w• '-Y$tlum 
odnajdujemy w nim ciąg dalszy ~Pow­
rotu do Edenu" - scenariu<z napi<any 
w tonaCJi łzawo-szarej 1 okrutn11 wy-

~raniomych. Ostatecznie się nie uda. W 
1.asad~ic - zdaje się - cale sprQźe.n!e 
.vego Intelektu kierują właśnie nn 
l)rawy celno - finansowe. 
A przecie• mogliby~my korzystać, Ja 

ko społeczeństwo, z dalekich w~drówck 
naszych rodaków. Nikomu kontaktów z 
vlelkim światem nie utdrOS'ZCU: i je­
em jak najdalej od utrudniania wyjaz 
ów na Zachód i na \V~chód. Tylko -
;u Jut tak lubimy zachtystywać ~it; 

fapoJlczykar:iJ J!.~ ~~~·-.. .... ,10. spróbujmy 
.ch choć w CZ<!ści naśladować. 

Oni kiedyś u siebie - wcale nic­
d3Mlo - mieli bardzo duźo do >:robie 
nla. Ale oni nie lekceważyli swego kra 
•u. n.~c•cl zwozili do siebie dobre wro l 
·y, pomysły i wprowadzali je wiernie 
? oraktY·kl gospodarczej, społecznej. l 
Może za,tem stworzyć d la wyjeżdta-

!ących jakieś 1.achęly dla popt·awlon!a 
, 6tnych ro7.wlą7.ań w rodzimym Ulkłn­
d7.le, Instytucji? Może premiować "ko­
piowanie" bądi przystosowywanie nic­
których ,,obcych'' pomysłów na nas~ 
grwtt? Mote? 

STA!Io'IS!-AW SWl~IARSRf 
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1.ts. ;:; -t ""' : "'-· 
• powtedi. Krystyny Jandy: ..... jcsrcm 

chamsl;a 'i bc:c:ehta, dlatego s1ę pr~cbl 
lam''. or:tz - c:o nas S7,.Czegóinie wzru ... 
•zylo - fotografię redaktora naczeln~­
go pisma. w ojcowskim geście trzyma­
J;ICCgo r<;ce na główkach kubańskich 
d1.leci. l'onadto, jak zwykle komentnrt 
Wlndy~lawn Machcjka ,.Z mojego ob<er 
walorium", z którego dowiedzieliśmy 
l<ię, iż ..... Mańka (red. Malatyr\ska ~ 
na•z przyp.) je~t lagodna l pomicstna, 
jal< r ed. Witold Nawrocki charaktervzo 
tval określoną miłość". Słowem, mie­
•.:>n'<a milości l okrucietistwa. I pomyś­
leć, t~ to w<Zystko rodem ~ konserwa­
tywn~go Krakowa! 

GLOS LfBERALA. Nie po raz p!erwszy 
Ptotr \\'icr~bicki na lamach .,Tygodnik-a 
Pow,.zechnego" deklaruje <ię jako ~wo 
lennik lib('ralizmu gost:-:>darczego. Tym 
r01.cm (.,TP" n r 51-52 z ub. roku) w 
/clicton!c ,.Galicyj>'ki eksperyment" 
•twicr<11.a mJn.: .,Mnie, cntt4~)aścle ;;. 
bera/ów, nte wvpada wier.::vć w rozwiq • 
%attia ~tati/Stl/czne". Przy kot\cu sweRo 
\ck~tu :~utor - nawiązując do utworz.) 
ne)lo w Krakowie towarzystwa przemy.< 
!owego - powiada: .,Ja w n iell wierz~. 
Oni więcej uczynią dLa polsklej gospo· 
dark i nit profesorowie ek011omii' t biu­
rokraci molestowani o to'. źeby biuro­
k rotami bvć przcSUlli". Księiycowe kon 
cepcle ekonomiczne p. Wierzbickiego jut 
dawno przeszły do Jamusa historii, lec7. 
on udaje, te nic o tym nie wie. A pne 
ciet wystarczyjoby, gdyby sięgnął d!) 
roc:.ników swego p isma z lat pic;ćdzlesi~ 
t~·ch, gdy to na jego lamach toczyli spo 
ry o hberall7.m Kisiel, ks. Plwowarczy~ 
i {,oopold 'f~·rmand. Po blisko 40 latach 
Wicnbtckl miotełką dyletanta od kurz,\ 
temat. 

MARKIEWICZ ZASZ UFLADKOWANY. 
7.ndz!orny kry tyk literacki, zarazem 
dtienn!kan Rozgłośni PR w Zielonej 
Górze, czyli Cze~law Markiewicz, jc;t 
równtei poetą, o czym wielu jut z;apom 
niało. Jan Marszałek (.,Rieczywistość'' 
nr ~l-52 z ub. roku) w szkicu ,.Nokturn 
z perci l z błota" pisze m.in.: .,Duża gr11 
pa omawianego pokolenia poetów, w 
11/17\ !wleci" materialnvm (z•e=kim) 
c:u;e sie skrępowana, chciatab!l z nrego 
•!}U w świat Nilsiej idei, a!e i ten Jwi~t 
elucha zr.ojduje się w zasięgu. śmi"rcl, 
l;tóra poeci traktują jaki,) granicę mię­
fi ' !J t11m, co istnieje, a tl/17\, co dopiero 
mr>te zaistnieć. Talo rozumiany mot11w 
~micrci pojawia się u. ( .. . ) Marktewic?a 
I .. Mol bohaterotvle" ) ... ". Opinia Jana 
Mar<zalka przekonuje nas. !t Czesław 
Mnrkicwlc1. nie je<t tak całkiem ,.zm~­
ter lnlizownny", jakby o tym świadczyć 
mogty pozory, • 
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KRZJ<'ZOWI<A 
(Oprac.: .,S Li\ \VlCZ'') 

w ror.wi~zanlu wystarczy podać, llo rnzy w diagramie krzyżówki występuj~ lllery' 
c. s, z . 

l'oziomo: 1. Przepływa przez Lubsko, 7. Malec, brzdĄC, 10. Część pluga, spychocn, 
11. Puchar, misa, 12. Wykwrt na $kórzc, 13. Drobno pocięta słoma, 14. Rodzaj buta, 17. 

J<asztanka, 20. James MacPherson, ::1. Kobieta niogodziwa, szelma, 25. StróJ azlaehclóa, 
26. t>rowie jadło, 28. Przelotona, 29. Przyrząd do zamykania przepływu w rurkach ela 
styc~nych. ściskacz, 30. Ptak z rz~u bloszkodziobych, np. nurogęś, 32. Forsa, 35. Sprzęt 
KDubki, 38. Formularz z pytaniami, 39. Miejscowość na trasie Swiebodzln - Rzepln, 
40. Wykorzystana a lbo zmarnowana, 41. Prz~yłka pieniężna, 42. Wygięty pr~t stilłowy 
slu1l\CY Ż<!flarzom do łączenia lin z osprz~tem pokładowym (anagram ~ 1zakala), 43. 
Zaliczka. 

Pionowo: 2. Biesiada, 3. Posucha, 4. Likier kminkowy, 5. Gat unek mewy, e. Mlu­
to wojewódzkie, 7. Trakt, 8. Broń średniowieczna, 9. Paryski rzezimieszek, H . l\1~110 
nad Łomnicą, w za<:h. części Ukraińskiej SRR. 15. Biblijny przywódca Żydów, te. Dol­
na część młota mechanic:neeo. 18. JArk, proulk i poeta angielski (.,Luny nad Smlłh­
! lrld''), działacz Swiatowego Ruchu Obrońców Pokoj~, . 19. Mieszkaniec CtuwtJklej 
ASRR 20. Schor.zen~e stawu •kokow~go u konia, 21. K1p1 z grocbcm. 22. PracuJe przy 
krośnł~. 23. Zwyeio:zca l\h.'VII Wyklgu T>okoju (1974 r.), 27. Napaść czynna lub słowna, 
31 , Pojazd 2-kolowy ciągni~ty przez r1.łowieka, 32. Wit Stwosz lub ... , 33. Drobna ro4-
lina zarodnikowa. zamiast korzcni mn chwytniki, 34. Błyskowa, 35. Zaj~c morski, M. 
Kaszkiet, ~h,.,er. 37. \'lydatck. 

· KRZl<'żO\\'KA ILUSTROWANA 
(Oprac.: .,ZEM'') , 

Odgadnl~tc na podstawie rysunków wyrazy wpisać do'diagronlu tak, aby powslAla 
k.rzyiówka. Lite,·y z pól oznaczonych liezbnn11 (w prawym dolnym naroinlku), usta­
wione w kolejności od 1 do 14, ulworzą rozwlątnnie - pl'zys!owie polslcl.!. 

l'o•lomo: 9. 'l'ęlnica, 12. Tytułowy bohater tragedii Szekspira, lS. Katar. 17. Miej­
f<:o zapos6w, 18. Ko;>kurencja lekkontlotyczna, 20. Członek ludu IndoeuropeJskiego, 2.1. 
Pierwiastek promieniotwórczy, 21;, Na powiCCf', 29. Kwitnie tylko raz. 

l'lonowo: 2. Odkryty pojozd konny, 4. Odm!onn chalcedonu. 6. Oawno nazwa Ma­
lawi, 11. In1Ję księżniczki holenderskiej, U. Ml•sto w Suwalskiem. 14. Poela l ro<tblarz 
ludowy z okolic t.ańcuta (182G-1909), 16. Futrzany szal, 23. F•ierwcrek, 24. Fatum, los. 
Po7o~~Bie hasła zilustrowane. 

ł 
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MAŁA KRZl'ZO\v'K.\ 
(Oprac.: "STAI\G.\R"J 

:~ 

Potiomo: 7. ZwleKanie. odk,ndanie. A. 
Zniewaga, obelga. 

Pionowo: l. Instrument d<:ty. 2. Prry­
l!~plenle do czegoś. · 3. Twół't'a ,BO!lkl 'l 
komedii''. 4. Kaneril. S. Gatunek !opoli. G 
·Poro. · 

• 

ł - 6 i) 

Rozwi~Z2nie zadań prosimy nadsyłać 

w terminie g dni od daty ukaz.~n!a al<: 

numeru. Wśród Cz)1elników, którz)' 

n~deslą rozw:ąunia trze •!l zndail rot­

losujemy nngrocę ksi,Jżkową wartości 

<>:<. 500 zt, taś poz-osinie mewylo<ow3no 

rozwHJZBma ::ez.mą udział - r~zem ~ 

nadesianymi dwoma , rozwi~zaniam! -

w losowaniu dwóch n1gród ksit~t.ko ­

\1 ;och po ok. 200 zł. Na kop~rc:e pr~s:­

my nJkleić zamics<clony obok kupon. 
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